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K o n f i s k a t y  „ P i a s t a ” - a  K o n s t y t u c j a
Częste, bardzo  częste konfiskaty  

„P iasta"  następują głównie z powodu 
przestępstw a z art. 170 k. k., k tó ry  m ó­
wi o rozsiew aniu fałszywych wieści, 
m ogących wywołać niepokój publicz­
ny. Od listopada 1938 r. przyłączył się 
do art. 170 k. k. art. 11 dekretu  P rezy­
denta R. P. z 22. 11. 1938, k tó ry  posta­
naw ia: „Kto publicznie rozpowszechnia 
fałszywe wiadomości, m ogące w yrzą­
dzić dotkliw ą szkodę interesom  P ań ­
stwa, bądź osłabia ducha obronnego 
Społeczeństwa, bądź też obniża powagę 
naczelnych organów  Państw a, podlega 
karze więzienia do lat 2 i grzywny".

Od czasu zaistnienia powyższego de­
k re tu  we w szystkich niem al zajęciach 
(konfiskatach) „P iasta" stosuje się art. 
11 tego dekretu.

iW, paru  w ypadkach Sąd Okręgowy 
iw K rakow ie uchylił zarządzenie S taro­
stw a Grodzkiego w Krakowie co do za­
jęcia „P iasta" z pow odu przestępstw a 
iz art. 11 dekretu  z 22. 11., m ożem y 
więc, wobec piawom ocnośc i postano­
w ienia Sądu, przytoczyć zwolnione z 
pod zajęcia ustępy.

kWj „Piaście" Nr. 6 z 5 lutego rb., w 
treści rezolucji, zaaw rtych  w artykule: 
„Koło S. L. w  Chicago do Rady Na­
czelnej S. L .“, w ym ienionych pod 3, 4 , 
5, zajętych z pow odu przestępstw a 
z  art. 11. dekretu, uznał Sąd b rak  
w szelkich znam ion tego przestępstw a. 

Rezolucje odnośne brzm ią:
„3. — Ubolewamy nad nędzą ma­

terialną i nad wychowaniem chłopa 
polskiegu J z  przykrością stwier­
dzamy. że rzekome czynniki ■ wśród 
wychodźtwa starają się ideę ludową 
pomniejszać i ośmieszać wśród spo­
łeczności poisko-amerykańskiei.

4. — Na równi z dojrzałym poli­
tycznie chłopem polskim w ziemi 
przodków naszych — protestujemy 
przeciw . inkryminacjom samochwal- 
ców sanacyjnych, głoszących, jakoby 
chłop polski nie dorósł jeszcze do rzą 
dzenia ojczystą dziedziną swoją.

6. — Braci naszych ludow ców w 
Polsce serdecznie zachęcamy do w y­
trwania w walce o Polskę ludową, na 
prawie i sprawiedliwości zbudowaną. 
Wierzymy, iż walka ta jest jedyną 
drogą do rzeczywistego budowania 
potęgi państwa polskiego".
„P iast"  Nr. 21 z 21 imaja rb. ukazał 
z olbrzym ią plam ą białą na  p ie r­

wej stronie.
Zarządzeniem  Starostw a Grodzkiego 

iw K rakowie zajęty został cały arty k u 1 
W stępny w raz z tytułem  i podpiseife 
au tora . Sąd uchylił praw om ocnym  
czeniem zajęcie ty tu łu : „Szafarze 
raz następu jące ustępy:

„Generał niemiecki Ho 
Metzch napisał książkę, 
zagadnieniom współczesnej 

„Walna i— pisze au

widzieć je] wyniku. Wojna obnaża 
wszystkie słabe punkty, a zwłaszcza 
braki psychiczno-duchowe dają się we 
znaki w najbardziej krytycznych mo­
mentach. Wojna obala wszelki blufi 
jak w  ogóle wszelkie pozorne w ar+o- 
ści. Pokazuje pustkę frazesu, stawia 
pod znakiem zapytania wartości roz­
reklamowane w  czasach pokoju. De­
maskuje wszelką domniemaną tylko 
dzielność woje,nną“.

Kitu?a wieków przedtem mądrv, 
doświadczony Włoch (Machiayellj 
przestrzega: „Gdy obywatele potrze­
bują rządu, wtedy każdy biegnie, 
przyrzeka i każdy gotów, gdy śmierć 
daleko, umrzeć \a niego, lec w cza­
sach burzliwych, kiedy państwo po 
trzebuje obywateli, wtedy znajdzie ich 
niewielu".

Za czasów Machiavella w XVJ w. 
w arstw y panujące kierowały się prze­
ważnie materialnym, osobistym, lo­

kalnym interesem, (pospólstwo b y ło ' 
zupełnie od życia publicznego odsu­
nięte), nie znano jeszćze uczucia pa­
triotyzmu, pojęcia Ojczyzny, dla któ­
rej „zjadła smakują trucizny", w o- 
bro,nie Której oddaje się życie, bez 
względu na stosunek do rządu, bez li­
czenia na zapłatę, uznanie, wdzięcz­
ność — dziś powszechnie wiadomo, że 
„choćby na obczyźnie padały deszcze 
ze złota, gdy w ojczyźnie grad sypie 
— Ojczyzna jest zawsze Oićz*yzną“. 
Dlaczego uwagi gen. niemieckiego,' 

zaw ierające trafne spostrzeżenia, odna-| 
sząee się do Niemiec i tam  rozszerza 
bez przeszkody^ m iałyby w Pol 
Ge fałszywymi i wyrządzać 
szkodę interesom  Państw a 
trudno odgadnąć.

Rozchodzi się 
Całej Polsce w d
książka T. Źeleńskjeg^ 3 l a r y -

Państw. EankiMNlnego

w  ciemność. Nie można
rnfm,

P. Bank rolny spotkał się z ostrą kry­
tyką posłów ozonowych Sikorskiego i 
Lchnickiego.

Pierwszy oświadczył na forum sejmo- 
wem:

„Państwowy Bank Rolny stal się cen­
tralą finansową rolnictwa, ale również 
posiada on swój pakiet konsorcjalny cho­
ciaż nie w takich rozmiarach, jak B, G. 
K. Są to przedsiębiorstwa takie, jak 
przetwórnie mięsne, cukrownie, chłodnie, 
składy portowe, a także Zakłady Żyrar­
dowskie, które nie wiadomo po co zn 
dują się w tym pakcię. ;

Blisko dwumiliardowy bilans świdtfc- 
bzy o obojętności prac i znaczenig dają- 
łalności Państwowego Banku .Jfótfegp;

7ÓI)|fKICIIDO ZARZĄDÓW WOJlfWÓDl 
I POWIATOWYCH | f R ł f » f  LUD.

K om unikujem y, %  ytm Jjee istnieją­
cego zakazu o d h i, on'a zgrom adzeń 
pod gołym niebem  w *oku bieżącym 
.Stronnictwo Ludowe -Mc urządza ob- 
chodn „Święl^f^Gzynu Chłopskiego".

SElUUSTJLĄjRIAT n a c z e l n y .

Sutna bilansowa i w w y n o s i ł a  27 
milionów, a ifeb .j.. — 1930,7 milionów 
zł.; suma udzielonych kredytów w r. 
1924 wynosiła %  miljn. a pod koniec 
ub. r. —• . miljn. złotych.

Jak; #>śpo<Jarował Bank Rolny tymi 
funduszami o tern mówi b. wiceminister 
Skariju Tadtusz Lechnicki w tygodniku: 
„Njjrocnjś państwo".

ąrfykułu p Lechnickiego dowiabi- 
jemj ".ią, naprz. że „Bank Rolny za ostai- 

( i ta e  trzy  lata udzielił chłopcom indywi­
dualnych, i  więc zdrowych pożyczek 
dpgoterm inowych na stimę niewiele po- 
,.?d milion zł.“. Usilne zabiegi spółdziel­
czości rolniczej o przeznaczenie z pożycz­
ki inwestycyjnej środkow na rozwój mle­
czarstwa spełzły na niczym i na ten cel 
nie dało .się uzyskać ani grosza. Gdy się 
znajdowały pieniądze na budowę wspa­
niałych gmachów rządowych, samorzą­
dowych lub instytucji społecznych (z ul­
gowych kredytów  rządowych),, gdy u- 
dzielano ulgowych kredytów  ze środków 
społecznych na luksusowe wille i pałacy­
ki pryw atne1 to potrzeby kredytowe wsi 
polskiej były w zaniedbaniu i potrzeby 
inwestycyjne .w zakresie przemysłu rolni­
czego nie były uwzględniane".

sienka Sobieska", z tejże przytoczono 
w artykule „Szafarze" następujący u ry ­
wek:

„Dzisiejsi historycy — mówi T. Że­
leński, zgodnie podkreślają doniosłą 
rolę,f jąj^fjg polskich wojnacn ode­
grał ,,cjjjja0?‘ Jjez blasku i nagrody. W
wojscy szlacheckiej uderza

Wspaniała, zlotem kap ąca 
jafcffa ppfcka, zabiedzona i obdarta 

-p węch o . ^ ‘dająca mimo to dowody nie­
podobnej wytrw ałości i me-

,Piechota jest zbawieniem arrnił, 
jrej rycerstw o je.st ozdobą — pisze 

V  łle lay rac .
[Wj „Piaście" powyższy uryw ek stał 

się przestępstw em  z art. 11 dekretu  
Prezydenta R. P. z 22. 11. 1938 r., po­
dobnie jak  następujący passus:

■„Przyszedł moment — że trzeba 
było. żeby — chłopi przemówili — 
przemówił na nadzwyczajnym zjeź­
dzić pow. Stron, lud w Tarnowie 11. 
IV. r. b. prezes Stron. Witos — o- 
świadczajac. ze „może nadejść wkrót­
ce moment, że Polska zażąda ofiary 
krwi od najliczniejszej warstwy lud­
ności — chłopów i chłopi ochotnie 
swój obowiązek spełnią".

ie płaca swym lokajom
g  ^ ^ # v v a n y  „poseł" czeski w Berli- 

iJTa Chwalkowsky kupił sobie w Cze­
chach środkow ych m ajątek  ziemski o 

erzchni około 1300 ha. Jak  wiado 
Chw alkow skj został za zdradę u- 

p raw ianą od dłuższego czasu, w ybrany 
do kilku rad  nadzorczych. Poselstwo 
czeskie w Berlinie jest zupełnie opu­
szczone, Chwalkowsky bowiem nie pro-

polilyczny karierow icz jest m ile w i­
dziany przez panów Trzeciej Rzeszy.

Czeskie faszystow skie czasopismo 
„Y lajka" dostało od Niemców subw en­
cję 600.000 K., a dalszych 500 000 K. 
zdeponowano dla niego. Podobnie 
również brukow iec „Bój naroda" dostał 
od Niemców 500.000. Te subwencje bę­
dą zdaje się stałe, ponieważ Czesi boj-

prze* wadzi żadnych agend poselstwa. T a k i 'k o łu ją  te zdradzieckie pisma. JA S IE * .

JziGfi „S W IĘ T "  C ZY N U  C H ŁO P S K IE G O " uczci;
—..............= w u h u p o i a c  n e g i e l k ę  o ś w i a l ę  l a d o i » q ł !  — =



Str. 2. „ P I A S T -

Za rządów ministra Miedzlrtsklego
( W  l O  l e t n i ą  r o c z n i c ę )

W  latach 1927-28 — 1928-29 ministrem 
Poczt i Telegrafów byl obecny m arsza­
łek Senatu .p. Bogusław Miedziński.

W  10-łetmią rocznicę jego rządów Min. 
Poczt i Telegrafów warto przypomnieć 
opinii publicznej sprawozdanie Najw. Izby 
Kontroli Państwowej w działalności tego 
ministerstwa, oczywiście niektóre tylko, 
całość bowiem zawiera 30 stron druku du­
żego formatu.

Jak Kazimierz Wielki w sław ił się tym, 
!że zastał Polskę drewnianą, a zostawił 
imurowaną, podobnie za rządów min. Mie- 
Idzińsikiego liczne gmachy pocztowe, a w  
Szczególności gmach .Centralnego Tele­
grafu j Telefonów Międzymiastowych w 
Warszawie44 oraz gmach Ministerstwa 
Poczt i eTIegrafów w .Warszawie przy 
ul. Królewskiej Nr. 13.

Mimo istnienia „Urzędu budowy gma­
chów państwowych przy Ministerstwie 
Robót Publicznych'4, prowadzącego budo­
wę licznych gmachów państwowych, u- 
tworzono przy Ministerstwie Poczt b. 
kosztowne biuro budowy wraz z biurem 
projektów, nieprzewidzianych ani w sta­
tucie organicznym, ani w  preliminarzu 
budżetowym na rok 1928-29. Koszt utrzy­
mania tych biur za jeden miesiąc paździer­
nik 1928 r. wyniósł 20.935,85 i l

Kierownikowi biura budowy inż. E. 
Ruszczewiskiemu, kontraktowemu urzęd­
nikowi, niezależnie od uposażenia według 
VI grupy uposażenia wypłacano dodatek 
budowlany w  wysokości 3000 zł. miesię­
cznie, co sprzeciwiało się uchwale Rady 
Ministrów z dnia 5. VII. 1928 r., upoważ­
niającej właściwego Ministra do Wyzna- 
ozania tych dodatków w wysokości nie- 
przekraczającej 500 zł. miesięcznie. Po­
mimo istnienia biura projektów zapłacono 
architektowi prof. Tołwińskiemu za pro­
jekt gmachu C. T. i T. 57.732 zł., a w yda­
tek tem okazał się zbędnym, gdyż grtiach 
budowano nie według tego projektu, gdyż 
zmienił go Ruszczewski —- podrażając 
znacznie koszta budowy. Do 1. XII 1928 
wydatkowano na budowę gmachu C. T. 
i T sunie 3.389.862 zł., przekraczając zna 
C2nie preliminarz budżetowy na 1928-29 
rok.

W  ogólnych wydatkach zamieszczono 
pozycje nic wspólnego z budową nie ma­
jące, a mianowicie: wypłacono fotografo­
wi Fuchsowi 2.000 'zł. a canto należności1 
3.700 z i. za zdjęcie grupy ministerialnej, 
4.800 zł. wypłacono za artykuł, poświęco­
ny sprawom budownictwa, wypłacono p. 
Wojniczowi 3.000 zł. jako pierwszą ratę 
za napisanie książki, poświęconej spra­
wom budowy gmachu C. T. i T., 22.931,20 
zł. użyto na film propagandowy: „Tajem­
nica skrzynki pocztowej4' oraz na w ydat­
ki, związane z pow-szechiną w ystaw ą w 
Pożnaniu. Główne roboty przy budowne 
gmachu C. T. i T. powierzono firmie „Bu­
downictwo i Przemysł'4, której kapitał 
zakładowy w  1923 r. wynosił 5 miln. ma­
rek, czyli kilkaset zł. Firma ta miała w y­
konać roboty ziemne, betonowe, i murar­
skie na kwotę 92.938,21 zł.; otrzym ała je 
bez żadnego przetargu, z wolnej ręki bez 
spisania umów. Podniesiono ceny jed­
nostkowe za roboty ziemne od 10 do 20 
procent mimo, że było to w myśl umowy 
niedopuszczalne. Płacono firmie zaliczki 
nie na rachunek już wykonanych robót, 
lecz jeszcze przed ich rozpoczęciem, 
wbrew warunkom przetargowym i bez o- 
procentowania, co jest sprzeczne z okól­
nikiem Min. Skarbu z 28. II. 1927. Łącz­
nie wypłacono „Budownictwu i Przem y­
słowi" 13 'zaliczek na 744.000 zł. Na po­
czet robót betonowych firma „Budownic­
tw o i Przem ysł" otrzym ała ogółem 
1.757.453,01 zł., czyli 90 proc. umownej 
Sumy bez jakiejkolwiek gwarancji, mi- 
iiio, że roboty betonowe rozpoczęła do­
piero 13. X. 1928 r. i wykonała tylko nie­
znaczną ich część. Firmie: „Górnośląskie 
Zjednoczone Huty Królewska j Laura44 
zwrócono wadium, złożone w  gotówce, 
przyjmując w zamian weksel in blanco 
na 300.000 zł. nie 'zaakceptowany przez 
Min. Skarbu.

Firmie tej, bez zawarcia umowy, po­
wierzono wykonanie żelaznej konstrukcji 
gmachu C. T. i T. i wypłacono zaliczek na 
ogólną sumę 75.000 zł. również bez opro­
centowania i bez zabezpieczenia intere­
sów państwa.

Na mocy rachunku z dnia 28. III. 1928 
wypłacono firmie „(Zaleski" sumę 13.500 
zł. za dostarczony na plac budowy przy 
ul. Poznańskiej piasek w ilości 1500 m 
sześć., tymczasem protokólarnie stw ier­
dzono, że piasek ten wcale na plac budo­
w y dostarczony nie był.

Zakupiono i sprowadzono do W arsza­
w y bez żadnej koniecznej potrzeby w w iel-

kiej (ilości m ateriały  budowlane, chociaż 
wiedziano, że nie można ich będzie zło­
żyć na placu budowy; okazało się konie­
cznym magazynować tłuczeń i kamień na 
bocznicach kolejowych W arszawy, a ten 
sposób magazynowania materiałów na­
rażał Skarb Państwa na znaczne koszty, 
które do 1. V. 1928 dosięgły kwoty 
253.877,52 zł.

Za m ateriały budowlane zapłacono 
według cen loco plac budowlany, chociaż 
nie były  zwiezione na plac budowy.

Używano do budowy zagranicznego 
cementu, którego cena z górą czterokrot­
nie przewyższa cenę cementu krajowego.

Główny komitet budowy wyjaśnił, że t r  
żywamie tego cementu było spowodowa­
no koniecznością szybkiego wiązania 
się, gdyż buaowa odbywała się podczas 
silnych mrozów (wbrew p. 6 warunków 
technicznych) to jednak fakt, że w ścia­
nach oporowych, do których budowy u- 
żyty był właśnie ten zagraniczny cement, 
pokazały się rysy oraz, że ściany te są 
podpierane belkami, wzbudza poważne 
wątpliwości co do celowości używania 
tego drugiego cementu zagranicznego.

Co na te, i inne fakta podawane do 
wiadomości Ministerstwa p. minister M:'e- 
dziński?

P O Ż A R to kieska dla rolnika
p r z e d  k tó r ą  c h r o n i u b e z p i e c z e n i e

w

Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych
P. Z. U. W. 

s iu z y  w y ią c z n le  d o b r u  s p o łe c z n e m u
Z g ł o s z e n i *  p  r  z  v  i m  u J ą :  In sp e k to ra t W o jew ó d zk i K raków , D u n a je w sk ie g o  3
( te le fo n y : 172-92 1 210-65) o ra z  In sp ek to ra ty  w e w szy stk ich  m t a s t a c h  p o w i a t o w y c h  

O rg a n iz a c je  ro ln ie z e  i P rz e d s ta w ic ie le  w  o ś ro d k a c h  g m in n y c h

Czytamy w sprawozdaniu N. I. K. P-, 
„W brew oświadczeniu p. ministra Poczt 
i Telegrafów w jego piśmie z 31. 1. 1929 r. 
że „ostateczny projekt gmachu został już 
sporządzony j w  tych dniach zostanie za­
twierdzony przez Główny Komitet budo­
wy", Kontrola ustaliła, że szczegółowy 
projekt gmachu nie jest dotychczas ani o- 
pracowany, ani zatw ierdzony przez Gł. 
Kom. Budowy, lecz jest dopiero w opra­
cowaniu (zaledwie w  ołówku)".

W  -marcu 1929 zadecydował p. Mtn!- 
ster, aby dotychczasowego projektu bu­
dowy „drapacza" o wysokości 60 m za­
niechać i natychm iast sporządzić nowy 
projekt, uwzględniający normalną w yso­
kość dachu od 20—35 m. Do budowy gma­
chu przystąpiono zatem zawcześnie. a 
jednak do 1. V. 1929 r. na tę budowę w y­
dano już 4.491.273,63 zł., gdy jednocześ­
nie powstaje pytanie, czy wykonane ro­
boty są .potrzebne, a naw et cizy mogą być 
wykorzystane".

Tak wyglądała budowa jednego gma­
chu, a było ich więcej. O stosunkach pa­
nujących wówczas na pocztach może 
świadczyć następujący, podany przez Naj. 
Izbę Kontroli fakt: „Kierownik urzędu
pocztowego w  Ławocznem, Juliusz E bl, 
ukarany w 1926 r. za szereg poważnych 
uohybień służbowych grzywną w wyso­
kości 5 zł., zaczął stosować różine niedo­
zwolone manipulacje, które doprowadzi­
ły do sprzeniewierzenia 43.055 zł." Ze 
sprawozdania Kontroli Państwowej z 
1928-29 rok — przepisał

P. U.

Totalizm -  a państwo praworządne
Słow o łac ińsk ie :  „ l o t u  s"  znaczy : „ ca ­

ły" .  T o ta l izm em  zw iem y p rze to  ta k i  u- 
s t r ó j  p a ń s t w o w y ,  w k tó r y m  p a ń ­
stwo, względnie  w ładza  p a ń s tw o w a  k ie ru je  
w szystk im i dz iedz inam i życia obyw ate li ,  w 
k tó r y m  n ie  może być ża d n y ch  s t ronn ic tw , 
p rócz  p a r t i i  rządzącej ,  ż ad ny ch  dz ienn ików  

p ism  oprócz  rządo w y ch , żadn ych  szkół, 
zw iązków  zaw odow ych , p rócz  p ańs tw ow ych .

T ak im i,  to ta l is tycznym i p a ń s tw a m i  w 
E u ro p ie  są  dziś Rzesza n iem iecka ,  R osja  
b o lszew icka  i W łochy .  Są i w Polsce ludizie, 
k tó r z y  zw alcza ją  w p raw dz ie  bolszewizm, 
ale m a r z ą  i o  tem, by  i w Polsce z a p ro w a ­
dzić r ząd y  to ta lis tyczne. D ąży do n ic h  t a k ­
że i r a d y k a ln a  m łodzież  n a ro do w a .

Że dążen ia  to ta lis tyczne  p o ja w ią  się w 
E urop ie ,  w y p ro ro k o w a ł  10 p rzed  k i lk u n a s tu  
la ty  fi lozof n iem ieck i  S p e n  g i e r, tw ie r ­
dząc w sw y ch  p ism ach ,  że po okres ie  d em o ­
k ra c j i  n as tąp i  okres  a b s o l u t y z m u ,  
czyli „ to ta l izm u " .

I to  się rzeczywiście  dziś sp raw d za .  Co­
raz głośniej i coraz  częściej rozlega  się w 
świecie głos, ż e n i e  t y l e  n a r ó d ,  lecz 
więcej p a ń s t w o  jes t  ź ród łem  w ładzy  i jej 
posiadaczem , że p ań s tw o ,  to w ładza, a  w ła ­
dza to  pańs tw o .  P a ń s tw o  je s t  wszystkiem, 
a o b y w ate l  „n iczem ".

W r a c a j ą  czasy f ran cusk iego  k ró l a  lu d w i­
k a  XIV, k tó r y  głosił zdanie : „p ańs tw o ,  to
ja".—

A przecież  sam  ro zu m  m ów i, że n ie  było 
by  p a ń s tw a ,  gdyby  n ie  by ło  n a ro d u ,  że n a ­
ród  je s t  s ta rszy  od  pań s tw a ,  bo  je s t  tago 
podstaw ą, więc ja s n ą  je s t  rzeczą, że w ł a ­

d z a  p o c h o d ząc a  od Boga, d a n a  je s t  n a r o ­
dowi, p a ń s tw o  zaś n a  to o t r z y m u je  w ładzę 
od n a ro d u ,  by  było  s ługą jego, by dąży ło  do 
jego szczęścia zgodne z w olą ogółu, i 
w tedy  p ańs tw o  je s t  p a ń s tw e m  p r a w o r z ą ­
d n e  m.

S ta rogreck i  p isa rz  A r y s t o t e l e s  n a u ­
czał, że gdy się chce n a d a ć  p a ń s tw u  lepsze 
rządy, m us i się w ezw ać do udziału w p r a ­
cy poli tycznej w szystkich obyw ateli; prze­
kleństw em  zaś są dla  p a ń s tw a  rządy jedno­
stk i lub Kliki, zwłaszcza, gdy  ta działa  p rz e ­
ciw  p ra w u  i p rzec iw  woli n a ro d u .

Losy k r a j u  i p a ń s tw a  są dalsze słowa 
A rysto te lesa  —-  ty lko  w tedy  są zabezpieczo­
ne, gdy um y s ły  w szystkich  m ieszkańców  
k r a j u  przes iąknie '  t a  św iadom ość, iż są od ­
pow iedzia ln i  za by t  n a ro d u ,  a nie stadem  
zastraszonych i bezm yślnych baranów

W  bezczynności i h ie rnośc i nie m a  szczę­
ścia" .

W  dziele: „Społeczne ideały  ch rz e śc i jań ­
skie"., p isze p ro fe so r  lw ow skiego  u n iw e rs y ­
tetu , H alban, że: „ P a ń s tw o  w in n o  b yć  o p a r ­
te n a  zasa d a ch  n ie w yzysku 1 przem ocy, ale 
na w spółpracy obyw ateli i p rzes iąkn ię te  d u ­
chem  miłości społecznej.  Je s t  o n o  bow iem  
całością  o rgan iczną, gdzie jed en  człowiek 
m us i się troszczyć o los innych.

H ie ra r c h ia  być  musi, ale polega o n a  n a  
pełn ieniu  służby, h ie ra rch i i  obow iązków , nie  
zaś przyw ilejów 44.

Kościół i liczeni kośc ie ln i  s tan ow czo  p o ­
tępili  „ to ta l izm "  i jego zasady. J e d n y m  z 
p ie rw szych  Ojców Kościoła, k tó ry  za ją ł  wy-

HEJ SŁOWIANIE
NA BAGNETY!

Hej Słowianie na bagnety I 
Wróg odwieczny chce nas zgnieść! 
Spalić wioski, miasta dwory, 
nie możemy tego znieść.

Zawsze gnębił ród słowiański 
od prawieków German zły, 
rzncał chytrze kość niezgody 
aby gryzły się jak psy.

Brat na brata szedł z oszczepem, 
bił maczuga w bratni łeb, 
na pociechę wspólnym wrogom, 
co żreć chcieli cudzy cbleb.

Były też i inne czasy 
gdy madrzała głupia brać 
i złączywszy swoje hufce, 
zaczynała wrogów prac.

Pod Grunwaldem w zwartych szykach 
Bił się Połak, Rusin, Czech 
Litwin, Moskal Białorusin,
Było na jednego trzech.

Lecz tam zapał zrobił cuda, 
nie pomogła lepsza broń, 
padł sam mistrz krzyżaków groźny 
żarły ścierwo zgraje wron.

Poeta Ludowy

Widmo szubienicy
(Oi) Pan Prezydent R. P. nie skorzy­

stał z prawa łaski w stosunku do noto­
rycznego zbrodniarza Juliana Bartoszu- 
ka, który dopuści? się szeregu zbrodni i

napadów rabunkowych tia Pomorzu. 
Ostatnio zamordował on w czasie napa­
du rabunkowego małżonków Zielonków.

Do Gdyni udał się celem wykonania 
kary śmierci kat Braun.

r aźn e  s tanow isko  p rzec iw  „ to ta l izm ow i"  był 
św . T om asz z Akwinu.

U trzy m y w ał wszędzie, że „ p an o w an ie  sa ­
m ow olne  jed n os tk i  p rzyczy n ia  się do  w y ro ­
b ien ia  t rw ożl iw ych  n iew oln ików , a nie o by­
w ateli  zdo lnych  do m ęskie j  odw agi:  D yk ­
t a tu r a  jes t  p rzec iw n a  n a tu rz e  ludzkie j ,  k tó ­
r a  s tw orzo na  zosta ła  do odpow iedzia lności" .

Zgodnie ze św. T o m asze m  z Akwinu, gło­
si dziś Kościół, że je d n o s tk a  lu d zka  (czyli 
obyw atel) ,  k tó re j  godność  Kościół w ysoko  
podniós ł,  n a w iąz u jąc  do n ieśm ierte lnośc i d u ­
szy jego, nie m oże  b yć  ty lko ja k im ś  d ro b ­
iłem k ó łk iem  w m ach in ie  pań s tw o w e j,  że 
m us i pos iadać  w łaśc iw y sobie zak re s  sam o ­
dzielności i swobody.

Papież  P ius XI po tęp i ł  nie  ty lko  bolsze­
wizm , ale i hitleryzm  niem iecki i w łoski fa* 
szym , jako  sys tem y  rząd ów  niezgodne z du­
chem  chrześcijańskim . Te t r zy  bow iem  sys­
tem y rządów  p o z b aw ia ją  człow ieka po li tycz­
n e j  a  p rz y  ty m  i osobistej wolności i o d d a ­
ją  go p ań s tw o w i na  w yłączną  w łasność  
przez co n ie  są zgodne z praw ym  Bożym , a 
co tem u  p ra w u  się sprzeciw ia , jest bezpra­
w iem  czyli: państw o totalistyczne n ie jest 
państw em  praw orządnym 44.

R ządy  to ta lis tyczne, gdyby  w Polsce za­
is tn iały , zaszkodz iłyby  wielce obronności 
p a ń s tw a .

N aró d  po lsk i odnosi się z w ie lką  s y m p a ­
tią do  sw oje j  arm ii ,  co je s t  rzeczą z ro z u m ia ­
łą, coraz bow iem  groźnie jsze  c h m u ry  g ro ­
m a d z ą  się n a  po l i ty czny m  h o ryzo nc ie  E u ­
ropy , a w a rm ii  widzi n a ró d  n ie  ty lko  n a j ­
p ew n ie jszą  os to ję  po k o ju ,  lecz i n a js i ln ie j­
szą g w a ra n c ję  tego wszystkiego, co  k a żd e m u  
drogie.

S a m a  je d n a k  a rm ia  to jeszcze n ie  w szy­
stko, p rz y jdz ie  chwila ,  k ied y  eały  naród bę­
dzie m u s ia ł  s t a n ą ć  p o d  broń , a do tego po­
trz eb n e  są n ie  ty lko  okrzyk i n a  cześć a rm ii  
w czasie rew ij  w o jsk ow y ch ,  ale też stale 
w spółdziałanie w szystk ich .

N aró d  po lsk i  p o jm u je  też swój o b o w ią ­
zek i da ł  ju ż  n ie raz  tego ob o w iąz k u  d ow o­
dy. Ale n a ró d  po lski,  w iedząc też, że jes t  
n a ro d e m  dojrzałym, chce, aby  go  t r a k to w a ­
n o  j a k o  ta k i  i n ie  n o z b a w ia n o  p ra w .  k tó re  
się m u  należą.

'*Lfżnał to  na jw yższy  czynnik ' w  p ań s tw ie ,  
sam  P. P rez y d en t  Rzeczypospolite j ,  k tó r y  
we w rześn iu  ubiegł, ro k u  p rz y z n a ł  pu b licz ­
nie to, że w szerok ich  m a sa c h  n a r o d u  w z ro ­
sło w os ta tn ich  czasach  z rozu m ien ie  p o t r z e ­
by czynnie jszego  w spółdziałania  w  p ra c y  
d la  p a ń s tw a " .

J es t  w  tych  s łow ach  po liczek  d la  to ta l i ­
zm u, m im o to nie da je  on  za w y g ran ą  i d ą ­
ży do z ro b ien ia  z Po lsk i p a ń s tw a  to ta lneg o  
a więc „ n ie p ra w o rz ą d n e g o " .  Dz,

i sNa „ŚWIĘTO CZYNU CHŁOPSKIEGO
i£ u p  ce ć ie ftic c ; n a  o ś w i a t  l u d o w q ! ?  =
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L I ST Y  I K O R E S P O N D E N C I E  )c m
Ludowcy na iórnyii S tslfu

ma. W  każdym  razie  ludow ców  stale p rzy- | i z oddan iem , ja k  wszędzie gdzie indziej, a 
byw a, n a s t ro je  dla S tron n ic tw a  są korzyst-  | w ybory  uczciwe, czy to do sam orząd u ,  czy 
ne i pom yślne  i gdyby tu po kaza ł  się pre- I do Sejm u, dałyby  zw ycięstwo k a n d y d a to m  
zes W itos,  by łby  po w itan y  tak  serdecznie  | ludow com . W . R.

Wina

Sądząc  w edług  pozorów , zd aw ałob y  się, 
źe na G. Śląsku  lud ow có w  nie ma, a S tro n ­
n ic tw o  L ud ow e  nie m a tu  nic do gadania .  
Is to tn ie  w pływ y S. L. nie  są tu tak  silne, 
j a k  lip. w Małopolsce, gdzie ru ch  ludow y 
m a  za so bą  k i lkadz ies ią t  la t  c iężkiej, ale 
ow o cne j  p racy .  G órny  Ś ląsk  to przem ysł,  
ro ln ic tw o  jes t  tu m nie jszością  —  m im o  to 
chłopi górnośląscy  p o czu w ają  się do soli­
darnośc i  z ch łopam i z in n ych  w ojew ództw , 
m a ją  zrozum ien ie  sw y c h  ch łopsk ich  in te re ­
sów, coraz lepiej o cen ia ją  ideę ,ludową, p r o ­
g ram  S tro n n ic tw a  i wszędzie tam, gdzie 
m o gą  u ja w n ić  sw ą  wolę, tw orzą  w spólny 
f r o n t  z ch ło pam i całej Polski. N iedaw no 
odbyły  się w ybory  do Izby Rolniczej, w 
k tó r y c h  m im o znaczn y ch  trudn ośc i  i z n a ­
n y c h  m e tod  w yborczych  chłopi uzyskali  p o ­
n a d  połowę w szystk ich  m an d a tó w  z w ięk­
szością  80 proc., k ła d ąc  p o k o tem  czoło­
w ych  k a n d y d a tó w  san acy jn ych .  N iestety  
rz a d k o  d o s tęp u ją  tego szczęścia. Ju ż  od 9 
la t  nie odbyły  się tu  w yb ory  do sa m o rz ą ­
d ó w  te ry to r ia ln y ch ,  podczas  gdy p rzez  cały 
czas d z ia ła ją  znan e  m etody, m a jące  tu  w a­
ru n k i ,  j a k  rzadk o  gdzie indziej. W  tak  u- 
p rzem y sło w io n y m  w ojew ództw ie , ja k im  jes t  
Śląsk, k ażdy  p raw ie  człowiek, obojętne, 
czy to robo tn ik ,  czy chłop, czy kupiec ,  nie  
.mówiąc o u rzęd n ik u ,  je s t  zależny od „po- 
m a jo w eg o  sys tem u rząd zen ia  państw em *1.

Niech-no ty lko  k toś  śm iało  sp ró b u je  w y­
raz ić  sw oje u jem ne  zdan ie  o tym  systemie, 
nie o t rz y m a  żadnego za jęc ia  a jeśli je  m a  
—  u trac i .  N ie łaska  rozciąga  się także na  
jego  rodzinę .

W  tych w a ru n k a c h  o o rg an izac ję  w K o­
ła, za rzą d y  p o w ia to w e  jes t  tru d n o ,  zw łasz­
cza że ch łop  górnoś ląsk i u św iad am ia  się 
g łów nie  przez dziennik i,  a lu do w y ch  nie

Zlazd kół ludowych gminy
W ieprz

W  dniu  9 lipca odby ł się w F ry d ry ch o -  
wicacli gm iny  W iep rz  gm inny  z jazd  kó ł lu ­
dow ych ,  R efera t  o sy tu ac j i  poli tycznej,  go­
spo darcze j  i o rgan iza cy jn e j  wygłosił p rezes  
p o w ia to w y  P io tr  Garlacz, po czem  w y w ią ­
za ła  się dłuższa dysk us ja ,  w k tó re j  m. ino. 
p ię tn o w a n o  o hy dn e  a tak i na  P rezesa  W in ­
cen tego  W itosa  ró żn ych  działaczy ozono­
w ych , d om a g a n o  się zm iany  o rd y n ac j i  w y­
borczej ,  zm ian y  u s t ro ju  szko ln ic tw a  i wy­
sun ię to  inne  znane  p o s tu la ty  cntopskie .

O k rzy k a m i n a  cześć P rezesa  W itosa i od­
śp iew an iem  pieśni „G dy n a ró d  do b o ju “ i 
„N ie  rzuę im  ziemi skąd  nasz r ó d “ zebran ie  
zak ończono .  Obecny.

Z TARNOWSKIEGO PODWÓRKA.
W  T a rn o w ie  w ychodz i gazetka  „Ziem ia 

T arnow ska*1, o rgan  Ozonu. R ed ak to rem  te j ­
że jes t  p. W ito ld  H rub y .  T enże  z o b u rze ­
n iem  op ow iad a ł  publiczn ie  m.l in. pp . Orlo- 
fow i Alfr., s ek re ta rzow i O. T. R. w T a r n o ­
wie i C hrup ce  Jan ow i,  właścicielowi m łyn a  
i t a r t a k u  w Skrzyszewie, że mgr. P lu ta ,  re ­
fe r e n t  bezp ieczeństw a  m iejscow ego S ta ro ­
s tw a, p ro p o n o w a ł  m u  p rzep ro w ad zen ie  za 
p rz y k ła d e m  H ra b y k a  a ta k u  w „Ziem i Tar- 
nowskiej** n a  p rezesa  W itosa ,  ale on (Ilru- 
by) n a  to się nie zgodził .

I n n y  k w ia tek .
E gzek u to rz y  U rzędu  S karbow ego w T a r ­

n o w ie  zab aw ia ją  się w szy n k ach  m ie jsk ich  
rzu c a n ie m  oszczerstw  n a  p rzyw ód ców  lu ­
dow ych  i S. L., rozs iew ając  wieści w  ro ­
dza ju ,  że „ s t r a jk  ch łopsk i w r. 1937 by ł za 
p ien iądze  Hitlera** itp. złośliwe brednie .

Edward Brożek.

ZEBRANIE LUDOWCÓW.
W  czerwcu br. odbyły się licznie obe- 

Jfane zebrania w  Głębowicach, Frydry- 
chowicach, Nidku i Przybradzu. W ze­
braniach brał' udział — jako referent Jó­
zef Szypuła z Nidka. W® Frydrychowi- 
cach i Przybradzu powstały nowe koła 
S. L.

Wszędzie potępiono ataki na Prezesa 
iWitosa i uchwalono znane rezolucje.

ZEBRANIE W ORŁACH.
Dnia 22. VII. odbyło się w Orłach ze­

branie ludowe, na które przybył prezes 
powiatowy Jan Muc. W yczerpujący refe­
ra t o obecnych stosunkach w Polsce i w 
świecie w ygłos’! Roman Kisiel, prezes 
Koła. W zebraniu wzięła udział miejsco­
w a sekcja kobiet.

Po obszernej dysikusji uchwalono zna­
ne rezolucje.

W  Zie lonkach  pod K rak o w e m  dn ia  23 
lipca br.  św ięciliśmy sz ta n d a r  naszego Ko­
la L udowego. W cześn ie j  poszła delegacja  
do S ta ros tw a  w tej sp raw ie  i lam  doszło do 
porozum ien ia ,  iż ze względu na n ap rężo ną  

•sytuację mogą ch łop i o db yć  zgrom adzenie ,  
ale ty lko  w ogrodzeniu . O świadczył to wi- 
ces ta ro s ta  C hrapow ick i.  Zgoda i n a  tyle, 
skoro  n a  pochód  i zgrom adzen ie  na p a s tw i­
sku  g m in n y m  od m ó w io n o  zezwolenia.

T ym czasem  p ism o  urzędow e p rzysz ło  z 
z a kazem  u rząd zan ia  zg rom adzen ia  n aw e t  w 
ogrodzeniu! Nie wolno, —  w o lno  ty lko  w 
lokalu! A tu lok a lu  takiego we wsi nie  ma, 
bo ludzi zeszło się dużo i izba nie mogła 
pom ieścić  uczestn ików . Odbyło się więc ze­
b ran ie  także w ogrodzeniu , ko ło  d om u p r e ­
zesa Koła. Z ebran ie  spokojne ,  bez n a ru s z e ­
n ia  p o rz ą d k u  i ładu.

Z Przeworska piszą nam:
„Zielony Sztandar11 na weselu posła 

ozonowego.
Charakterystycznym  momentem ilu­

strującym nastroje polityczne w masach 
wiejskich powiatu przeworskiego może 
być fakt następujący. Poseł Pieniążek z 
Mokrej Strony b. ludowiec, który za cenę 
mandatu poselskiego przystał do Ozonu, 
sprawiał w tych dniach swojej córce Kasi 
huczne wesele. Zaproszeni goście, chociaż 
przyjmowani byli przez „nawróconego1* 
wyznawcę ozonowego totalizmu, jednakże 
sami są gorącymi zwolennikami ruchu lu­
dowego, z czym się nie kryli. Miatiowicip, 
kiedy zabawa rozpoczęła się na dobre, co

U nas funkcje  p rzew odniczącego g ro m ad z­
k ie j kom isji w yborczej, pow ierzono  k iero w ­
niczce szkoły, p. Anieli Wydrzyńsklej, k tó ra  jest 
zn an a  jeszcze z  w yborów  sam orządow ych  z r. 
1934, gdzie także była przew odniczącą g ro ­
m adzk iej kom isji w yborczej. Owa postaw iła  
siebie na p ierw szym  m iejscu, na liście na za 
stępców  radnych  grom adzkich , pom im o, że ro z ­
porządzenie  m in istra  spraw  w ew nętrznych, z 
dnia 18 w rześnia 1934 r., par. 7, ust. 3, w yraźnie 
postanaw ia : „Łączenie k an d y d u lu ry  na  radnego  
z godnością przew oduicyącego tub eztonka  k o ­
m isji w yborczej oraz icli zastępców  jes t n iedo­
puszcza lne  w tej sam ej grom adzie. (Regulam in 
w yborczy).

i kara
Niezwłocznie p o  uroczystości S taros tw o 

P ow iatow e wezwało  prezesa  Kota, A ndrze­
ja  Bińczyckiogo i w ym ierzy ło  m u k a rę  100 
zt g rzyw ny  lub 10 dni a resz tu  za u rządze ­
nia zg rom adzen ia  p o d  gołym m eb em l

A przecież p r a k ty k a  u s ta li ła  się taka, 
i są liczne orzeczenia ,  że dom  w raz  z o g ro ­
dzoną częścią s tanow i całość za m k n ię tą  i 
nie m oże być uw ażan ą  za miejsce publicz­
ne, p o d  gołym niebem. S to  z ło tych —  to 
dziś dla ch łopa m a ją tek ,  Gdyby n a w e t  ze­
b ran ie  odbyło  się pod gołym n iebem , a o d ­
było się spoko jn ie  z okazji  p ięk n e j  p a t r io ­
tycznej uroczystości) to przecież na leżałoby  
uw zględnić  okoliczności łagodzące oraz  
fakt,  że sto złotych, to sto dni ciężkiej 
p racy .

zamożniejsi gospodarze rzucali złotówki 
raz po raz „w basy“ i kazali grać na swoj- 
ką nutę „Zielony Sztandar**. A chłopcy 
byli z Dębowa, nie trzeba im było cłwa 
razy mówi, „Zielony Sztandar** umieli na 
pamięć i dlatego też grali od ucha ku 
wielkiemu strapieniu posła Pieniążka, któ­
ry -  drżąc o swoją ozonowa reputację — 
biegał i ciszył orkiestrę. Ciszenie to jed­
nak nie skutkowało, bo inny ludowiec ka­
zał z kolei grać na nowo. Ostatecznie 
poseł Pieniążek ustąpił, udając, że nie sły­
szy..

Wiadomo, p. Pieniążek umie się dosto­
sować do otoczenia.

Gość weselny.

A teraz  p rzejdziem y do faktów , jak ie  były w 
dn iu  12 m arca 1939 r., w czasie g losow ania do 
rady  grom adzkiej.

1) W róbel S lanisław , członek kom isji w y b o r­
czej i k an d y d a t na radnego, dat k a r tk ę  w ybór 
,ezą w lokalu  Rozalii S ikora. Ten sam  W róbel 
w ydarł k a r tk ę  w yborczą, k tó rą  p rzy n io s ła  ze 
sobą K alarzyna Łuszczek, a dal jej inną.

2) M aria W yd rzy ń sk a  (jest to m atka p. k ie ­
row niczki szkoły) dała k a r tk ę  w yborczą vą lo ­
kalu  wyborczym , S tan isław ie  Kuna.

3) K aro lina  K asprzyk, ośw iadcza, że M ichał 
W itek  daw at je j k a r tk ę  na sali w yborczej.

4) S tan isław a Solecka, ośw iadcza, że kiedy 
p rzyszła  do lokalu  w yborczego, zapy tała  się,

gdzie odd a je  się głos, M aria W ydrzyńska , Z abra­
ła ją  do swego pokoju , o d ebrała  od  n ie j k a r tk ę  
w yborczą, k tó rą  m ia ła  p rzy  sobie, a d a jąc  je j 
in n ą  k a r tk  w yborczą, w skazała  gdzie m a pójść 
oddać ten  głos.

5) S tan isław  W róbel i Jacen ty  W iśn iak , o b a j 
członkow ie kom isji i k an dydaci na  rad n y ch , 
zajm ow ali się rozdaw aniem  k a rte k  w yborczych 
w lokalu .

6) M arceli KrzysZton, pełnom ocn ik  lis ty  n r. 
2, ośw iadcza, że kan d y d ac i K arol Szypuła, na 
Jiście obliczeniow ej o trzy m ał 15 głosów, W a­
len ty  G ariak  o trzym ał 13 głosów, Leon K rupa  
o trzym ał 13 głosów, m im o że za kan d y d atem  
K arolem  Szypułą  ośw iadczyło się 25 w yborców , 
za W alen tym  G arlak iem  22 w yborców , za  L eo­
nem  K rupą  ośw iadczyło się 20 w yborców . Z a­
chodzi tu py tan ie , gdzie się podziały  owe glosy? 
Czyżby je  znow u  szczury  m iaiy  pogryźć w u r ­
nie?

Pełnom ocn ik  listy  n r. 2 ośw iadcza, że przew . 
p. A. W ydrzyńska , podczas obliczenia głosów, 
oddaliła  się w raz  ze sw oim  zastępcą o przeszło  
2 m etry  od reszty  na k a ted rę  szkolną i pow oła­
ła sobie sw oją  m atkę  M. W ydrzyńską, do ob li­
czan ia  głosów. M. W y d rzy ń sk a  n ie  m ia ła  do te ­
go praw a, aby b rać  u d z ia ł w obliczan iu  gło 
sów, co jest n iezgodne z u staw ą w yborcza.

Zebranie ludowców w  K u c h a n u
W  d n iu  16 l ipca  br. odbyło  się w M u ch a ­

rzu  (na Zielonej) zeb ran ie  cz łonków  Str. L u ­
dowego na  k tó re  p rzyby li  g rom ad n ie  cz łon­
kow ie  kól, z Kozińca, Ja szczurow ej ,  Tarna-. 
wy Dolnej, M uch arza  i Skawiec.

Po  zaga jen iu  i p o w ita n iu  p rzez  m ie jsco ­
wego p rezesa  S tro jk a  A. w y b ra n o  przewodu 
niczącego z e b ran ia  obyw. M ichała  S typu łę  
z T arnaw y ' Dolnej, k tó ry  udzielił  głosu Prez. 
Zarz. pow . W ado w ice  p. Garlaczowi. Tenże 
w d łuższym  refe rac ie  w yśw ietl i ł  s to sun k i  
p a n u jąc e  w obecne j Polsce. P o  re fe rac ie  
w yw iązała  się obsze rn a  i żyw a d y sk us ja ,  na 
k tó re j  zab ie ra li  głos: w-prez. Z a rzą d u  pow.: 
J a n  R usin  z B ink ów k i p. kop  i tan  S tanaszek  
z M akow a i Michał Stypuła .  W  czasie  p rz e ­
m ów ień  z ry w a ły  się o k rzyk i i o k la sk i  na: 
cześć Prez. W . W itosa .

N astępnie  z aw iązan o  gm in ny  zw iązek  
kó ł  udow ych  w gm inie zbiorow ej Muchusz. 
W  sk ład  Z a rząd u  weszli: S tro jek  A. j a k o  
prezes, M ichał Stypuła ,  j a k o  wice-prezes, 
W ą d o ln y  W ładys ław  z M uch arza  j a k o  s k a r ­
b n ik  i Ś lusarczyk  ze Skawiec.

Z ebran i uchw alil i  jednog łośn ie  rezo luc ję  
p os tęp ia jącą  n ap aść  „ K u r je r a  Porannego**, 
Prezesa  W itosa ,p  oczem  ośp iew ano  ,Gdy n a ­
ród do b o ju “ i „Nie rzuc im  ziemi**.

Ślusarczyk.

NIEPRAW DOPODOBNE A JEDNAK  
PRAW DZIW E.

D nia  30 m a rc a  br.  o db y ł  się w y b ó r  pod- 
w ójciego w gminie  Chłopice pow . Ja ro s ław ,  
k tó ry m  zosta ł  w y b ra n y  cz łonek S. L. p. A n­
ton i Tereszkiewioz z T opina .  P. Tereszk ie- 
wicz cieszy się w okolicy  w ie lką  p o p u la r ­
nością ja k o  w zorow y  gospodarz  i sądzono, 
że z chwilą, gdy obejm ie  u rzędow an ie ,  z a p a ­
n u ją  n o rm a ln e  s to su nk i  w naszej gminie.

Niestety w iadom ym  c zy nn ik om  nie było  
na rękę, że k ie ro w n ik iem  gm in y  zostanie  
cz łonek S. L. i to w ok res ie  o d b y w a jąc y c h  
się w yborów  do rad  gm in ny ch  i p o w ia to ­
wych (u nas podw ójc i  pełni obow iązk i 
wójta) .

N ajp ie rw  zaczęto mówić, źe p. Teresz- 
kiewicz obejm ie  u rzęd o w an ie  już  od ł-go  
kw ie tn ia  br., później ,  że od 1-go m a ja  br.,  
n iedaw no  dow iedzie liśm y się, że do p ie ro  od 
1 lipca br.,  gdyż obecny  podw ójc i p. C h m u ­
ra p o b ra ł  uposażenie  n ap rzód  za trzy  m ie ­
siące i musi do tego czasu  p o b ra n e  kw o ty  
o d rab iać  sw oim  u rzędow an iem .

Kończy się lipiec a p. Tereszkiewioz j e ­
szcze nie u rzędu je .  Czy dlatego że p. C hm u ­
ra  p o b ra ł  p ien iądze  i za nas tęp ne  miesiące 
n ap rzó d ?

GDZIE PAN STAROSTA LIMANOW­
SKI?

Dr. Adam Mamak — prezes Zarządu 
pow. w Limanowej wystąpił ze skargą 
przeciwko miejscowemu staroście p. dr. 
Stanisławowi Nowakowi o przestępstwo 
z art. 255 kk. Pierwsza rozprawa odbyła 
się w dn:u J3  lipca i na tę rozprawę przed 
Sądem Grodzkim w Limanowej stawił się 
starosta osobiście — na drugą rozprawę, 
wyznaczoną na dzień 27 iipca nie stawił 
s ę — wyjechał na urlop — nie wiadomo 
dokąd, wobec Czego Sąd polecił Policji 
wyśledzić miejsce pobytu p. starosty, ce­
lem zawiadomienia go o toczącym się po­
stępowaniu karnym.

TRZYLETNI WYŻSZY KURS OGRODNICZY 
PRZY WYDZIALE ROLNICZYM

U. J. w K rakow ie. D yrekcja  K ursu  k o m u n i­
kuje, że w pisy  na  rok  I-szy są  p rzy jm ow ane  
do d n ia  1 p aźd ziern ika  b r. In fo rm ac ji udziela  
S ek re ta ria t K ursn (Al. M ickiew icza 21, K raków ).

„PoflMgka wesele*

Z powiatu Wadowickiego
O rgan izac ja  ch łopów  w powiecie wado- 

w ick iem  pos tępu je  n ap rz ó d .  Po dłuższej 
chorobie ,  j a k ą  p rzeszed ł nasz p o w ia t  przez 
b a łam ucen ie  ch łopów  przez różnych  „zbaw- 
ców “ i „opiekunów**, k tó r a  trw a ła  p raw ie  
od z jednoczenia  aż do w yk luczen ia  szkodli­
w ych  działaczy ze S tronn ic tw a ,  obecnie  chło­
pi p rzeko na l i  się naocznie ,  że o b ro ńcą  ich 
może być ty lko  silna i z w a r ta  organ izacja ,  
a nie  jednos tk i ,  chociażby z na jlepszą  p rze ­
szłością, k tórzy  jed n ak  dziś poszli lam, gdzie 
k o ry to  i m an da ty .

P rze jaw ia  się to p rzew ażnie  na  z eb ra ­
n iach  i z jazdach , gdzie chłopi w y s tęp u ją  
s tanow czo  p rzec iw ko  w arch o ls tw u  i służal-

Bluiniarstwo
Zwolennikami Ozonu w powiecie ta­

rnowskim są proboszczowie ks. W yrwa, 
ks. Mróz, ks. Rusin, ks. O strow iński i 
ks. P iotr Kołacz, radny powiatowy z 
ram ienia radnych „Ozonu** gminy 
Gromnik, proboszcz parafii Siemie- 
chów.

„Kto na mnie głos odda, będzie m iał

MCzysie“wyborywSołoncePow Rzeszów

stwu, gdzie u c h w a la ją  rezolucje  po tęp ia jące  
mącicieli  i tych wszystkich , k tó rzy  n a p a d a ­
ją  na Prezesa  S tronn ic tw a  L udowego i p r a ­
gnęliby  p rzez  szkalow anie  po d e rw ać  Jego 
au to ry te t  u chłopów, ja k im  się cieszy. O ka­
zało się to także p rzy  w y bo rach  s a m o rząd o ­
wych, a zwłaszcza przy  w y b o rach  do B ady  
P ow ia tow ej,  do k tó re j  p rzeprow adzi li  zn a ­
nych  działaczy jak :  Gnrlacza P io tra  z gm i­
ny K alw arja ,  Szypnłę  Józefa  z gm. W ieprz , 
M arka K arola  z gm. Stryszów, W o źn iczk ę  z 
gm. Brzeźnica, Koziołka z gm. Zembrzyce, 
S typułę  Michała z gm. Mucharz oprócz 6 
sy m p a ty kó w  z in n ych  gmin.

L udow iec .

zasługę, bo jakby na Chrystusa głos 
oddał'*, tak agituje ks. Kołacz między 
ludnością parafii za swoją kandyda­
turą.

„Świnie, wieprzki, świńskie ryje**, 
takim  słownikiem  posługuje się ks. Ko­
łacz w stosunku do swvch owieczek.

E D W A R D  B R O Ż E K .
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Z ruchu iudowego
w  p o w .  K r a k o w s k i m

Mimo, iż zach od n ia  część p o w ia tu  k r a ­
kow skiego  jes t  czysto rolniczą, to je d n a k  
ru ch  ludow y nie m ia ł  tu  tej siły, k tó r ą  m iał 
w p ó łnocne j i w schodnie j  części tegoż. Zło­
żyło się na to wiele p rzyczyn , z k tó ry c h  mo- 
#e n a jw ażn ie jszą  by ł  b r a k  przyw ódców , o r ­
gan iza to ró w  i m ów ców . Podczas, gdy lu d o ­
wi k rak o w sk ie m u  n a  pó łnocy  i wschodzie 
p rzew odzil i :  W ó jc ik  z W yciąż, P ta k  z Bień- 
czyc, Serczyk  z T o ń  Ja r z y n a  z Rosutow a, to 
n a  zachodzie ,  żadnego w ybitn ie jszego lu d o ­
wego działacza n ie  było. W p ra w d z ie  byli i 
s ą  tam  nieugięci i św iatli  ludow cy, ale ich 
w pływ  ogran icza ł się do rodz in ne j  wsi tylko, 
a  z sąs iednich  wsi do tych  jedn os tek ,  z k tó ­
ry m i się stykali .

D ru g im  p o w od em  tej śp iączki jes t  n ie ­
s łychane  rozdrob n ien ie  g ru n tów ,  a co za 
n im  idzie n iem ożność  w yżyw ien ia  rodziny  
z roli i uc ieczka  n a j ru c h l iw sz y c h  jednos tek  
do m ias ta .  W e  wsi W ołow inach  od 1 g ru d ­
n ia  1931 r. do 1 g ru d n ia  1938 r  ubyło  137 
osób m im o  n a tu ra ln eg o  p rz y ro s tu  ludności; 
w szystko to K rak ó w  w siebie w chłonął.  D a ­
w nie j  n a d m ia r  r ą k  roboczych  z n a jd o w a ł  z a ­
jęcie w f a b ry k a c h  górnoś ląsk ich ,  dzisiaj 
G órny  Ś ląsk  jes t dla n ic h  n ied o s tępn y  a 
n a d m ia r  ten  z n a jd u je  zajęcie  w rzemiośle, w 
h an d lu  lu b  idzie w m ias to  i tam  szuka zajęcia. 
N iek tó rzy  z em ig ran tów  w iejsk ich  doszli w 
mieśc ie  do znaczen ia  i m a ją tk u  dzięki zdo l­
nośc iom  i ch łop sk iem u  spry tow i, a p a m ię ­
ta jąc  o  sw ej ro dz in ne j  wsi, go tów ką  nieraz  
w spie ra li  k u l tu ra ln e  ins ty tucje .

B iedota  nie m ogła  wiele in te ligencji  wy 
dać, a i ta  in te ligencja ,  p rzew ażn ie  księża 
i nauczycie le ,  rych ło  s t rac i ła  k o n ta k t  ze 
wsią  rodz inn ą ,  ze sw ym i rów ieśn ik am i i ko  
legam i ze szkoły  lud ow ej i pas tw isk a .  N a j ­
m n ie j  w y ro b ion e  poli tycznie  i n a jb a rd z ie j  
rozbite  n a  różne  pa r t ie  i p a r ty jk i ,  są te 
wsie, k tó re  m a ją  c h a ra k t e r  m iasteczek , jak :  
L iszk i i C zernichów. Z czern ichow sk ie j  
szkoły  ro ln icze j  wyszli tacy  działacze ja k :  
P rażm o w sk i ,  S tefczyk, tw órca  kas  jego im ie­
n ia  i późn ie js i  p ro feso row ie  U, J. Biricen- 
m a je r  i Surzycki,  a je d n a k  ta m  w C zern i­
chow ie  jes t  na jw ięk sze  rozbicie, bo  is tn ie ją  
tam  aż cz te ry  świetlice a p o d  względem p o ­
l i tycznym  jes t  lepiej u św iad o m io n a  D ą b ro ­
wa, Rusocice, czy W ołow ice , wsie należące 
d o  czern ich ow sk ie j  para f i i .  Niewiele lepiej 
jes t  w Liszkach , m im o , iz s tam tą d  wyszło 
sp o ro  in teligencji ,  n a  m ie js cu  jes t  Sąd 
g rodzk i i gdzie m ieszka  b. p rezes p o w ia to ­
w ego Z arządu .  S. L. p . W y ro b a ,  n a to m ias t  
dobrze  s to im y w o d d a lo n y m  Kaszewie, czy 
N ow ej Wsi.

J a k  z tego k róc iu tk iego  p rzeg lądu  widać, 
r u c h  ludow y n ie  ro zw iną ł  się tu  n a  m ia rę

ZJAZD POW IATOW Y W  JAROSŁAWIU.
iW niedzielę dn ia  30 l ipca br. odby ł się 

w  Ja ro s ła w iu  Z jazd  P o w ia tow y  delegatów  
ze w szystk ich  g rom ad  p o w ia tu  ja ro s ław sk ie ­
go w sali „G w iazdy".

P rzew o d n icz y ł  b. poseł pre>z. Gruszka, 
sek re ta rzo w a li  ob. Sośnicki z J a n k o w ie  i 
Muc z D uńkow ic .  Prezes G ruszka  wygłosił 
r e f e r a t  po li tyczny , o m a w ia jąc  szczegółowo 
sy tu ac ję  z ag ran iczn ą  i w e w n ę t rzn ą  i pod- 
k re ś i ł  ze szczególnym nac isk iem , iż polska 
racja stann w ym aga szybkich zm ian na te­
ren ie w ew nętrznym . N adto  o m ów ił  prez. 
G ruszka  sp ra w y  gospodarcze , pogotow ia  
w ojenn ego  wsi i Św ięta  Czynu Chłopskiego.

W  d y sk us j i  p rz em aw ia l i  ob. Józef  K u li­
k o w sk i  ze Szczytnej,  Ju l ia n  C w y n a r  z Rą- 
czyny, h r .  J a n  D ro h o jo w sk i  z C ieszanina 
[Wielkiego, Sośnicki z Jan k o w ie ,  Józe f  K ru k  
z W iązow nicy ,  W a le n ty  Diny t ru ś  z W iąz o ­
w nicy ,  C zarn ieck i i p rez. S iciarz z Rudoło- 
wi, p o c zy m  w iceprezes dr.  J ed l iń sk i  om ów ił 
sp r a w ę  dzia ła lności obcych  agentur ,  co w y­
w o ła ło  w ie lk ie  z a in te resow an ie  w śró d  ze­
b ra n y c h .  W y ja ś n ie ń  udzie la ł p rez. Gruszka. 
U ch w a lo n o  je d n o m y ś ln ie  z nan e  rezolucje, 
p rze sy ła jąc  p rezesow i W ito sow i w yrazy  
h o łd u  i p rzy w iąza n ia  o raz  zapew n ien ie  wy­
t r w a n ia  w w alce aż do zw ycięstwa.

Z jazd  zak o ń c zo n o  o d śp iew an iem  „Gdy 
jnaroaów do b o ju" .

W  czasie z jazdu  z a k o m u n ik o w a n o  ze­
b ra n y m ,  że w ójtem  gm iny  zb io row ej Muni- 
n a  wieś, w w yborach ,  k tó re  odbyw ały  się 
rów nocześn ie ,  w y b ra n y  został ludow iec  ob. 
Jó ż e f  Sobień  z M uniny .  Sekretarz.

DO WSZYSTKICH ZARZĄDÓW! 
POWIATOWYCH S. L.I

Przypominamy, że fotografie Zarzą­
dów powiatowych S. L. — mające być 
zamieszczone w kalendarzu „Piasta“ 
na rok 1940 winny być niezwłocznie 
Wraz z należy tością przestane do redak­
cji „Piasta".

MB— W

środkow o-m ałopo lską ,  ale ro zw iną ł  ruch  J m lecza rn ia  w Rybnej.  T rze b a b y  tę część po- 
społeczny. W  Czernichowie pow sta ła  p ierw- w ia tu  g run to w n ie  przeorać , aby n a  n ie j  wy- 
sza Kasa  Raiffe isena  i p ierw sze  K ółko  roi- I ros ło  zdrow e z ia rno  idei ludowej,  
nicze, założone p rzez  S tefczyka i p ierw sza  | F ran c iszek  Knś.

D

Sprostowanie Sprostowania
W  Piaście z 16/7 br. w  Nr. 21 ukazało 

się sprostowanie p. wójta Lombergera A- 
dolfa z Bukaczowiec — że nieprawda Jest, 
co było napisane w poprzedniej korespon­
dencji pod tytułem „Jak wójt Limberger 
Adolf traktuje ludzi“. Jako autor poprzed­
niej korespondencji, stwierdzam, że całe 
sprostowanie jest niezgodne z prawdą z 
wyjątkiem dwóch ustępów, a mianowicie: 
Wspomniałem mimochodem, że przy w y­
borach obecny był p. starosta pow. i in­
spektor p. Hołub. I chociaż p. radni wy­
sunęli moją kandydaturę i p. Szylkiewicza 
Celestyna z Martynowa, p. starosta o- 
świadczył p. radnym, że nie zatwierdzi 
nikogo innego na wójta tylko p. Limberge- 
ra, i że p. Limberger ma być wybrany na 
okres przeprowadzenia wyborów. Na sku­
tek takiego orzeczenia p. Szylkiewicz w y­
cofał swoją listę, a mnie natomiast p. sta­
rosta postawił warunek, że mam się w y­
cofać ze S. L. i podpisać deklarację przy­
stąpienia do ,Ozonu" — czemu stanowczo 
odmówiłem. Pan starosta osobiście na 
przeprowadzenie wyborów przybył, a ra­
dni tak głosowali, jak uwidacznia proto­
kół wyborczy. Co do p. Wełyczkowej, 
prawdą jest, że pod drzwiami nie podsłu­
chiwała, albowiem gdyby wtenczas, jak p. 
wójt krzyczał — „ja was mogę kopnąć 
w d . . był y drzwi lub okna otwarte, to 
ten wrzask i krzyk napewno byłoby sły­
chać na sąsiednią ulicę, a może i za tor 
kolejowy. Wobec tego nie miała potrzeby

podsłuchiwania, i wcale nie przybyła w 
celu podsłuchiwania.

Stwierdzam ponadto, że p. wójt w 
państwie polskim, tu na kresach Małop. 
wsch. przy wyborach do Rady gm. dora­
dzał wyborcom narodowości ruskiej, 
aby nie głosowali na listę polską. Skutek 
takiej agitacji wpłynął ujemnie na wynik 
wyborów, gdyż straciliśmy 1 mandat ra­
dziecki, podczas gdy w ubiegłej kadencji, 
gdzie jego przy wyborach nie było, mieli­
śmy 2 radnych z listy polskiej. To samo 
stało się i w Martynowie, gdzie przed­
tem mieii 4 radnych Polaków, a obecnie 
tylko 3. Przeciw  takiemu stanowi rzeczy 
z naszego okręgu został wniesiony protest 
podpisany przez 12 radnych polaków, je­
dnak p. Starosta protestu nie uwzględnił.

P rzy sposobności nadmieniam, że swe­
go czasu gmina otrzym ała z Funduszu 
Pracy kilka wagonów żyta, jednak zosta­
ło to jakoś tak urządzone, że niema w 
gminie nic zaprzychodowane, ani rozcho­
dowane. Na zapytanie przezemnie, gdzie 
są rachunki z tego żyta, p. wójt oświad­
czył — że co do rachunków za żyto nie 
ma to nikogo nic obchodzić, bo to było 
jego żyto, pomimo, że kosztem gminy było 
zwożone i płacone za magazyn, a następ­
nie że to było na gminę przysłane, lecz 
wszystkie rachunki, są w W ydziale Po­
wiatowym, a w gminie tylko kilkanaście 
weksli nie zrealizowane, a obecnie znisz- 
czone.

Czubek Aleksander

O gminach zbiorowych
Gdy były gm iny  jed no s tk ow e , czyli sa ­

modzielne, rządziły  się ba rdzo  ta n im  kosz­
tem, a  p rzed e  w szystk im  wygodą było  dla 
m ieszk ańcó w  wsi. Na m iejscu , wę swojej 
gm in ie  za ła tw ia ł  sp ra w y  w k ażd e j  chw ili i 
lo bezp ła tn ie ,  choćby  p rzyszed ł w ieczorem  
to w ó jt  nie  o d m ó w ił  za ła tw ien ia  spraw y. 
Zaś sek re ta rz  m ia ł  od 4 do 5-ciu gm in do 
obsłużenia ,  by ł w y n ag ra d z an y  p łacą  niską, 
rocznie  od 100 zł. do 200 zł. w edług  b u d że ­
tu, j a k  w ysta rcza ł  n a  p okryc ie  w y d a tk ó w  
g m innych .  W ó j t  tak  sam o  był w y n a g ra d z a ­
n y  p ła cą  ro czn ą  od 100 zł. do 200 zł. Była 
ta a d m in is t ra c ja  gm iny  b a rd zo  tan ia ,  i w y ­
godą  dla ludnośc i w gminie.

Dziś, gdy s tw orzono  gm iny  zb iorow e ob­
ciążyli ludn ość  w ie jsk ą  w ie lk im i p o d a tk am i 
w y ró w n aw cz em i do 70 p rocen t ,  g rom ackie-  
mi do 40 p rocen t ,  o p ła ty  od p o św iadczeń  od 
50 gr. do 1 zł., a w d o d a tk u  m usi się p o d ró ­
żow ać k i lk anaśc ie  k i lo m etró w  do gm iny 
zbiorowej,  m itrężyć  1 dzień, a czasam i W ó j ­
ta  n ie  m o żn a  zas tać  w go dz inac h  u rzędo ­
wych, m us i znów  m itręży ć  drug i dzień, aby 
sp raw ę  mógł zała tw ić.

G m ina zb io row a pożera  dużo p ieniędzy, 
gdyż w jed n e j  gm in ie  zb iorow ej p ra c y je  11- 
rzędn ików  razem  z svójtem i sek re ta rzem  o- 
ko ło  10-ciu, wszyscy b io rą  stałe pensje ,  po ­
n ad to  trzeba  zap łac ić  lokal, miesięcznie o- 
ko ło  100 zł. Ile więc kosz tu je  ta k a  gm ina 
zb io row a?  Te w szystkie  w y d a tk i  m u szą  p o ­
k ry ć  g rom ad y , a te raz  znów  w grom adzie

są w y da tk i  n a  so łtysa i n a  adm in is trac ję ,  
w ynoszące  około  1000 zł. a to: n a  zap ła ce ­
nie  sołtysa 200 zł., p o l ic ja n ta  100 zł., za 
pódw odę ,  po  ks iędza  n a  rengię  do  szkoły 
180 zł. na  o pa ł  do  szkoły  i ir.ne w ydatk i.  
G m ina zb io row a p rzy n io s ła  ludności w ie j­
skiej d ru gą  w ie lką  bolączkę, a  m ianowicie ,  
gdy tw orzono  gm iny  zb iorow e p o ro z ry w a ­
no  g ro m ad y  z paraf ii ,  a p rz y d z ie lo no  g ro ­
m a d ę  do d rug ie j  para f i i ,  np. g ro m ad ę  Po- 
rem b ę  m ałą , k tó r a  jes t  w pa ra f i i  Żeleźni- 
kow ej p rzydz ie lono  do p a ra f i i  N owojowej ,  
bo w P oreinb ie  są ludow cy a w N ow ojow ej 
sanac ja .  Do gm iny  zbiorow ej w N aw ojow ej 
jes t drogi do 8 k i lo m etró w  i to ba rdzo  ztej 
drogi [n ieprzystępne j.

P a ra f ia  K am io n k a  W ie lka  jes t p rzyd z ie ­
lona  do gm iny  zb iorow ej Nowy Sącz —  
wieś. Do N. Sącza jes t  około  14 kim . i to 
ja k ie j  drogi?  T rzeba  się p rz e p ra w ia ć  przez 
12 rzek, a gdy p rzy jd ą  ulewy, dostęp  do Są­
cza jes t  niem ożliwy. Zaznacza  się, że w K a­
m ionce są ludow cy, a w N. Sączu sanac ja .

T a k  sam o w p a ra f i i  Biegonice s t a r a ją  się 
g rom ad y  o w yłączenie  ich z gm iny  zb ioro­
wej N. Sącz a u tw o rzen ie  w Biegonicach 
gm iny  zb iorow ej.  P o d o b n e  s ta ra n ia  czyni 
g ro m a d a  Z aw ada .  P rz ed tem  p o k ry w a ły  się 
dochody  z w ydatkam i,  a n aw e t pozostaw ała  
w kasie  n ad w y żka  około  800 zł. rocznie ,  a 
dziś g ro m a d a  ta  m a  długi.

Józef Kumor.

TADEUSZ SEW ERYN.

Twórczość chłopa pańszczyźnianego
(Jan Rak z H usow a 1820— 1909)

N a k ła d e m  „Polsk iego  In s ty tu tu  Socjolo­
gicznego" ukazała się ks iążka  p. t. „T w ór­
czość chłopa pańszczyźnianego", o p ra c o w a ­
n a  przez p. T adeusza Sew eryna, dyrektora  
M uzeum E tnograficznego w  K rakowie.

Z „P rz ed s ło w ia"  d o w iad u jem y  się, że 
J a n  R ak, „p a ro b e k  pańszczyźn iany ,  w y ro b ­
n ik  wiejski, ch w y ta ją cy  się ró żn ych  zajęć 
—  kape luszn ic lw a ,  k o szyk ars tw a ,  tkac tw a ,  
rzeźb ien ia  św ią tków , m a lo w a n ia  obrazów  
re l ig i jnych , ro ln ik  n a  k a r ło w a ty m  gospo­
dars tw ie, p isa rz  gm inny ,  oglądacz zwłok, b y ­
dła, u rodził  się w r. 1820 w  H usow ie  w p o ­
wiecie łań cuc k im .  O bok M acieja  Sza rka  z 
Brzegów jes t  jed y n y m  spo ś ród  p isa rzy  
ch łopsk ich , k tó ry  p ańszczy zn ę  zna ł n ie  z o- 
pow iadan ia .  Sztuki czy tan ia  i p is an ia  n a ­
uczył się sam, czy ta ł  skw ap liw ie  wszystko, 
co ty lko m u  ręk ę  po pad ło ,  a p isa ł  n a  n ie ­
z a d ru k o w a n y c h  o d w ro c iach  u rzędo w y ch  o- 
k ó ln ik ów  do gmin, c e r ty f ika tów  w e te ry n a ­
ry jnych ,  p aszp o r tó w  dla bydła .  Zbiorek  
poezji R a k a  dzieli p . Sew eryn  na  części:

I. J a  ta na  wsi w y chow any .

II . Te m in ion e  czasy  —1 to n ie  żadne  
szpasy.

III.  Różnie  byw ało  za m łodu ,  p ó k i  siły, 
zmysły  zdrowe.

IV. Nie rob ię  w yboru , sypię w am , j a k  
z pe łnego  w oru .

V. Pisz, p ism ak u , j a k  s iek ie ra  —  Raz 
m us i być p ra w d a  szczera.

VI. W szyscy  byli B a r tk am i,  n im  byli 
uczeni.

VII. Niech się n a m i k r a j  nie w stydzi.
VIII. Książki m oje  kochane.. ,
IX. P ó jdź  K u ba  do W ójta .
P rzy to czym y  p a rę  u ry w k ó w :

„W szys tko ,  co się w m ow ie  gada 
W  p isan iu  się w ierszem  składa . 
J a k a k o lw ie k  o czym  m ow a 
W  wiersz ułożą w szystk ie  słowa".

Z rac j i  Nowego R ok u  życzy sąs iadom : 
„ W a m  w szystk im  lepszej doli 
a po c iechy  w nędzy,
Nie szuka jc ie  uciechy  w wódce, 
u żyda p ien iędzy .

K om u ko lw iek  do tychczas go rza łka  sm aku je ,

Życzę m u  mdłości pod  p iers iam i, 
n iech  z n ie j zw om itu je" .

Sąs iad u jąc  o miedzę  z R us in am i we wsi 
T a m a w c e ,  ośw iadcza:

„N aró d  ru sk i  w ie jski lubię  
Choć m ię  czasem  słow em  skubie"* 

Z w raca  się do n ich  z apelem :
„M y odw iecznych  ziem dziedzice 
W sp ó ln ie  d a jm y  se p raw ice" ,
„Nie s łuchajc ie  uw odzicie li  
Choćby św iętą  odzież mieli" . *

Poznaw szy , że p an ow ie  sp isu ją  „s ta re  
plotki, baśnie ,  dziw y", żeby się śm iać z c iem ­
nego n a ro d u ,  m ów i:
„W ie le  znaczy  n a u k a ,  w ró ć m y  do korzen i ,  
W szyscy  byli B a r tk am i,  n im  byli uczen i" .

O ów czesnych  p ism ach  d la  ludu  „No-: 
w ym  D zw o nk u" ,  „ P ra c y " ,  „Niedzieli"* 
„P rz y jac ie lu  R o d z in n y m "  pisze?

„D aj  n a  p ism a  ludoV4 
N abij n im i sw oją  gioW.,,
P o te m  poznasz  po chwili,
Że cię ty lko  łudzili" .

N a s ta re  lata, spo g ląo a jąc  p rzez  okien* 
ko, dostrzegł sw ój los w w iędnącym  badylu* 
k tó ry  w n e t  w ia tr  je s ien ny  oba l i  i yv błocie 
zatopi.

B adyl do b ad y la  
Suchą  głowę schyla...
Pam ię tasz ,  m ój h iac ie ,
K rzak  ostu  p rz y  chacie?
B yłem tw ym  sąs iadem  —
Dziś-my oba dz iadem ".

„W szyscy  jes teśm y w ę dro w n i ludzie,
Żądni spo czynku  p o  z iem skim  t ru d z ie "  . 
—  k o n k lu d u je  poe ta .  N

Z c iekaw ych  „ p rzy p isó w "  a u to ra  k s iążk i  
d o w iad u jem y  się, że daw n ie j  ty lko  p o  żn i­
w ach  ja d t  ch łop  chleb  żytni; j e d y n y m  zaś 
ch lebem  z im o w ym  były p lack i owsiane. Z a­
m ias t  o m as ty  u żyw ano  p rzy pa lon e j  m ą k i  Z 
solą. Z iem niak i w zimie należały  do p rz y ­
sm aków . K apusta ,  rz epa  za rob iona  z m ą k ą  
lu b  k w asów ką ,  to  było g łów ne pożyw ien ie  
husow sk ie j  ludności.

R ak  żył sk rom nie .  N a śn iadan ie  ja d a ł  
ż u r  z z iem niakam i,  n a  obiad  zaś i ko lac ję  
z iem niak i z k apu s tą .  W  późn ie jszych  la tach ,  
gdy u niego zam ieszka ł  b ra t  jego W ojc iech ,  
k u c h a rz  dw orski,  p i ja ł  też h e rb a tę  i kaw ę. 
W  sąs iedztw ie R aka  w H an dzó w ce  żył o 20 
la t  m łodszy  F ran c iszek  M agryś (patrz  „Ż y­
wot ch lopa-dzia łacza") .

K siążkę o „Tw órczości ch łopa  pańszczy­
ź n ianeg o"  zdobią  re p ro d u k c ję  rzeźb R ak a ;  
„ P a s y jk a " ,  „W ła d y s ła w  Jag ie łło  i inne.

KOMUNIKAT WOJEWÓDZKIEJ KOMISJI 
GOSPODARCZEJ

Związku Młodzieży Wiejskiej spółdzielni 
z odp. udz.

W ojew ódzka  K om isja G ospodarcza Z w iązku 
d o starcza  na  sezon jes ien n y  Kołom  M łodzieży 
W iejsk iej. K ołom  S tro n n ic tw a  Ludowego, K ół­
kom  Rolniczym  i in n y m  o rg an izac jom  ro ln i­
czym :

tom asynę  — belg ijską , n iem iecką, czeską i 
po lską  r Nowy B ytom ", 
naw ozy  -.azotowe —  Z. F. Z. A., 

naw ozy  potasow e i superfosfa ty , 
węgiel,
m a te ria ły  budow lane, ja k :  cem ent, w apno , 

papę  itp„
m aszyny i n a rzęd zia  ro ln icze  — w szystk ich  

fab ry k  k ra jo w y ch  i zagran icznych , 
po cenach  jak n a jn iższy ch .
O bow iązkiem  K ół Ml. W . i S. L. jes t zao­

p a try w an ie  sw ych członków  we w szystk ie a r ty ­
k u ły  przez  W ojew ódzką K om isję G ospodarczą 
Związku.

Na życzenie p rzesy łam y  w yczerpu jące  o fe rty . 
W szelką ko resp o n d en c ję  p ro sim y  k iero w ać  

n a  ad res:
Wojewódzki Związek Młodzieży Wiejskiej, 

K raków , R adziw iłlow ska 23.

„W y b b r pism i autobiografia 
Stanisława Thu gu tta".

Na wstępie książki pięknie, starannie 
wydanej czytam y: „Książkę niniejszą To­
warzystwo Kooperatystów ofiaruje swe­
mu długoletniemu Prezesowi Stanisławowi 
Thuguttowi z racji 35-lecia Jego pracy 
społecznej". Na książkę składają się;

Autobiografia.
Krajoznawstwo — artykuły, zamie­

szczone w „Ziemi".
Polityka — przemówienia w Sejmie ! 

artykuły, zamieszczane w  różnych czaso­
pismach.

Spółdzielczość — artykuły zamieszcza­
ne w „Spółdzielczym Przeglądzie Nauko­
wym" w „Społem" i w  „Spólnocie".

Bardzo pouczająca książka. W ykazuje 
jak szkodliwe były ciągłe rozłamy i w ar­
cholenie w  klubach ludowych, obłędna 
walka między poszczególnymi ugrupowa­
niami ludowymi o maksymalny program, 
by potem minimalnego nie móc realizo­
wać, niemożność utworzenia rządu parla­
mentarnego po obaleniu rządu większości 
polskiej,., co dało władzę W. Grabskiemu, 
którego rządy zakończyły się katastrofą 
złotego, która była wodą na młyn prze­
wrotu.

Uzyskaną nareszcie jedność ruchu lu­
dowego, okupioną tylu ofiarami — cenić 
trzeba nade wszystko i chronić przed za­
kusami wrogów.
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e m u
Przyczyny i pcsęfek wojny światowej

Przed wybuchem wojny światowej w 
Europie wielkie mocarsiwa były podzie­
lone na dwie wielkie grupy. Po jednej 
stronie istniało t, zw. trójporozumienie, 
w skład którego wchodziła Francja, Ro 
sja i Anglia, a po drugie] trójprzymierze 
niemiecko-austriacko-włoskie, zerwane 
w  1915 r. przez Włochów, którzy przystą­
pili do trójporozumienia Francji. Anglii i 
Rosji.

Po wojnie francusko-niemieckiej w  ro­
ku 1870-71 Francja utraciła Alzację i Lo­
taryngię na rzecz Niemiec. Pragnąc zdo­
być z powrotem utracone tereny, Fran­
cja zawarła z Rosją carską sojusz. Anglia, 
która w owym  czasie stała na uboczu, a 
posiadała największą potęgę morską, a 
zarazem największe kolonie w świecie, 
prosperowała pod względem gospodar­
czym świetnie. Stan Wielkiej Brytanii już 
od dawna był solą w oku Niemiec. Ponie­
waż Niemcy dążyły 'za wszelką cenę do 
ograniczenia hegemonii Anglii w  świecie, 
z czasem Anglia zmuszona była w  intere­
sie własnym szukać oparcia o Francję i 
Rosję, co też nastąpiło. Równocześnie 
jednak Niemcy cesarskie mające wspólne 
interesy z Austro Węgrami na Bałkanach, 
law a rły  ścisły sojusz, w  skład którego 
w eszły poza Austro-W ęgrami w  kilka 
lat później również Włochy.

Punktem zapalnym w Europie, czyli 
przysłowiową beczką z prochem, była 
od dawna już sprawa bałkańska. Głów­
nym ..opiekunem11 Słowian na Bałkanach 
był w  tym czasie car rosyjski. Dlatego 
też każde niefortunne pociągnięcie polity­
ki austriackiej na Bałkanach, a szczegól­
nie zajęcie przez Austrię Bośni i Herce­
gowiny, musiało ściągnąć na Austrię i jej 
sprzymierzeńców gniew Rosji. Niemcom, 
którzy za wszelką cenę chcieli unicestwić 
w  Europie wszelk!e w pływy Anglii i jej 
sojuszników, chodziło w  tym czasie nie 
tylko o podtrzymanie nastrojów, wrogich 
Bntencie zachodniej, ale głównie o osta­
teczne rozbicie jej i zdobycie w ten spo­
sób hegemonii nad światem.

Bałkan kością niezgody y
Po wcieleniu Bośni i Hercegowiny w  

f. 1909 do Austrii wypadki potoczyły się 
już z błyskawiczną szybkością. Austria 
przez 30 lat z rzędu dzierżyła w swym rę­
ku t. zw. „protektorat" nad Bośnią i Her­
cegowiną. Serbowie nie pozostali bez­
czynni i wysyłali na ten teren swych 
agentów, pragnąc przyłączyć kraje te z 
powrotem do Serbii. Pomagała Serbii w  
tym Rosja. Za podszeptem Rosji utworzył 
się tam Związek bałkański, który rozgro­
mił potęgę zaprzyjaźnionej z m ocarstwa­
mi centralnymi Turcji w  południowo- 
wschodniej Europie. Ze związku tego po 
wojnie bałkańskiej, poprzedzającej wojnę 
Światową, Bułgaria w yszła osłabiona i nie­
zadowolona, wobec czego znalazła się w 
okresie wojny światowej po stronie mo­
carstw centralnych.

Niemcy nie byli bezczynni. Rozwinęli 
Pader izaclęitą lii sprężystą propagandę, 
zwróconą przeciw  aliantom oraz sprzy­
mierzonym z nimi mniejszym państwom. 
IW kraju, rządzonym przez klikę junkrów 
niemieckich, starano się o spotęgowanie 
nastrojów wojennych, aczkolwiek olbrzy­
mia część narodu niemieckiego była prze­
ciwna wojnie i nie mogła zrozumieć, dla­
czego właśnie świat ma się topić we 
własnej krwi. Klika junkierska jednak by ­
ła zbyt silna w Niemczech i zdołała z 
czasem nawet przyciągnąć na swoją stro­
nę wszystkie umiarkowane stronnictwa 
niemieckie, które wreszcie wraz z socja­
listami niemieckimi wypowiedziały się 
za udzieleniem rządowi niemieckiemu co­
raz więikszych kredytów  wojennych i peł­
nomocnictw.

W  Berlinie i we wszystkich większych 
miastach Niemiec zaczynała się odzywać 
coraz głośniej i zuchwałej ulica, t. zw. 
„mob“ niemiecki (tłum) sztucznie pod­
grzew any przez junkrów do wojny ze 
wszystkimi wrogami Niemiec. Tak samo 
jak i dzisiaj, również i wówczas modne 
było hasło, że m ocarstwa zachodnie i 
Rosja starają się Niemcy ,,okrążyć“ i u- 
niemożliwić im swobodny rozwój gospo­
darczy. Również i w tenczas mówiono 
wiele o  zagrożonym „Lebensraumie‘‘ nie­
mieckim, aczkolwiek Niemcy posiadały 
na całym świecie liczne kolonie, którymi 
jednak nłe potrafiły należycie rządzić i 
gospodarzyć.

Gdy wreszcie napięcie międzynarodo­
we na Bałkanach osiągnęło punkt kulmi­
nacyjny. Austria po zagarnięciu Bośni i 
Hercegowiny, urządziła na tych terenach 
«*i«jiide m anewry wojskowe, na które

’ przybył następca tronu austriackiego ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand wraz ze 
swą morganatyczną małżonką. Dnia 28 
czerwca 1914 padły w Serajewie pierwsze 
strzały, wymierzone w  piersi austriac­
kiej pary arcyksiążęcej. Kiedy po mie­
sięcznym śledztwie nie udało się zażeg­
nać dzięki podżeganiem ze strony Nie­
miec grożącej wojny, naprężenie w sto­
sunkach międzynarodowych osiągnęło 
punkt kulminacyjny, aż wreszcie Austria 
wystosowała za podszeptem Niemiec nie­
słychanie obraźliwe i prowokacyjne ulti­
matum do Serbii. Niemcy stanęły bowiem 
na stanowisku, że obecnie wreszcie nade­
szła chwila rozpoczęcia wojny i rozlicze­
nia się z wrogami. . ■ i ;

Iriiperlallzm germański przyczyną 
wojny

Jeżeli chodzi o przyczyny głębsze, — 
to stwierdzić należy, że wybujały milita- 
ryzm niemiecki, kierowany rękami jun­
krów pruskich, szukał za wszelką cenę

możliwości wyładowania się w interesie 
wszechgermańskich ceiów negemonisty- 
cznych. Rozbiory Polski, ekspansja nie­
miecka na wschód i południowy wschód, 
imperialistyczna polityka niemieckiego 
rządu cesarskiego, gnębienie słabszych 
narodów, a co za tym idzie, głębokie 
wstrząsy, towarzyszące tym przejawom 
ówczesnego życia międzynarodowego — 
wszystko to sprawiło, że beczka prochu 
nagromadzona w całej Europ:e, za pod­
szeptem i przyczyną Niemiec musiała 
wreszcie wybuchnąć i doprowadzić do 
największej w  dziejach świata katastrofy 
dziejowej, do katastrofy, która musiała i 
skończyła się też druzgocącą klęską na­
pastnika niemieckiego. ,, -  -------

* * *
Po bezskutecznych’ rokowaniach", któ­

re podjęto po zamordowaniu na ulicach 
Serajewa austriackiej pary  arcyksiążę­
cej, całym światem wstrząsnęły do głębi 
odgłosy su/m wojennych.

W . B-lcz.

Czołgi japońskie na stepach mongolskich w  okolicy Nononchan.

Przyczynki biograficzne
( R )  Im ć. H ra b yk  zosta ł skazany  w  dru­

giej in stancji na  3 m iesiące k o zy  bez zaw ie­
szenia.

Za co )
T e ż  pytan ie! Za  oszczerstw o. T en  ga­

tu n e k  is to t po raz p ierw szy  idzie do w ię­
zienia  ty lk o  za oszczerstw o, ja ko  że ta ko w y  
proceder stanow i zn a czn y  procent ich  pro ­
cederu życiow ego , p rzy  k tó r y m  nieszczęśli­
w e w y p a d k i łacno zdarzyć  się m ogą.

Zresztą , b ą d źm y  ściśli. N aprzód , istnieje  
jeszcze  trzecia  in stancja  i w cale n ie  w iem y ,  
czy  n a jw yższa  spraw ied liw ość sądow nicza  
d o p a trzy  się w in y  i kon ieczności o d p o czyn ­
k u  po zaw odow ej pracy  im ć. H rabyka . Na­
stępn ie  z a ś . . .

N astępn ie m o g lib yśm y  sobie p rzypom n ieć  
żyw o t i c zyn y  in n ych  tego p o kro ju  bohate­
rów  pióra.

N o, ale Bóg z  n im i. Ja k  ta m  było , ta k  
było , a czy  ta k  sam o będzie z im ć. H raby- 
k ie m , to  w sze lk ie  p rzew id yw a n ia  b y łyb y  
sprzeczne z  zasadam i roztropności.

N a tom iast p rzych o d zi do  g ło w y  inna  
re fleksja . T eraz dopiero  ro zu m iem y , d la­
czego im ć. Hrabylc jes t zagorza łym  zw o len ­
n ik iem  to ta lizm u . B o przecież w  państw ach  
o ideologii to ta ln e j obow iązu je  zgoła inna  
spraw ied liw ość i to nader p rzych y ln a  dla 
sw oich  apologetów . N ie oni, och! n ie  oni 
siedzą po w ięzieniach!

T am  do  k o zy  posyła  się ludzi, k tó rzy  
przez sąd będą u n iew inn ien i i trzeba  bardzo  
sztuczn ie  ko n stru o w a ć  rzeko m e  śledztw o. —  
T am 1 po 3 m iesiące i po 23 m iesiące siedzą  
w  w ięzien iu  ludzie, k tó r zy  nie m ogą się do ­
czekać a k tu  oskarżen ia . T a m  cierpią ludzie  
starzy , k tó rzy  n ie p o tra fili się przystosow ać  
do now oczesności i ludzie zasłużen i, k tó rych  
n a zw iska  n ie  w ym a że  z d zie jów  narodu  n a j­
w ięk szy  potw arca. T a m  spraw ied liw ość nie  
jes t ślepa, tra fia jąca  na  praw o i na  lew o, w y ­
soko  i n iska , lecz tam  je s t spraw iedliw ość  
uśw iadom iona  państw ow o, za trzym u ją ca  się 
rozw ażn ie  w obec podn iesionej pa łeczk i po ­
licjanta .

M ożna to w szy s tk o  w yrazić  krócej: w  
sta ro m o d n ych  państw ach  ludzi posyła  się do  
w ięzien ia  po ska zu ją cym  w yro ku , a w  to ­

ta ln ych  p rzed  u n iew inn ia jącym  w yro k iem .
Czyż m a m y  się teraz dziw ić, co w yb ie ­

ra im ć. H rabyk?  D ylem at „koza czy n ie  
ko za “ p rzyb iera  w ów czas postać ideologicz­
ną, uduchow ioną , sz lachetną  w  en tu z ja zm ie  
obrony to ta lis tyczn ych  poglądów .

A teraz sko rzy s ta jm y  z okazji, aby zająć  
stanow isko  jeszcze i w  drug ie j spraw ie. Oto 
prasa podała, że. im ć. H ra b yka  spoliczkow a- 
no, a to li on w a lczy  jaj: lew  z  tą  ka czką  
dzienn ikarską .

W praw dzie  n ie  dosta liśm y  zaprzeczen ia  
w urzęd o w ym  stylu : n iepraw dą jest, że do ­
sta łem  po tw arzy  za kam pan ię  przec iw ko  

. W itosow i, na tom iast praw dą jes t, że  za tę 
kam pan ię  w cale n ie  dosta łem  po  tw arzy , 
lecz dosta łem  honorarium  . . . “

T a kże  n ik t nie p rzedstaw ił a k tu  zajścia, 
ani k ró tko m e tra żó w k i, ani zeznań  biegłych, 
ani św iadków . W  rezultacie b rak  tu ta j pre­
cyzji, w ięc  jeśli coś było , to  było p ryw a tn ie  
i bardzo  po am atorsku .

A  przecież tak ie  w y p a d k i n ie jako  
standaryzow ane w  Polsce. P osiadam y w zo ­
ry  zupe łn ie  m iarodajne. Z osta ły  one usta lo ­
ne w y so k o  i uśw ięcone tradycją  ju ż  tr zy n a ­
stoletnią. N aprzód  w ięc is tn ie je  ty p  bicia  
przez „ n ieznanych  sp raw ców ", stosow any  
dosyć  często w  s to su n ku  do literatów . T en  
rodza j pedagogiki okaza ł się ce low ym  w  
p rak tyce  i g d yb y  urządzono  ankie tę  na ten  
tem at, to  po lecam y szczególnej uw adze  
ew entualne odpow iedzi pp. Z dziechow skiego , 
M ostow icza  i N ow aczyńskiega .

D rugi ze s tandaryzow anych  ty p ó w  pole­
ga na  w ręcz odw ro tne j ta k tyce  bo jow ej, na 
zespo łow ym  i p u b lic zn ym  bicia jednego  czło­
w ieka  przez  k ilk u n a s tu  przedstaw icieli ja k ie ­
goś „ honoru". T u ta j po trzebna  jes t dosyć  
ko sz to w n a  reżyseria  i ja k k o lw ie k  o b ity■ tra­
ci za zw ycza j zęby , oko , m a połam ane żebra  
i idzie do ko zy , to jed n a k  w ychow aw cze  w a ­
lory tego sys tem u  na leża łoby  raczej kw estio ­
now ać.

N a jw iększą  stawę u zyska ł trzeci typ , ty p  
„brzesk i" . P osiadam y o n im  całą literaturę  
w yczerp u ją cych  badań, głosy w szy s tk ich  
pro fesorów  w szy s tk ich  po lsk ich  uczelni, m o­
nogra fie  zagraniczne, poch lebną  opinię J W .  
Pana Prezesa P o lsk ie j A ka d em ii L itera tu ry , 
k tó ry  zalecał poczyn ić  pew ne dośw iadczenia
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na  biegunach, słow em , m a teria ł poznaw czo  
n a jzu p e łn ie j w ystarcza jący.

W  k a żd y m  jed n a k  razie bezpow rotn ie  
m in ę ły  czasy naiw ności, k ied y  to m ów iono  
„ uw ażaj się pan za spoiiczkow ań.ego" i to 
ju ż  w ystarcza ło  za obelgę czynną  i an i chw ili 
nie p rzyp u szcza m y , aby im ć. H ra b yk  liczy ł 
się z ta k  za tęch łym i poglądam i na  honor.

J a k  w id z im y  z pow yższego , spraw a spo­
liczkow ania  im ć. H ra b yka  jest ani jasna, ani 
obycza jow o uregulow ana. W obec tego na­
leży  ją  uw ażać za  nadał otw artą.

Nie mara szczęścia
( I I )  G dy w padn ie  m i w  ręce czasem  „Ga­

zeta  P olska" , lub „ Z aczyn", „Kur. P oran­
n y" , „ABC", czy  in n y  „ czerw on iak", „M er­
ku riu sz  O rd yn a ry jn y" , albo b iu le tyn  P A T ‘a 
—  ty lekro ć  n ie m ogę się oprzeć uczuciu  głę­
bokie j litości. Cały bow iem  ten zespól, to  
przecież, m ów iąc  tak prosto  z  m o stu  —  k la ­
syczn i pechow cy!

G dzieko lw iek się po jaw ił jak iś  prąd, a 
choćby ty lk o  . . .  p rą tek  fa szys to w sk i, ja k iś  
zapaszek to tu lno - a u to ry ta tyw n y  —  a ju ż  
syp a ły  się w yw ia d y , a r ty k u ły , reportaże i 
korespondencje , w zm ia n k i, n o ta tk i i  depe­
sze. A  w szy s tk o  w  c iep łym , ja k  na jc iep le j­
s zym , serdecznym  i . . . w y o lb rzym ia ją cym  
tonie.

B y ł D egrelłe —  i  od razu  zaczęła się de­
k linacja : R ex, R exa, R exow i, R exem  i o
R exie. Cała Belgia, zdaw ałoby się zreksia ła  
na  am en . . .  na szpa ltach  w y że j w y liczo n ych  
organów . P otem  p rzy sz ły  w yb o ry . U czci­
w e, w o lne , bez cudów  nad  urną, areszto ­
w ań , s zy k a n , m anda tów  ka rn ych , rozb ijan ia  
zebrań, bo jów ek i łam ania  kości —  n o rm a l­
ne, d em o kra tyczn e  w yb o ry . R ex  w zią ł sro­
m otn ie  po  skórze. Z  21 m anda tów , ocalił 
ra p tem  4.

O pinia po lska  dow iedzia ła  się o ty m  —  
i  p rasy zagranicznej. N ik t z  n a szych  sw oj­
skich  degrellistów  nie po kw a p il się p o kw i­
tow ać choćby je d n y m  słów kiem  sw ych  po­
przednich  d y tyra m b ó w .

P o tem  było  L appo  (w  F in land ii). 1 znów  
zaczęła się rodzim a  propaganda. N ie było  
dnia, żeb y  k tó raś z  w ym ien io n ych  gazetek  
nie lapp’n ę ła  soczystego artyku la sa  o „odra­
dza jącej się", „a u to ry ta tyw n e j“ F inlandii.
N ie odstraszyło  ich, że  fiń sk ie  m in is ters tw o  
spraw  w ew n ę trzn ych  rozw iązało partię, ja ­
ko  typ o w ą  germ ano filską  agenturę, w  n a j­
w y ż s z y m  stopn iu  szkod liw ą  dla państw a. —  
S ądy  p ierw sze j in stancji zn io sły  zarządzenie  
m in istra , (o  błogosław iona, d em o kra tyczn a  
niezaw isłości sądów !) —  i L appo  ru szy ł do  
W yborów  w  glorii m ęczeństw a  i opa trzony  
n a jlep szym i życzen iam i po lsk ich  lapp istów .

W yb o ry  fiń sk ie  b y ły  nie m n ie j uczciw e, 
n iż  belg ijskie i L appo  w yszed ł z n ich  rów ­
n ie  p rze trzeb iony  ja k  R ex , tracąc 60 proc. 
m andatów . Zbędne jes t chyba  dodaw ać, że  
i o ty m  rezultacie w spom n iane  „ organy" n ie  
zam ieściły  an i słowa. Po prostu  p o tra k to ­
w a ły  sw e poprzedn ie  za ch w y ty , ja ko  zw y ­
k ły  łapp ‘sus linguae i —  zaczęły się oglądać 
za n o w y m  o b iek tem  do reklam y.

A ku ra t z ja w ił się Franco. V iva  Franco! 
E cce hom o! A rriba  Espana! Falanga! Tertio ! 
N iech ży ją  M aury! N igdy w  E ndecji, w  
O enerze i w  O zonie razem , nie było  ty lu  
frankistó ib , ilu  ich objaw iło  się nagle w  pra­
sie d yrygow anej, bacznościow ej i subw encjo - 
w anej —  (jaw n ie  i po cichu). Z a ch w y ty  
sko ń czy ły  się w raz z odczy tem , ja k i na te­
m a t . . .  G dańska w yg ło sił u w ie lb iany  
„ w ódz".

T a k  sam o i  z  fa szyzm em . Czarne ko ­
szule w praw ia ły  w  szał tyg o d n ik i i d zienn i­
k i. P óźn ie j —  Ciano okaza ł się z w y k ły m  
c jank iem  i zn ó w  na  gw ait trzeba było  zw i­
jać chorągiew kę po ostrej ka m p a n ii w ło sk ie j 
prasy w  spraw ie P om orza .

Z  h itle ry zm em  —  ditio . P ięć lat opiew a­
ło się ło w y  w śród  zie lonej dąbrow y, ży ło  się 
ja k  D orotea z H erm anem  i nagle —  szlus, 
klapa, fin is . Od m iłości do n ienaw iści ty lko  
jeden  kro k .

S ło w em  —  k lę ska  na całej lin ii, lub jeśli 
k to  w oli —  en bloc.

A  propos b loku . —  Z apew n ia ły  nas te 
w szy s tk ie  porann iak i i czerw on iaki, że  m y  
„nie pó jd z iem y  z ża d n ym  b lok iem  ideolo­
g iczn ym ", że b loki sobie i m y  sobie —  a tu  
się akura t ta k  d ziw n ie  złoży ło , że  cały b lok  
ideologiczny  —  ten na jm ilszy , a u to ry ta tyw ­
n y , to ta lny , w o d zo w sk i —  jes t w łaśn ie  prze­
ciw  nam ! I no lens oolens, m im o , że się 1o 
d ra b yko m  p rzeró żn ym  n ie  podoba, m u sim y  
iść ram ię w  ram ię z  tą „zgniłą", „bezsilną"  
D em okracją .

Nie m a ją  szczęście b idu lk i, ta k  sobie 
w szys tko  ładnie up lanow ali, w  ornat się 
ustroili i  chw astem  ju ż  na  M szę chcieli d zw o ­
n ić , a tu  galim atias się n ie  udał i raz za ra­
zem , m iast tr iu m fy , po łbie się bierze. Ź le  
sobie p rzy jac ió ł dobierali, co jeden  to  gor­
szy ł I  w  rezultacie zosta li z zaw iedzioną  
m iną , ja k  O zon po w yborach  sam orządo­
w ych . T a k , tak! J ed n ym  szyd ła  golą, a d ru ­
g im  i subw encje  nie pom ogą. Pech!

Popierajcie
„P is m a  Lu d o w e "
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i^doll DylaSińshi o Niemca cli
_ Niemcy pogniewali się na Henryka 
Sienkiewicza. O „Krzyżaków" im poszło. 
Za prawdziwy konterfekt, jaki Sienkiewicz 
wystawił duszy niemieckiej, znalazł się w 
Trzeciej Rzeszy na indeksie. Ale z litera­
turą polską będą Niemcy mieli sporo kło­
potu. Mamy bowiem pisarzy, co Niemców 
przejrzeli do dna, i ostrzegali rodaków. O- 
strzegali bardzo dawno i nieustannie.

Jednym z nich był Adolf Dygasiński, 
który stał na stanowisku, że „Polacy na 
Niemcach źle wychodzą".

Ody przebywał w Krakowie, w zara­
niu swej działalności wydawniczej i publi­
cystycznej, wydał w r. 1876 broszurę po- 
litjczną pod ty t.: „1 MY CZUWAMY".

Zajrzyjmy do tejże broszury.
Co do Niemców nie ma Dygasiński 

żadnych złudzeń i odrazu we wstepie pi­
sze, że w każdym przebraniu u waża ich 
za wrogi nam element. W  każdym prze­
braniu, a więc wszystko jedno, czy to kon 
serwatysta, czy liberał, postępowiec — 
kosmopolita, czy centrowiec: — Niemiec, 
to n isz  wróg odwieczny. Przebija orzez 
te słuwa Dygasińskiego głębokie zrozu­
mienie procesu dziejowego. Zdaje sobie 
sprawę Dygasiński (już w r. 1876 i) z tego, 
że źródło feimentu światowego znajduje 
się w Berlinie, gdzie mieści się mózg 
wszelakich knowań wymierzonych prze­
ciwko pokojowi. Powiada bowiem: „Eu­
ropa przecież cała sterroryzowana jest i 
wprawiona w osłupienie przez potwora, 
którego kadłub w Petersburgu, a głowa 
W  Berlinie spoczywa!"

Jak głęboko rozumiał Dygasiński bieg 
historii, i jak trafnie oiientował się w po­
lityce niemieckiej, świadczą słowa jego: 
„Ten niegdyś fałszywy apostoł wiary po­
konany, shołdowany nam i sprzymierzony 
koronie polskiej, odżył w najnowszych 
czasach w mistrzu swego zakonu, w yż­
szym nad wszystkich poprzednich mi­
strzów  wielkich. A żadna po petersburski] 
obmyślona tortura nie może być dla nas 
straszniejsza, groźniejsza i niebezpieczniej­
sza, jak ta którą sobie w głowie ułożył 
wielki kanclerz, książę Bismarck". Pow­
staniec z r. 1863, więziony nie przez rząd 
niemiecki, lecz przez rząd rosyjski! wydał 
taki surowy sąd o — Niemczech. A więc 
musiał on dobrze przejrzeć i zrozumieć 
metody — niemieckie.

Dygasiński 73 lata temu ostrzegając 
swych rodaków pisał: „Prusak jest dzi­
siaj ideałem zaboru, — są słowa Dygasiń­
skiego — Co w gardło takie raz popadło 
nie stanie się w nim kością, ale przeł­
knięte i strawione zostanie".

Tę zaborczą zachłanność niemiecka 
charakteryzuje Dygasiński w 17 lat póź­
niej w noweli „Autobiografia osła" jeszcze 
inaczej a jakże trafnie i przewidująco — 
na dzisiejsze czasy: „Z Polski tylko jedno 
wieprze coś w arte — mówi Niemiec — a 
i te trzeba zgermanizować, żeby, je zjeść 
można było".

Niemcy hitlerowskie w ysunęły dziś 
koncepcję nową, nazywa się ona teraz 
„Lebensraum", jrzestrzeń fyciow a i ko­
nieczność jej posiadania. Nic to nowego, 
to nowe skłówko jest tylko n o w e m 
p r z e b r a n i e m  odwiecznej, zachłannej 
chciwości. Przewidział tę koncepcje hitle­
rowską Dygasiński i tak ją scharakteryzo­
wał (w r. 1876!): „Niemiecka ojczyzna jest 
wszędzie, ani wody ani góry nie stawią 
jej granic; jest ona tak bezgraniczna jak 
chciwość i żarłoczność synów Germ anii.. 
Niemiec przebiega świat cały bez tęskno­
ty  za rodzimym gniazdem byle zdobyć, 
byle wyzyskać, zadowolnić w łasny egoizm 
co się w teorii zowie misją dla kultury'*.

W  każdej wsi kolportaż

„ P I A S T A *
Na skutek licznych pism ze 

strony naszych Czytelników przy­
stępujem y do organizow ania w 
każdej wsi kolportażu „P iasta".

Zwracam y się więc do wszyst­
kich Kółek Rolnirzych, sklepów  
prywatnych i prywatnych osób, 
któreby cię chciały zająć sprzeda­
żą „Piasta** za wynagrodzeniem, 
by r-iezwłoczme podali nam : Imię 
i nazwisko, w iek, zawód, dokład­
ny adres, po czym wyślemy im 
w arunki kolportażu wiejskiego.

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „P iasta" osią­
gnąć można pokaźne tygodniowe 
stałe Jocnody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać 
do A dm inistracji „Piasta*’

Dygasiński zda je sobie jasno sprawę, że dla 
Niemców każdy pretekst jest dobry, aby 
podbijać, zdobywać i wynaradawiać. Ko­
smopolityzm czy nacjonalizm, wiara czy 
bezwyznaniowość — wszystko służy 
lom „wynaradawiania ludów, co popadły 
jakimbądź sposobem w cykl łowiecki kul- 
turtregerskiej ekskursji Niemiec".

Przejrzaw szy niemiecka teorię i prak­
tykę, Dygasiński przez całe życie ostrze­
gał rodaków przed tym „najstraszniej­
szym na świecie plemieniem" będącym 
„hańba wieku *. W noweli o księciu po 
morskim „Żelu" (1893) pisał, że „poknać 
Niemców jest to rzeczywiście przeprowa­
dzić dzieło pokoju, któremu oni stoją na 
przeszkodzie". A w tej części świata po­
kój zapanuje wtedy, gdy Polacy twardą

Były minister spraw zagranicznych 
Eden, ogłasza na łamach „Sunday Times" 
artykuł na temat Gdańska, określając tę

Eden

sprawę jako zagadnienie strategiczne. 
Eden przypomina, że od czternastego 
stulecia przez wieki, aż do dziewiętnaste­
go stulecia w okresie Bicmarcka Niemcy 
stale usiłowały ustanowić swoje panowa­
nie nad ziemiami, których część wyobra­
ża dzisiejsze — Pomorze polskie.

Zdaniem Edena należy rozróżniać po­
między dwoma zagadnieniami, które czę-

W artość eksportu m ateriałów wojen­
nych ze Stanów Zjednoczonych wyniosła 
w czerwcu br. 17.300.000 dok, z czego na 
Francję przypadło 15.250.000 doi. Eks­
port do Anglii, k tóry w poprzednim pół­
roczu sięga? 14-tu miln.,' spadł obecnie do

„Petit Journal" ‘donosi z Pragi o planie 
masowej deportacji Czechów, zorganizo­
wanej przy udziale przedstawicieli woj­
ska i Gestapo. Dziennik wymienia liczbę 
miliona 750 tys, mężczyzn, dodając na­
stępujące szczegóły:

Pierw sza strefa, obejmująca Pragę,

Pomysły p. Gaydy
Naczelny publicysta „G iornale d ‘Ita- 

lia“ Gayda zamieszcza dziś artykuł, w 
którym  oświadcza, że W łochy bardzo 
chętnie przyłączą się do wojny, któraby 
wybuchła z powodu Gdańska.

W pierwszym dniu wojny — zapew­
nia publicysta faszystow ski — Włochy 
znajdą się u boku Niemiec.

Nowa ofiara „Gestapo
Z obszaru Gdańska „Gestapo" wyda­

liła do Polski obywatela polskiego Po’a- 
ka, Bernarda Rogowskiego, mieszkające­
go stale w Gdańsku, gdzie posiadał swą 
nieruchomość. Powodem wydalenia go z 
ziemi gdańskiej było wypowiedzenie

nogą staną nad Bałtykiem: taka jest myśl 
„Żela".

Jak Dygasiński był głęboko przewidu­
jący, świadczą jego słowa w „Demonie" 
(1886), że: „na świecie grasuje w różnych 
postaciach najsroższa z chorób: epidemia 
niemiecka.. .  spodziewam się jednak — 
dodaje — że wszystkie niemieckie truciz­
ny nie zdołają zatruć całego naszego or­
ganizmu".

W yraźnie i to nieraz Dygasiński za­
znacza, że bez pokonania Niemców nie bę­
dzie spokoju i pokoju na świecie.

Am jak ich pokonać?
Na to Dygasiński odpowiada mocno 

(w „ Demonie", 1886) trzeba bić, ko­
ści gruchotać i słuchać rychło dusza w 
ciele piszczeć przestanie.. .  A tak bić chłop 
ino umie."

sto zupełnie mylnie są łączone, a miano­
wicie pomiędzy zagadnieniem polsniego 
Pomorza, a zagadnieniem W. Miasta 
Gdańska. Pomorze jest i zawsze było pol­
skie, o ile chodzi o jego ludność, i od 
wieków jest polskie także pod względem 
swej struktury politycznej. Eden przypo­
mina, że nawet oficjalna statystyka lud­
ności Niemiec w r. 1910 przyznała więk­
szość polską na tych ziemiach. Włączenie 
tych obszarów w granice terytoriom Pol­
ski nie odbyło się przeto dła przesłanek 
ekonomicznych tylko. Należy, zdaniem 
Edena, fakt ten wyraźnie podkreślić. 
Prawda leży w tym — pisze Eden — że 
to Prusy Wschodnie stanowią wyspę nie­
miecką, rzuconą na morze słowiańskie.

Cały przebieg historii potwierdza, że 
Polska nie może istnieć bez własnego do­
stępu do morza. Eden przypomina, ze w 
ciągu ostatnich 20 lat Rada Ligi Narodów 
rozwiązała wiele trudnych kwestyj, zwią- 
zanycn z Gdańskiem. Zagadnienie obec­
ne jest zagadnieniem czysto strategicz­
nym. Podstawowe waiunki tego zagad­
nienia pozostają niezmienione. Polska 
musi  ̂panować nad swoim swobodnym i 
bezpiecznym dostępem do morza. Gdyby 
Gdańsk został wcielony do Rzeszy nie­
mieckiej, Poiska nie mogłaby nad tym do­
stępem więcej panować. Co do tej zasad­
niczej sprawy nie ma kompromisu — pod­
kreśla na zakończenie Eden

nikłej sumy 88.000 doi. Do Niemiec eks­
port broni oszacowany był w czerwcu na 
18 dolarów. Do Włoch nie było żadnego 
wywozu. Eksport do Francji ooejmował 
prawie wyłącznie samoloty wojenne.

Pilzno, Morawska Ostrawę i zagłębie 
węglowe, ma dostarczyć 750 tysięcy o- 
sób, pozostałe 4 strefy około miliona. 
500 tysięcy Czechów ma być zatrudnio­
nych w kopalniach Ruhry, 250 tys. orzy 
robotach drogowych, 200 tys. na roli.

przez Rogowskiego zdania, że „Hitjer 
polskiego Pom orza nigdy nie dostanie". 
Przybyły do Tczewa, Rogowski pozosta­
wić musiał w Gdańsku wszystko, co po­
siadał.

Hitler przyjeuzie pod Grunwald
(Oi) Kanclerz Hitler definitywnie po­

stanowił wziąć udział w obchodzie 25-tej 
rocznicy bitwy pod Tannenberglem. Do 
Prus Wschodnich kanclerz uda się na po­
kładzie okrętu wojennego.

Oddziały armii niemieckie] mafa 0- 
trzym ać urlopy w dniu 2 sierpnia, to jest 
w rocznicę wybuchu wojny światowej 
oraz w dniu 27 sierpnia, tj. w rocznicę bi­
twy pod Tannenbergiem.   _

Niemcy tyrolscy 
na Morawaci*

Na podstaw ie u k ładu  m iędzy W ło­
cham i i Niemcami ludność narodow o­
ści niem ieckiej, zam ieszkująca T yrol po 
stronie włoskiej, jest stopniowo wysie­
dlana. Rząd Rzeszy postanow ił ludność 
tę, pizew ażnie rolniczą, osiedlić na ro- 

i Ii w Czechach i na Morawach, W  tym  
celu władze p ro tek to ra tu  przejęły za 
m in ;m alnym  odszkodow aniem  szereg 
m ajątków  ziemskich, należących do 
Czechów, skonfiskow ały ziemię, będące 
w posiadaniu Żydów oraz przejęły m a­
jątk i stanowiące w łasność skarbu  pań ­
stwa czechosłowackiego. Na tych tere­
nach odbywa się obecnie kolonizacją 
przybyszów n :em ieckich z Tyrolu  wło­
skiego. (KAP).

„Pokój czy nowa wojna?46
(Oi) Cała prasa amerykańska podał* 

ostatnio w  streszczeniu artykuł gen. Si­
korskiego p. t. „Pokój, czy nowa wojna?", 
nie szczędząc słów pochwały pod adre­
sem autora. „New York Times" nazywa­
ją gen. Sikorskiego jednym z najznakomit­
szych polskicn generałów i ekspertów 
wojskowej strategii o międzynai odo we j 
sławie.

Poprzednio podała prasa am erykańska 
również autoryzowany artykuł gen. Si­
korskiego o zagadnieniu międzynarodo­
wym Gdańska.

P rasa wychodźcza poświęca również 
naczelne szpalty opinii gen. Sikorskiego,

Konfiskat? majątków
mieszkańców z  „Protekto ratu "
Narodowo-socjalistyczna „Zeit" dono 

si, że zarząd „Protektoratu*' Czech i Mo­
raw wydał zarządzenie, w myśl którego 
cały majątek osobisty wszystkich uciekł* 
nierów z Czech i Moraw ulega konfiska­
cie na rzecz zarządu „Protektoratu**, czy* 
Ii NHemiec. (—)

Hitler w stalowej koszulce
B erlin  je s t trochę ro zczarow any lo ndgń - 

ską  w izy tą  księcia  regenta P aw ia, k tó ra  — < 
Jakko lw iek  tra d ycy jn a  —  posiada w  ty m  ro ­
li'u ze w zględu  n a  napiętą  sy tuację  m ięd zy ­
narodow ą sw ą specy ficzną  w ym o w ę. W  Ber­
linie m yśli się z żalem o w sp a n ia łym  p rzy ­
jęciu zgo tow anym  przedstaw icielow i jugo­
słow iańskiego  d o m u  kró lew skiego . W ładze  
T rzecie j R zeszg  w ys iliły  się, bg w szy s tk ie  
dn i p o b y tu  gościa jugosłow iańskiego  w  ich  
sto licy  bglg odpow iednio  w ype łn ione . G łów ­
n y m  p u n k te m  pokazów  byłg  urządzen ia  po- 
łicg jne, z  k tó ry c h  B erlin  jes t ta k  d u m n y .  —- 
Z adem onstrow ano  w ięc księc iu  P aw łow i 
osta tn ie  „ ko szu lk i"  z  d ru tu  stalow ego, chro-t 
niące rzeko m o  przed  ku lam i. K o szu lkę  ta­
ką , jalc zapew niano  w  o toczen iu  księcia, n o ­
si sam  ka n c le rz  H itler. W ó d z  h itle ro w có w  
w kła d a  ją zaw sze, gdy  udaje się n a  pub licz­
ne  w ys tęp y . C zuje się w ted y  b e zp ie c zn ie j
szy-, ;

\/iedeń burzy sie
Odsłonięta w  sposób uroczysty przes 

partię narodowo-socjalistyczną przed kil­
ku dniami w  Wiedniu tablica pamiątkowa 
ku czci narodJwo-socjalistyc/nych u- 
czestnikow puczu lipcowego, podczas 
którego zamordowany został kanclerz 
Dollfuss. musiała zostać zdjęta z polece­
nia władz partyjnych z powodu zasmaro- 
wania jej wczoraj w nocy smoła i kałem 
przez niewykrytych sprawców. Usunię­
cie tablicy motywowane jest urzędowo 
tym, iż była ona rzekomo tylko prowi­
zorycznie umieszczona (!), a ostateczna 
jej umocowanie ma dopiero później nastą­
pić. Jednocześnie tablice z nazwami ulic, 
noszących nazwiska członków tego pu 
czu, zasmarowane zostały również ub. 
nocy. Panuje ogólne przekonanie, że do­
konała tego młodzież z dawnego „Frontu 
Ojczyźnianego".

St?ach przed zemstą 
Czechów

Szei tajnej policji H im m ler kazał ti- 
zbroić w szystk ich  m ężczyzn N iem ców  wo 
w ieku 20— 50 lat ua terenie całego protek­
toratu W  P ilźn ie  rozdaw ano m iędzy oby­
wateli n iem ieckich  naw et m ałe k u lom ioty . 
W  C zeskich B udzicjow icacł buduje się w  
poszczególnych m ieszkaniach m ałe arsena­
ły, a zauw ażono, żc przenosi się do nich z 
ant ciężarow ych po 20 skrzynek m ateriału. 
Ta w iadom ość najlep iej charakteryzuje, ja  
ki jest strach h itlerow ców  przed spraw ied li 
' ’*rm  gniew em  C zeehów.

U

rrusy  w schours są wyspą niemiecką
a Pomorze polskie — m<wi Eden

StZj. wywiozły do Kiemiec
broni za... 1S dolarów

Plany wysiedlania
i wynaradawiania Czechów
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Kto ma prawo ubiegania się
o ktzyż i medal ochbtukfcy?

U staw ą i 15 czerw ca i 939 poz. 378 D i U 

iWojnęW1°n° K" yŻ 1 Mcdal 0chotniczy Za
W obec zain tereso w an ia  się C zyteln ików  tym  

odznaczeniem  pod a jem y  pon iże j zasady  nsta- 
'wowe» dotyczące tego odznaczenia.

Prawo do otrzymania Krzyża lub Medalu 
Ochotniczego za Wojnę przysługuje jako od­
znaczeni# osobom, które pełniąc słnżbę ochot- 
niczo w fatach 1918—192!9 przyczyniły sie do 
ugruntowania niepodległości ojczyzny. W szcze­
gólności:

O Krzyż O chotniczy  za W o jn ę  m oże być na- 
d any  tym  spośród  ocho tn ików  określonych  wy­
żej, k tó rzy : 3

a) aioo polegli lob byli ranui na pnlu bitwy, 
a0*° zostali odznaczeni Krzyżem Virtuli 

Militari lub Krzyżem Walecznych,
c). albo  służyli czynnie 3 miesiące, w tym 

conajmniej 2 miesiące w oddziałach walczących 
na froncie lub 6 m iesięcy n a  stanow iskach  in ­
s tru k to ra  w szkołach w ojskow ych b ro n i i w 
obozach szkolnych.

2) M edal O chotniczy  za W ojnę  m oże być 
B adany  tym  spośród  ochotn ików  określonych  
Wyżej, k tó rzy  n ie  zostali objęci Krzyżem  O chot- 
liczym  za W ojnę, a  czas ich służby w ynosił 

Co n a jm n ie j jed en  m iesiąc.
O dznaczeni o trzy m ają  oprócz odpow iedniej 

o d zn ak i (w ustaw ie  o k reślono  ją  szczegółowo) 
dyplom  i leg itym ację .

O chotnicy, odznaczen i Krzyżem  lu b  M eda­
lem  O chotniczym  za W ojnę, p rzy  rów nych  
k w alifik acach  fachow ych  z osobam i n ieodzna- 
czonym i m a ją  p ierw szeństw o w o trzy m an iu  
p racy .

Krzyż i M edal O chotniczy  za W o jn ę  m a ją  
c h a ra k te r  o dznaczen ia  w ojskow ego.

W  kolejnośc i o rderów  i odznaczeń po lskich  
K rzyż O chotniczy  za W o jn ę  za jm u je  m iejsce 
po  K rzyżu W alecznych  a  p rzed  K rzyżem  Z a­
sługi za Dzielność.

M edal O chotn iczy  za  W o jn ę  za jm u je  m ie j­
sce po  M edalu N iepodległości, a  p rzed  S reb r­
n ym  Krzyżem  Zasługi.

Krzyż i M edal O chotniczy za W o jn ę  może 
być n ad an y  na  podstaw ie  zgłoszeń, złożonych 
do dn ia  1 k w ie tn ia  1941 r. N adanie  m oże n a ­
stąp ić  na jp ó źn ie j do d n ia  11 lis to p ad a  1943 r.

K rzyż O chotniczy  n a d a je  P rezyden t Rzeczy­
p o sp o lite j na w niosek M in istra  Spraw  W ojsko­
w ych, p rzedstaw iony  przez P rezesa  B ady Mi­
n istró w .

Bliższych szczegółów co do try b u  ub ieg a­
n ia  się o to odznaczenie n ie  podano  w ustaw ie. 
Spodziew ać się należy, że te  szczegóły znajdą

Pouczająca l e k t u r a ...
(cip) W  „K urierze C zerw onym ", 'dzien­

n ik u , którego  ozonow a przyna leżność  n ie  po­
zostaw ia  n a jm n ie jszych  w ą tp liw ości, czy ta ­
m y  pod datą 23 bm ., na 1-szej stron ie  depe­
szę przy toczoną  p o n iże j w  całości w raz z ty ­
tu łem :

C I ,  K T Ó R Z Y  D O S T A L I  S I Ę  D O  
W Ł A D Z Y

Sądzą tych, których odsunęli od żłobu.
P r a g a ,  221 7. Hacba zatwierdzi] statut 

(trybunału narndowego“. Zadaniem jego bę- 
Jzie zbadanie stanu majątkowego osób, któ­
re w czasie niepodległego bytn repnbiiki 
zzesko-słowackiej odgrywały wybitną rolę w 
życiu politycznym. Trybunał ma badać, czy 
osoby te nic nadnżywały swych stanowisk, 
ahy się hogacić .Trybunał rozpocznie proce 
w przyszłym tygodniu, przy czym majątki 
“łsób  wzbogaconych zostaną skonfiskowane, 
a  akta będą przekazane sądom karnym. 
W iadom ości te j „K urier C zerw ony“ nie 

jp a tr z y ł  ża d n ym  k o m en ta rzem , ograniczając  
'fi? jed yn ie  do w ym o w n eg o  cudzys łow u  przy  
słow ie „ trybuna ł na ro d o w y“ i złośliw ego ty ­
tu łu , n iedw uznaczn ie  w skazu jącego  na po­
dejrzen ia , że  „tryb u n a ł n arodow y"  s tw orzo ­
no , aby tęp ić  p rzec iw n ików  p o lityczn ych .

1

się w  rozporządzen iach  w ykonaw czych, k tó re  Krzyż i M edal O chotniczy za  W o jn ę  trac i
zastrzeżono  Prezesow i R ady M iniatrów , M ini­
strow i Spraw  W ojskow ych oraz  innym  w łaści­
wym m in istrom . O dznaki nab y w ają  odznaczo­
ne osoby na koszt w łasny.

W ykazy  odznaczonych będą  ogłaszane w 
gazecie rządow ej.

się w raz ie  p raw om ocnego skażan ia  n a  k a rę  
dodatkow ą u tra ty  p raw  publicznych i obyw a­
telskich praw  honorow ych.

0  u trac ie  odznaczen ia  ogłasza się w gazecie 
rządi'qgq|

Nawet szybowce dzisiaj posiadała unadzenia  
ład io*- ' '  '

Himalaje

Sposób na upały
S łyszę  od w szy s tk ich  osób  
biadania na upały .
P anow ie! ja  m am  sposób, 
po prostu  doskona ły!

N ie trzeba iść n a  plażę, 
w yjeżd ża ć  gdzieś nad  m orze  
ten  środek  k tó ry  w ska żę  
n apew no  w am  pom oże.

K ! południe, gdy n a js k w a rn ie j  
Ł  ir z nieba n ieus tanny  —  
naówc.zas do kaw iarn i 
idźcie na Kur. P oranny.

1 gdy  go rozpoczniecie  
z  uw agą czy tać  ścisłą, 
ta k  się w n e t czuć będziecie  
ja k  gd yb y  gdzieś nad  Wisło

A h , ileż w o d y , w ody, 
co z rzeźk im  p łyn ie  szu m em  . . .  
T o  lepsze jest n iż  lody  
i n iż  m azagran z rum em !

'A po ty m  „ czerw on iaki" , 
„Gazeta P o lska" , „ Z aczyn" -> 
ja k b y  m iliarder jak i 

! sw y m  jach tem  w as iirac>.fr.-

T o  ju ż  n ie  rzeka, ale 
w p ro st m orza  ! . . .  oceany ! . . . 
Sp ien ione pędzą fa le  . . .  
W zb u rzo n e  m kn ą  ba łw any!

O, ja k  się groźn ie  jeżą  
z obliczem  zap ien ionym  . — 
J a k  tu  p rzy jem n ie , św ieżo , 
ja k  pachnie tu  ozonem I

Na plażach i w  ogrodach  
żar piecze co się zow iel 
Ą tu ta j szum i w oda  
i żadnej m yśli w  głowie!

.W ie j pustce d o skona łe j —  
przew iew ów  cała m asa . . .

N ajlepsza  na  upa ły  
jes t ozonow a prasa

G RYF .

Ograniczenia w Japonii
Wojna pochłania zasoby pieniężne

Przedłużająca się coraz bardziej woj­
na w Chinach z dniem każdym coraz wię­
kszym ciężarem przytłacza życie gospo­
darcze Japonii. Rząd zwrócił się do na­
rodu z wezwaniem do zastosowania no­
wych ograniczeń i wyzbycia się pewnych 
„przyjemności44, gdyż „Czang-Kai-Szek 
nie zrozumiał pokojowej intencji Japonii14.

Zaleca się wprowadzenie następują­
cych ogranięzeń:

1) Raz w miesiącu wszystkie lokale 
rozrywkowe będą zamknięte. W dniu 
tym zaleca się Japończykom pozostać w 
domu i oddać się rozmyślaniom.

2) Wesela, pogrzeby i bankiety winny 
się odbywać możliwie najskromniej, a po­
darunki winne się ograniczać do naj­
skromniejszych. Zabrania się szumnych 
przyjęć. , .

3) Zabrania się kobietom robie ma
„wiecznych ondulacyj14 we fryzjerniach. 
Znosi się świetlne reklamy na ulicach.

4) Wzywa się społeczeństwo do ogra­
niczenia w używaniu napojów alkoholo­
wych. Picie tych napojów w miejscach 
publicznych i ŵ  pociągach wzbronione 
jest kategorycznie, (C)

Najnowszy pomysł hitlerowski:
„Podniesienie urody kobiet niemieckich"!

O rgan izac ja  „Siła p rzez  radość11 o rg a n i­
zuje  w m yśl hasła ,  rzuconego p rzez  p rz y ­
w ódcę „ F ro n tu  P ra c y "  L ey(a „N asze kobie­
ty m ają być p iękne14 —  4-lygodniow y bez­
p ła tn y  k u rs  k osm ety czny  dla kobie t .  Celem

ty c h  k u r s ó w  je s t...  podniesienie urody ko­
biet n iem icck ich(l). K ie ro w n ic tw o  k u r s u  o- 

j c z e k u je , że k o b ie ty  n ie m ie c k ie  korzystać  
[ będą z bezpłatnej porady celem  popraw ie­

nia sw ej urody.

Niechęć WlocStów
do sojuszu z Niemcami

W  dzisiejszej dyplomacji — pisze an­
gielski mąż stanu Delisle Burns, — wpro­
wadzone elementy „fałszywej gry", zw ła­
szcza w Rosji i we Włoszech, wykazują, 
że politycy idą nieraz wbrew opinii spo­
łeczeństw, które reprezentują. Wiemy np. 
te  snołeezeństwo włoskie ma dosyć Niem­

ców a tymczasem dyplomacja włoska gło­
si co innego. Szofer w Neapolu powiada 
do mnie: Jeżeli pan chce się przekonać, 
jak w gruncie rzeczy my Włosi nienawi­
dzimy Niemców, jedź pan do Turynu albo 
w ogóle na północ Włoch — do Lombar­
dii. tam, gdzie, jesteśmy blisko ich grani­

cy... Jestem szczerym faszystą, ale alians 
z Niemcami uważam za zbrodnię!...

„Co właściwie związało tych ludzi, 
Mussoliniego i Hitlera? — zapytuje dalej 
Delisle Burns — przecież nie „miłość" — 
bo podobno się wzajemnie bardzo nie lubią, 
zazdroszczą sobie a .lawet Mussolini drwił 
w swoim czasie z Hitlera, gdy go pierw­
szy raz przyjmował we Włoszech. „Oś14 
kręci się, nie wskutek sympatii, ale z mu­
su. Działa tu po prostu gruboskórny inte­
res. Aż 30 proc. całego eksportu włoskie­
go idzie do Niemiec. Mussolini jest zależn-y 
gospodarczo od Rzeszy.

Gdy ostatnio zapowiedział w Libii swą 
„wizytę" głównodowodzący armii niemie­
ckiej gen. Brauchitsch — marszałek Balbo 
najbardziej popularny po Mussolinim, wy­
raźnie powiedział do swego otoczenia:

„Jak nisko upadliśmy! Przysyłają in» 
spektora!11.

Pszczoły zatam owały ruch uliczny 
w Bydgoszczy

N iecodzienny  wwpadek w ydarzy!  słę W 
Bydgoszczy n a  ul. Chrobrego. Prze jeżdża ł 
tam tęd y  ja k iś  w ieśniak , k tó ry  wiózł ze so­
b ą  b la szan kę  miodu . Z n a jd u ją ca  się na  w o ­
zie b la szan ka  w czasie ja z d y  o tw arła  sfę, 
a  m ió d  począ ł  w yciekać  n a  jezdnię .  N im 
w ieśn iak  spostrzegł w ypadek ,  wzdłuż całej 
ul. C h robrego  polała  się sm uga miodu.

Nie w iad o m o  k iedy  i skąd  do  m io d u  
zleciały się pszczoły i to w tak ic h  ilościach, 
że zagrażały  p rzech od n io m . W  ko ń cu  m u ­
s ian o  p rz y  po m o cy  polic ji  w strzym ać na u- 
iicy ruch kołow y i pieszy. Z aw ezw an o  
dw óch  s t rażaków , k tó rzy  p rzy  pom ocy  si­
k aw e k  zmyli ca łą  jezdnię ,  u w a ln ia jąc  w ten  
sposób p rzech o d n ió w  od n a t r ę tn y c h  pszczół. 
N iecodz iennem u i c iekaw em u tem u  widoywir 
sku  p rzyg ląda ła  się t łu m n ie  publiczność .

T yro l —  ośrodkiem przemysłu 
wojennego Włoch

(Oi) W edług wiadomości, nadchodzą^ 
cych z Rzymu, Tyrol Południowy, po 
wysiedleniu Niemców, ma się stać bazą 
dla włoskiego przemysłu wojennego.

W szystkie większe fabryki sprzętu 
wojennego, m. inn. zakłady „Fiata", ma­
ją być przeniesione do Bolzano względnie 
Meranu. Władze włoskie już od daw na 
zastanawiały się nad przeniesieniem fa­
bryk sprzętu wojennego w bezpieczniej­
sze okolice. Tyrol Południowy ze wzglę­
du na swoje położenie będzie — zdanienl 
kół wojskowych — najlepszym terenem 
dla włoskiego przemysłu wojennego. W 
razie bowiem ataków lotniczych, samo­
loty musiałyby wznieść się na znaczną 
wysokość, skąd bombardowanie byłoby 
bezskuteczne. Nadto Alpy stanowią natu­
ralna ochronę przeciwko nalotom. Ttans- 
lokacja przemysłu wojennego — jak się 
przewiduje — mogłaby się odbyć w cią­
gu najbliższych miesięcy.

Zastępcza służba wojskowa do 50 iat
(Oi) Ukazało się wyjaśnienie ministra 

spraw wewnętrznych, wydane w poro­
zumieniu z ministrem spraw wojskowych 
w sprawie powoływania do zastępczej 
służby wojskowej na odbywanie robót 
przymusowych. Do prac tych mogą być 
powoływani mężczyźni do lat 50.

18 elewatorów w ciągu 10 lat
Ogólna pojem ność sp ichrzów  i e lew atorów  

w Polsce sięga około 50,6 tys. ton. co jednak  
w stosunku  do naszych p o trzeb  nie jes t wy­
starczając. W zw iązku z tym  Min. Roln. i R. R. 
opracow ało  10-łetni p lan  rozbudow y sp ichrzów  
i e lew atorów  w tak ie j ilości, aby m ożliw ość 
m agazynow ania  zbóż podniesiono została do 
przeszło 107 tys. ton. W tym  celu zostanie wy­
budow anych  jeszcze 18 nowych elewatorów, na 
co w o k resach  budżetow ych 10-lecia p re lim in o ­
w ana będzie sum a 14.4 m iln. zł. W roku  b ie ­
żącym  rozpocznie  się już  budow a pierw szych 
e lew atorów .

Straszny w ypadek w  Alpach
W Alpach południowo-austriackich. o- 

bok Matrel, oderwał się wielki złom skal­
ny, który spadł ze znacznej wysokości na 
przejeżdżający drogą samochód wraz z 
4-ma pasażerami.

Skutki tego były straszne. Trzy kobie­
ty zostały zupełnie zmiażdżone tak, że 
nie można było ich rozpoznać. Towarzy­
szący zaś im mężczyzna wyrzucony zo­
stał do rzeki, gdzie utonął.

Dolary w kaoeluszu
Z Bytomia donoszą: Na granicy pol­

sko-niemieckiej znrleziono u pewnego 
Żyda-emigranta w czasie rewizji celnej 
zaszyte w kapeluszu 210 dolarów amery* 
kańskich, 175 austriackich i węgierskich 
koron.

Wspomniany Żyd zrobił „duże oczy1* 
i ’ twarzą niewinną oświadczył, iż wi- 
d nie pieniądze zaszył w kapeluszu bez 
jê  . wiedzy wnuk jego. Władze nie da­
ły tłumaczeniu Żyda wiary, skazując go 
za usiłowany przemyt dewiz na 14 dni 
więzienia 1 300 RM. grzywn”
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Po' otrzymaniu nominacji na natr-j 
czyciela szkoły powszechnej im. Mie­
szka Pierwszego Prorok zaczął naukę 
w oddziele piątym A, złożonym z nie­
sfornych chłopców, z którymi nie mógł 
sobie dać rady. Żona dowiedziawszy się 
o degradacji męża uciekła z dzieckiem  
z domu, starając się o rozwód. Prorok 
udał się do kuratora, pojechał do Mini­
sterstwa, błagając o przydzielenie go do 
jakiejś biblioteki, archiwum, na,próżno. 
Zgnębiony stosunkami, panującymi w 
szkolnictwie, rozchorował się ciężko. 
Po długich miesiącach walki między 
życiem a śmiercią zwyciężyło ostatecz­
nie życie, ale zdrowia dawnego nie 
mógł już więcej odzyskać. Nosząc w du­
szy dramat swego pokolenia postano­
w ił napisać dramat, wszystkie swoje 
nędze rzucić z desek scenicznych w 
tłum: j

„Pomiędzy trupią elitę a młodych, 
•zarych ludzi.

Prochy czekają gotowe, on lont je ­
dynie zapali

Bowiem, cokolwiek się stanie, jutro 
musi być inne. Ustąpić muszą ci, co 
z własnym walczą narodem, gdy czas 
,walki z zaborcą przeminął.

Bo trzeba nam z Europy całej zgar­
nąć dużo tchu w płuca. Byśmy się żywą 
zarumienili kulturą, a wschodnich ca- 
t ó w  widma, icrew naszą trujące, na 
wieki wieczne zmazali. ;

Przeminąć muszą czasy, w których 
tzłow iek człowiekowi ośmielił się być 
—- policjantem".

Jednak „dramat pokolenia" został 
udaremniony. Sztuka, zmasakrowana 
przez cenzurę, dotarła w prawdzie.,na  
scenę, lecz i takie j ulękły się władze, 
gdy ruch koło niej sio zaczął. Kazano 
ją zająć z afisza. Sprzedawszy mie­
szkanie w Zagłębiu osiedlił się jako 
emeryt w Warszawie. Energiczne sta­
rania rodziny Tańskich zostały uwień­
czone skutkiem. Olga uzyskała rozwód 
i wyszła wkrótce za adwokata Sariusz- 
Stryckiego, który zgodził się adeptować 
Bolusia,

Polskie miocarnie w  Ameryce
O sta tn io  ro zp isały  się gazety, że po lsk ą  m ło- 

ta r n ię  u znano  w A m eryce (w B razylii) za  n a j­
lepsze w sw oim  ro d za ju . C zytaliśm y -> ty m  ze 
zd um ien iem  i pew nym  n iedow ierzan iem , bo nie- 
słn szn ie  p o k u tu je  jeszcze w śród  nas Po laków  
p rzek o n an ie , że ty lko  to je s t dobre, co je s t za ­
gran iczne .

. jednak tak nie jest, bo nadeszły już do­
wody, że pierwszego omłotu pszenicy, której u- 
prawę rozpowszechniają ostatnio władze bra­
zylijskie w całym kraju, dokonał niedawno w 
sposób uroczysty i publiczny, sam pan minister 
Fernando Costa przy użyciu polskiej młocarni 
szerokomłotnej, znanej u nas pod marką „Ju ­
trzenka Nowa".

Sam  fak t, że na  d ru g ie j p ó łku li św iata  w y­
b ra n o  w łaśnie po lsk ą  „ Ju trze n k ę  N ow ą“ w śród 
w ie lu  n a jro zm a itszy ch  d oskonałych  m to carń  a- 
m ery k ań sk ich  itp ., p rzez co u rzędow o z a tw ier­
dzono ją , jak u  n a js to so w n ie jszą  n a  tam tejsze  
w aru n k i, je s t dow odem , jak  m ało  p o tra fim y  do­
cen iać  w arto ść  naszej rodzim ej p ro d u k c ji.

M łocarn ia  „ Ju trz e n k a  N ow a" je s t ja k  się o- 
k azu je , n a jb a rd z ie j zb liżoną do idea łu  m łocarn i 
sze ro kom ło tnej. W ym tócen ie  k łosów  jes t w niej 
b a rd zo  dok ład n e , a w y lrząsacz  do słom y zm niej 
sza s tra ty  w ziarn ie .

„ Ju trz e n k a "  m łóci w szelkie zboża, a  to  dzię­
k i  n iezw ykle  silnpinu, ru ch o m em u  klep isku , 
k tó re  za pom ocą  2 reg u la to ró w  z każd e j s tro n y  
m o żn a  dow olnie odsuw ać i p rzy su w ać  do bę ­
b na . D alszą  zaletą  te j m ło carn i je s t ró w n y  i 
lek k i chód. W ym aga m atej siły  napędow ej m a- 
neżem  41 obro tow ym , lub  też m ałym  2H k o n ­
n y m  —  m otork iem . W yd ajn o ść  je j w ah a  się od 
500 kg. n a  godzinę, p rzy  p ro ste j słom ie, do 800 
kg. n a  godzinę p rzy  słom ie ta rg an e j, t. zn. w te ­
dy, gdy zboże puszczam y do m ło carn i k łosam i 
nap rzó d . N iezw ykle silna  całożeluzna k o n s tru k ­
c ja  sp raw ia, że p o  w ielu  la la ch  p racy  m ło ca r­
n ia  ta  p racu je , ja k  now a.

N iezależnie od tego po jaw iły  się na  ry n k u  
n ie  m n ie j d o skona łe  m ałe m łocarn ie  sztyftow e, 
zw ane „B łyskaw ica" , do k tó ry ch  k o ła  fachow e 
odn o szą  się z pe łnym  uznan iem . Stosow ne m a- 
neże w łośc iańsk ie  ty p u  .ta n d a rto w e g o  uzu p eł­
n ia ją  rac jo n a ln ie  w ym ienione m tocarn ie .

Maszyny te produkuje największa w Polsce 
(fabryka maszyn rolniczych ' — V en t?^
(.w GwiHglaHr(

r~ ProroE nie djcHndził 'Już swolcK 
praw ojcowskich. Utracił wiarę nawet 
w sens życia. ,

Ale wówczas, gdy ostatecznie zatrza­
snęło się przed nim jutro — ujęła się za 
nim niespodziewanie Nemezis. Od­
wieczna mścicielka podeptanego prawa 
chwyciła teraz za ster wypadków na 
przekór ludzkiej, zorganizowanej mało­
ści. By dzieło życia Proroka nie poszło 
.wraz z nim do grobu,

Akademia Umiejętności wydała jego 
pracę o kulturze romańskiej w Polsce.

Książka ta, dość obojętnie przyjęta w 
kraju, odbiła się silnym echem na Za­
chodzie. Posypały się dowody uznania 
ż Pragi, Paryża, Genewy, nawet Rzymu. 
To samo towarzystwo naukowe, które 
przed laty wydało jego rozprawę dok­
torską o teatrze francuskim, wystąpiło 
ż propozycją wydania przekładu pracy 
polskiej.

Prorok był wstrząśnięty.
Przecierał oczy, nie wierząc. Nie 

óczekiwał już niczego, gdy oto nagle 
rozdarta się przed nim zasłona, ukazu 
jąca nieprawdopodobną bajkę drugie­
go, odmiennego życia, jakie mógł za­
cząć w każdej chwili, gdyby tylko ze­
chciał. Ogarnęła go chorobliwa go­
rączka.

Nie Ufając sam sobie, czy zdolny 
jest jeszcze odrodzić się na tyle, by za­
cząć żyć na nowo •— nawiązał kore­
spondencję z Zachodem. Towarzystwo 
francuskie upoważnił do wydania prze­
kładu.

Przekład ukazał się istotnie i nie dał 
czekać na dalsze, jeszcze śmielsze skut­
ki.

Pewnego dnia otrzymał Prorok z u- 
niwersytetu genewskiego zaproszenie 
do wygłoszenia cyklu wykładów o roli 
Polski w Europie.

Prorok zapomniał o wszystkim: o 
chorobie, nędzy, upadku... Jakby nie­
pojęty cud jakiś poderwał go znów na 
nogi.

Nie myślał już, czy mu sił starczy, 
czy zdoła sprostać zadaniu. Szalał po 
prostu z radości, zapragnął żyć i ode­
grać się za wszystkie niedole. Niech 
zobaczą wszyscy jego wrogowie, kim 

^jeszcze być potrafił...
[Wyobrażał sobie, jakie miny mieć bę­

dą jego dawni zwierzchnicy od kurato­
rium do alei Szucha, jak zgrzytać będą 
zębami Twardosze i [Wintoniaki.

Zaproszenie genewskie przyjął i nie­
zwłocznie zwrócił się o ulgowy długo­
terminowy paszport „naukowy".

Tu jednak czekała go niespodzian­
ka. Nie wzruszono się propozycją z 
zagranicy. Nie uznano go godnym re­
prezentowania kultury polskiej w Ge­
newie. Polityka personalna nie ustą­
piła propagandzie. Paszportu nie wy­
dano i odczytów wręcz zakazano.

Ale Prorok zbuntował się. Dość 
miał już krzywd i szykan! Odrzucił 
wszelkie skrupuły i postanowił wal­
czyć. Zrezygnował z paszportu ulgo­
wego i pozwoleń i za zwykłym paszpor­
tem miesięcznym przekroczył granicę, 
gdzie bez żadnych przeszkód dostał się 
do Szwajcarii.

Pierwszy wykład Proroka w uni­
wersytecie genewskim był wielkim je­
go tryumfem. Cały świat humanistycz­
ny nadlemańskiej stolicy oklaskiwał je­
go wywody. Cykl o Polsce miał zapew­
nione powodzenie.

Wśród zachwyconych słuchaczy, w 
tyle, za światem nauki, w ostatnich rzę­
dach audytorium, zapełnionych przez 
młodzież, patrzyły w prelegenta błysz­
czące od łez oczy - panny Emmy 
Griitli.

Spotkali się po wykładzie
Długo w noc opowiadał jej Prorok 

o wstrząsających przejściach, jakie się

nad nim przewaliły — zanim stanął na 
szwajcarskiej ziemi — wygnaniec z 
własnego domu — by zacząć nowe ży­
cie. [Wierna dziewczyna chłonęła jego 
opowieść gorącym, pełnym Kochania 
sercem, którego mu dochowała. Wie­
działa, że wrócił do niej i że już nie 
odejdzie.

Zanim jednak ułożyli sobie wspólną 
przyszłość, Prorok w rekordowym cza­
sie przeprowadził swą habilitację na 
gościnnym uniwersytecie w Genewie. 
Spełniło się marzenie jego życia, tak 
w kraju własnym niedościgłe: zo­
stał wreszcie docentem I

Odżył, wyzdrowiał i nabrał energii, 
jakiej sam się po sobie nigdy nie spo­
dziewał.

Odwrócone przez Nemezis koło 
fortuny toczyło się dalej z nieprawdo­
podobnym szczęściem.

Zaproponowano mu wkrótce kate­
drę kultury polskiej w Salamance. Pro­
rok miał być profesorem uniwersyte­
tu, jednego z najstarszych w Europie. 
Nikogo z najbardziej znanych polskich 
uczonych zaszczyt taki nie spotkał. 
Miał tam być ambasadorem swego oj­
czystego kraju, w którym miejsca dla 
niego zabrakło.

Nie dał jednak odpowiedzi faraż, 
bo musiał naradzić się z Emmą.

Papa Griitli coraz bardziej zapadał 
na zdrowiu i życzył sobie, by przyszły 
zięć, a zarazem spadkobierca osiadł na 
stałe w  Szwajcarii. Trzy wielkie ho­
tele w Bernie dawały świeżemu docen­
towi taką niezależność materialną dla 
prac naukowych, że trudno było ją za­
ryzykować nawet — dla Salamanki.. Ta­
kie źródło dochodu należało zachować

W  rozw oju  zbóż ozim ych jes ień  jes t okresem  
podstaw ow ym . W  jesien i bow iem  ozim iny u k o ­
rz en ia ją  się, k rzew ią  się i tw o rzą  zaw iązek p rzy  
szlego k łosa . P raw id łow o  ro zw ija jące  się w je ­
sieni ozim iny w chodzą w zim ę należycie u jęte  
i lep iej p rze trzy m u ją  m rozy  od zbóż słabo ro z ­
w in iętych . W  czasie ostrych  zim  najD ardziej 
w y m arza ją  ozim iny zagłodzone, a  w ięc słabo 
u jęte , podczas gdy zboża zasiane n a  czas i n a ­
leżycie zao p a trzo n e  w p o k a rm y  p rze trzy m u ją  
n aw et silne m rozy  i p lo n u ją  dobrze.

K to k ie ru je  się fa łszyw ą oszczędnością i 
sk ąp i ozim inom  pokarm ów , ten  dobrow oln ie  
n a raż a  się na  s tra ty , gdyż zagłodzone zboża nie

W imieniu i z polecenia p. dr. Klau­
diusza Hrabyka redaktora „Kuriera Po­
rannego" w Warszawie na zasadzie art. 
27, 28 i nast. dekretu Prez. Rzp. z 21. 11. 
39 r. (Z. U. R. P. z 22 listopada 1938 nr. 
89, poz. 608 — w związku z notatka umie­
szczoną w  piśmie „Piast" z daty Kraków 
23 lipca 1939 r. nr. 30, str. 4 pod tytułem 
„Akademicy warszaw scy znieważyli czyn­
nie Pana Hrabyka" — prosimy o umie­
szczenie następującego sprostowania: 

„Nie jest prawdą, jakoby Pan Klaudiusz 
Hrabyk został czynnie znieważony pi zez 
kilku studentów, w czasie, gdy przecho­
dził po południu przez pl. Trzech Krzy­
ży — albowiem Pan Klaudiusz Hrabyk nie 
miał w ogóle najmniejszego zajścia ze stu­
dentami w Warszawie.

W związku z tym Pan Klaudiusz Hra­
byk nie reagował na nieistniejącą znie­
wagę".

Z poważaniem 
Za Adwokatów 

f L  Hrabyka’ i T. Kuligowskiego 
Adwokat.

M inisterstw o W . R. i O. P . zatw ierdziło  przed 
k ilk u  d n iam i dw ule tn i p ro g ram  Wyższego N.iu- 
kowego Kursu Spółdzielczego pr?y Wydziale 
R oln. U. J., k tó ry  w chodzi w życie ju ż  od n a j­
bliższego ro k u  akad . 1939-40.

P o d an ia  w raz  z załączn ikam i o p rzy jęcie  na 
oba la ta  stud iów  należy  n ad sy łać  do D yrekcji 
W . N. K. S. (Kraków, Al. Mickiewicza 21) do 
dn ia  20-go września. W pisy  osobiste  trw a ją  od 
20-go do 30-go w rześnia!

O p rzy jęcie  m ogą s ta rać  się osoby p o siad a ­
jące  m atu rę  licea ln ą  lu b  jej ró w n o rzęd n ą  (oiraz 
d aw n ą  m atu rę  gim naz. i sem in. naucz.). S łu­
chaczam i nadzw yczajnym i m ogą być osoby, k tó ­
re  n ie  sp e łn ia ją  tego w a ru n k u , ale  w y k ażą  się. 
u racą  w dziedzin ie  gospodarczej, szczególnie w 
spółdzielczości, o raz  złożą egzam in wrstęp.iy , 
celem  udow odn ien ia , że są  zdolne k o rzystać  z 
w ykładów  K ursu .

O płata  ro czn a  w ynosi zi. 70,—  p lu s  20,—  zł. 
w pisow e. D okładne  in fo rm ac je  w p rosp ek tach . 
K tóre n a  zadan ie  o rzesy ła  S ek re ta ria t K ursie

i dla dalszych pokoleń. A przy yin| 
otwierały się dla Proroka widoki na] 
katedrę w .Szwajcarii. Przy.zekł wiąd 
Emmie, że tam pozostanie, a Sala.nan-j 
ce poświęci tylko dłuższy cjkl wykła­
dów.

Uszczęśliwiona Emma zbierała płoni 
długich lat. .Wezbrana fala siłą tłumio-| 
nego uczucia wypełniła ją teraz bezi 
reszty. Czyniła wszystko, by upragnio-i 
nemu Rysiowi raj zgotować na ziemi,| 
uprzedzić wszystkie jego życzenia. i

Aż zaniemówił ze wzruszenia, gdy) 
wprowadziła go do biblioteki, jaką wy­
trwale przez lata z myślą o nim zbie­
rała. Wszystkie jej ściany od podłogi 
do sufitu wybrukowane były cennymi 
książkami, z których połowa była w ję­
zyku polskim, a druga dotyczyła jego 
specjalności — kultury krajów romań­
skich.

— Emmo! — przycisnął dziewczy­
nę do piersi. — Więc ty to dla mnie 
wszystko?... dla mnie?

A ona tylko zarzuciła mu ręce na 
szyję i ustami zamknęła mu usta. Słoń­
ce płonęło w jej oczach.

— Ciebie jednego — szepnęła —w 
mam teraz, Rysiu, na świeciel

I musiał uwierzyć Prorok, że przy 
niej tylko uleczy swoje rany i — wy­
zwolony z bagna „młodzieżowców" —  
stanie się pełnym człowiekiem wpraw 
dzie na obczyźnie narazie, ale wierzył 
święcie, że nie na długo, nie na zawsze...

Wierzył, że nadejdzie dzień, kiedy 
wróci, kiedy będzie potrzebny...

B o  j u t r o  m u s i  b y ć  i n n e .  
j u t r o  m u s i  b y ć  l e p s z e !

K O N I E C

Indianie w Kanadzie
Kanada ma więcej Polaków jak Indian; 

świadczą o tym dane statystyczne, z których 
wynika, że Polaków jest przeszło 150-000, a In­
dian tylko 118.000. Liczba Indian wzrosła w 
r. 1934 było ich 112.510. Z powyższej liczby 
00.000 jest na zupełnym utrzymaniu rządu, 
50.000 żyje z polowania, rybołóstwa i traperkl, 
a resztą pracuje po fabrykach, firmach itd.

p rze trzy m u ją  o stre j zim y i trzeb a  je  będzie n ie 
raz  p rzyorać , a  po łagodnej zim ie w ydadza  sła ­
by  plon.

Chociaż zbiory  słom y n ie  są  obo jętne  żadne­
m u gospodarzow i, jed n ak  głównym celem rolni­
ka jest nzyskanle wysoKich plonów ziarna. Na- 
m ło tne jest zawsze ty lk o  tak ie  zboże, k tó re  m a 
kłos dorodny. U zbóż ozimych zawiązek kłosa 
tworzy si|ę już w jesieni. O tym , czy kłos b ę ­
dzie dorodny , czy n iedokszta łcony  rozstrzyga  
zapas p rzy sw aja lnego  azo tu  w glebie. M ylnie 
w ięc p o stęp u ją  ci ro ln icy , k tó rzy  o d k ład a ją  n a ­
w ożenie azotow e do w iosny. Nawóz azotow y za ­
stosow any poglów m e n a  w iosnę pow oduje  sil­
n iejsze  k rzew ien ie  się ozim in, nie wydłnży on 
jednak kłosa tych roślin, które wyrosły jesic- 
nią, ani nie zwiększy w nim ilości ziaren. Na 
po p raw ien ie  dorodności k łosa  m oże w p łynąć  je ­
sienne naw ożenie  ozim in  azotem , p rzy  ró w n o ­
czesnym  zao p a trzen iu  ich  w fosfor, k tó ry  p rz y ­
czynia się do lepszego w ypełn ien ia  z ia rn a  i do 
u o d p o rn ien ia  słom y p rzeciw  w ylęganiu.

P oniew aż azo t m oże być w y p łu k an y  z gleby 
da jem y  go w ięc przed  siew em  tyle, ile p o trzeba  
na o k res jesienny . Resztę azo tu  dam y w czas na 
w iosnę w naw ożeniu  pogłów nym . F osfo r zaś 
je s t dobrze zatrzym yw any  p rzez glebę, m ożna 
w ięc i trzeb a  p rzed  siew em  odm ierzyć go tyle, 
by  s ta rczy ło  n a  cały  czas rozw oj;;.

C hcąc uzyskać  w ysoki o lo n  i pełną opłacal­
ność nawożenia trzeb a  koniecznie  zasilić, o z i­
m iny p rzed  siewem  azotem  i fosforem . D la go­
sp o d arstw  m nie jszych  na jlep szy m  naw ozem  b ę­
dzie su p e rto m asy n a  azo tn iakow a, gdyż zaw ie­
ra  ona  oba podstaw ow e sk ład n ik i pokarm ow e 
— azot i fosfor.

Obecnie je s t w sp rzedaży  su p erto m asy n a  a- 
zo tn iakow ana , zaw ie ra jąca  10 proc. azo tu  i 10 
p roc. kw ąsu  fosforow ego (czerw ony n ap is  na 
w orku) o raz  su p erto m asy n a  azotn--rkow ana o 
zaw artośc i 9 proc. azo tu  i 12 proc. kw asu  fos­
forow ego (czarny  n ap is  n a  w orku). Z asila jąc  
ozim iny na 3 —  4 dn i p rzed  siew em  odpow ied­
n ią  d aw k ą  su pertom asyny  azo tn iak o w an e j do ­
sta rczam y  im  za jednym  razem  azo tu  na okres 
jesienny , a fo sfo ru  n a  cały  czas rozw oju . W y­
sokość daw ki zależy od ro d za ju  gleby i od 
przedp lonu . I tak  po  zbożach  w ypadnie  d ać  na 
1 h e k ta r  200—250 kg su p erto m asy n y  azo tn ia ­
k ow anej, gdyż ro la  jes t w y czerpana  z p o k a r­
m ów. Po okopow ych  w ystarczy  daw k a  200 kg. 
a po  koniczynie, m oty lkow ych  lu b  gorzej u d a ­
nych naw ozach  zielonych 130— 150 kg.

G dyby k to ś ch cia ł d o sta rczy ć  osobno azo tu  i 
osobno fosfo ru , m oże rozsiać  na  jak ie ś  4 dni 
p rzed  siew em  z ia rn a  100 kg. azo tn iak u , a w 4 
dn i późn iej, a  w ięc b ezpośredn io  przed  siewem , 
100 kg 30 proc. naw ozu  fosforow ego . E itra fo io -  
su “. N aw oź ten  jes t dobrze  za trzy m y w an y  przez 
glebe i ia tw o  dostępny  d la  roślin  u p raw n y ch , a 
jak  w ykazały  liczne dośw iadczenia , dz ia łan ie  
jego nie u stęp u je  d z ia łan iu  in n y ch  naw ozów  
fosfo row ych  a  często n aw et je  przew yższa.

łnii. M. A

^ym agsnia pokarmowe ozimin
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ROZDZIAŁ I.

Było to w m aju  1869 roku.
M ieszkańcy sześciopiętrowego do- 

iiu przy ulicy Trzech Koron zbudzeni 
zostali nagle około godziny jedenastej 
w nocy trzem a w ystrzałam i z rewol­
weru. Dwa pierwsze strzały padły szyb­
ko po sobie, trzeci zaś dopiero w kilka 
sekund później.

Nawet niew praw ne ucho mogło po­
znać po odgłosie, że strzały pochodziły 
nie z jednego rewolweru. Pierwszy 
brzm iał ostro i przejm ująco, dwa d ru ­
gie natom iast głucho. .Widocznie broń 
była gorsza i cięższa.

Z powodu zim nej i dżdżystej pogo­
dy panującej od kilku dni w Paryżu, 
ulica Trzech K o ro n . była o tej stosun­
kowo wczesnej porze zupełnie pusta i 
bezludną. W tej części m iasta mieszkali 
przeważnie rzem ieślnicy i robotnicy 
z fabryk. Ludzie ci pracowali ciężko 
cały dzień i udaw ali się wcześnie na 
spoczynek, a tym bardziej przy takiej 
mgle i wilgoci. Największym naw et 
zwolennikom przechadzek o świetle 
księżyca w miesiącu róż i słowików, 
nie chciało się dziś wieczorem wyjść na 
zabłocone i brudne ulice.

Kamienica, w k tórej padły strzały, 
była bardzo zaniedbana.

Był to dom narożny, należący do 
odosobnionego czworoboku, utw orzo­
nego prze? ulicę Trzech Koron, Ober- 
kam pf, M orat i Belleville. W ówczas 
nie było tam  jeszcze wiele okazalszych 
domów.

W  każdej innej części Paryża strza­
ły z rewolweru byłyby zagłuszone hała­
sem i gwarem ulicznymi, ale na ulicy’ 
Trzech Koron nie było już o tej porze 
ani tu rkotu  kół, ani ruchu, to też strza­
ły rozległy się tak w yraźnie i głośno, że 
posłyszeli je nawet policjanci, chodzący 
wzdłuż bulw aru Belleville. Na odgłos 
strzałów pobiegli wszyscy w kierunku 
olbrzym iej kam ienicy, w k tórej już p ra­
wie wszystkie okna były pootw ierane.

Mnóstwo głów m ęskich i kobiecych 
wychylało się przez nie, a na ustach 
przerażonych mieszkańców drżało py­
tanie:

—  Co się stało?
Po kury tarzach  i schodach biegali 

lokatorzy, na wpół ubrani, p rzestra­
szeni, ale nikt nie m iał odwagi udać się 
na miejsce, z którego padły strzały.

W szyscy wiedzieli już, że stało się 
to na szóstym piętrze i podczas kiedy 
k ilka osób postanowiło iść tam  svresz- 
cie, inni pospieszyli na dół, aby zawo­
łać odźwiernego.

W  całym dom u było słychać roz­
m aite okrzyki::

-  Słyszał pan strzały? \
—  No naturalnie, każdy je przecież 

słyszał!
-— Na szóstym piętrze?
— Zapewne! Kto tam  mieszka?
— Nowy lokator! Nie wiedział pan 

0 tym?
— Ach tak, to ten stary  dziwak!
—  Zna go pan? Był pan u  niego?
— Nie, dirzwi są zam knięte na klucz 

od wewnątrz.
—  Nie słyszał pan tam  nic?
—- Nie, ani jęku, ani w ogóle żadne­

go szelestu, pomimo, że podsłuchiw a­

łem  uważnie pod drzwiam i. Jestem  
najbliższym  jego sąsiadem!

—  Dziwna rzecz!
—  Pewnie samobójstwo!
— Aie skąd tam! Któż by sobie 

trzy kule pakował w głowę!
— Nie trzeba zapominać — w trącił 

puszkarz, m ieszkający na piątym  pię­
trze, — że strzały pochodziły z dwóch 
rewolwerów!

—  Myśli pan? I m nie się tak zda­
wało, ale nie byłem tego pewny.

—  Nie ma najm niejszej wątpliwo­
ści, ja przecież znam się na tym!

—  Co się tu taj dzieje? Co to za 
hałasy  i zbiegowisko po nocy? - -  dał 
się słyszeć nagle głos na doie.

—  Ah, to pan Niąuelet! — zawołał 
puszkarz. — Chodź pan czym prędzej 
na górę!

Liczne głowy pochyliły się nad po­
ręczą schodów i kilkanaście par oczu 
patrzało niecierpliw ie na małego, chu­
dego odźwiernego, wchodzącego wolno 
na górę. .Wiadomość o strzałach w yr­
wała go z słodkiego snu i wprawiła go 
w bardzo zły hum or.

— Co się tu ta j dzieje u licha? — 
zawołał po raz drugi stanąwszy na­
reszcie na piątym  piętrze. — Kto po­
zwala sobie zakłócić spokój przyzwoi­
tego domu strzelaniem  z rewolweru i to 
w nocy!

—  To ten stary  dziw ak z szóstego 
piętra!

—  Co, pan Loriot?
—  T ak jest!
—- Nie może być! Ale ja m u zaraz 

powiem... —  krzyknął N iąuelet roz­
gniewany i oddychając ciężko, udał się 
na szóste piętro.

Za nim szli wszyscy prawne miesz­
kańcy kam ienicy.

Stanąwszy przed drzwiam i pana Lo­
riot, N iąuelet zapukał trzy razy, ale 
nikt się nie odzywał.

—  Panie Loriot — zawołał Niąuelet 
— otwórz pan! To ja, odźwierny!

Ale i to pozostało bez odpowiedzi.
— Czemu pan strzela? — odezwał 

się znowu Niąuelet głośniej.
A gdy i na te słowa n ik t nie odpo­

wiadał, odźw ierny schylił się, aby zaj­
rzeć przez dziurkę od klucza. Niestety

jednak* klucz tkw ił od klucza. Niestety 
jednak klucz tkw ił w zam ku od środka 
i jedyne, o czym się N iąuelet przekonał 
było to, że W pokoju było jasno.

— Nic nie .widać i nic nie słychać
— szepnął zniechęcony, przykładając 
ucho do drzwi. —  Panie Loriot —  do­
dał głośniej —  czy pan chory?

,W słowach jego i w głosie dawała 
się wryczuć obawTa.

—  Zdaje się —  odezwał się czelad­
nik stolarski —  że on albo sam  sobie 
życie odebrał, albo gó też kto zam or­
dował.

— Myślisz? —  jęknął odźwierny 
przerażony. 1'’, ;;

—  N aturalnie, to przecież zupełnie 
jasnel Dla przyjem ności n ik t w nocy 
z rew olw eru nie strzela w* pokoju, a po­
nieważ tam się w pokoju ani n ik t nie 
rusza, ani nie odzywa, przeto jestem  
przekonany, że pan Loriot n it  żyje...

—  Tak jest! Ma słuszność — zawo­
łało kilka głosów. —  Trzeba wyłam ać 
drzwi i zobaczyć, co się z nim  stało.

I kilku mężczyzn wystąpiło natych­
miast, gotowych do w yłam ania drzwi, 
ale odźw ierny odsunął jch szybko.

— Czekajcie! Czekajcie! —  rzekł.
—  Tak nie można! Przede wszystkim 
trzeba zawiadom ić policję.

—  Tak, to praw da! —  rzekł jeden 
z lokatorów . —  Trzeba zawiadom ić k o ­
m isarza o popełnionym  m orderstw ie.

I N iąuelet schodził ze schodów, 
klnąc na czym św iat stoi. i.j3 ,

—  A to brzydka historia! —  szep­
tał. — Niech diabli wezmą! Zbrodnia 
w domu! Do stu piorunów! Będę m iał 
nielada kłopot. Powietrze takie, że psa 
żal wypędzić, a ja muszę iść na policjęI

Na szczęście nie potrzebował iść da­
leko. Policjanci usłyszeli strzały i bie­
gli właśnie tutaj, aby zobaczyć, co się 
stało. N iąuelet opowiedział im w kil­
ku słowach całe zdarzenie 1 prosił o 
pomoc. Jeden z policjantów  poszedł 
natychm iast po kom isarza, drugi zaś 
udał się z odźwiernym , prosząc, aby 
ktoś stanął p rzy  drzw iach dom u i nie 
wpuszczał żadnego z ciekawych sąsia­
dów.

Puszkarz podjął się chętnie tego 
zadania.

W złocie harcerskim skautów państw skandyn awskich w Aarfu# w Danii wziął również udział
król duński Chrystian.

ROZDZIAŁ H.
Do biura policji nie było daleko, lor 

też kom isarz B lair nadszedł w krótce 
w tow arzystw ie kilku żandarm ów , p i­
sarza i ślusarza, zaopatrzonego w na­
rzędzia, potrzebne do w yłam ywania 
zam ku w drzwiach.

P an kom isarz B lair był niskim , o ty ­
ły, o czerwonej tw arzy i wypukłych, 
jasnych oczach.

W  jedynastym  cyrkule znano gól 
ogólnie. Była to w ażna osobistość —< 
groźny, nieubłagany, był postrachem  
całej ludności. Dzięki przestaw aniu 
z roboczą i ubogą k lasą ludzi przy­
swoił sobie szorstki sposób m ów ienia 
i grubiańskie m aniery, ale w ypełniał 
swoje obowiązki sum iennie. Przełożeni 
jego nie lubili go i zostawiali go za­
wsze w tym  samym cyrkule, bo do wy­
tw orniejszych części m iasta nie nada­
w ał on się wcale. i

Można sobie łatw o w yobrazić, że 
niechęć przełożonych gniewała go nie­
zm iernie, a, m ając ch arak ter niski, 
mścił się za wszystko n a  biednych, k tó­
rych  los rzucał w jego ręce.

P an B lair był dziś w gorszym, niż 
zwykle, usposobieniu.

—  Cóż się tu  stało? . •— krzyknął, 
stając w sieni i ocierając spoconą twarz*
—  Pewnie się znow u dwóch pijanych’ 
ło trów  biło, i dlatego m uszę wchodzić 
n a  te przeklęte schody! Jestem  prze­
konany, że te gałgany robią to  um yśl­
nie, aby mhit; gniewać! ]

—• Panie kom isarzu, —  odezwał się 
odźwierny, drżąc ze strachu  przed gnie­
wem urzędnika w szechwładnej policji
—  w m ieszkaniu na szóstym piętrze 
przed pół godziną padły  trzy  strzały. 
Drzwi są zam knięte, a na m oje pukania 
i w ołania nie było żadnej odpowiedzi..! 
Zdaje nam  się... że...- i

—  Dobrze, już dobrze! ■— przerw ał 
kom isarz szorstko i udał się na górę* 
Gdy nareszcie stanął na m iejscu, zbli­
żył się natychm iast do w skazanych 
drzwi, zapukał m ocno i rzekł po­
ważnie: 1 f

—  W  im ieniu  praw a — otw ieraćl
'Ale dziw na rzeczl Pom im o wszech­

w ładzy pana B lair wyrazy te pozostały] 
tak  sam o bez skutku, jak  naiw ne py ta­
n ia  odźwiernego. W  pokoju panowała! 
grobowe milczenie. i
• Kom isarz niecierpliw ie wzruszył r a ­
m ionam i i zw racając się do ślusarza, 
rzekł: i

—  .Wyłam zamek! A spiesz się, 
łotrze 1

Ślusarz przyzwyczajony do ta k ie j  
tytułów’, zabrał się czym prędzej do ro ­
boty i w sunął w ytrychy w zamek’.- 
Dwóch policjantów  trzym ało lam py, ai 
uw aga wszystkich tak  była zw róconą 
na drzwi, że n ik t ine zauważył przyby­
cia nowego widza, olbrzymiego m urzy­
na o czarnej, w ełniastej głowie i wiel­
kich czarnych oczach. i i

Postać jego była rzeczywiście ol­
brzym ią, a hebafeowa skóra gładka I 
lśniąca jak  atłas. Był on jeszcze b a r­
dzo m łody, najw yżej dwudziestoletni', 
a grube jego m uskuły zdradzały nie­
zm ierną siłę.

N am iętne zajęcie, z jakim  wraz z in­
nymi śledził rozwiązanie zagadki da­
wało czarnym  oczom jego fosforycznej
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go blasku i płom ienia. W. innych w a­
runkach  obecność jego zwróciłaby n a­
tychm iast uwagę i stałaby się przyczy­
ną najrozm aitszych pytań i domysłów, 
obecnie jednak  n ik t nie troszczył się o 
niego i n ik t nie pytał, jakim  sposobem 
zaołał on wejść do p iln ie  strzeżonego 
domu.

L okatorzy nie spojrzeli naw et na 
M urzyna. Cała ich uwaga była zw ró­
cona n a  drzwi

Ślusarz próbow ał je otworzyć, wsu­
w ał jeden w ytrych po drugim , ale 
Wszystko darem nie.

—  Panie kom isarzu —  rzekł naresz­
cie —  klucz tkwi od wewnątrz, ja  zam ­
k a  nie potrafię otworzyć!

—  A zatem  wyłam  drzw i —  rozka­
zał kom isarz.

Ślusarz rzucił na ziemię pęk kluczy 
i  wytrychów , potem  wziął m ocną szta­
bę żelazną i usiłował ją  wepchnąć po­
m iędzy drzwi i ram ę. Pchał, naciskał 
i podw ażał z takim  natężeniem , że pot 
spływ ał m u z czoła, a w odkrytych do 
łokci rękach, żyły nabrzm iały jak  po­
wrozy, ale drzwi nie ustępowały.

—  Czy kto z obecnych może pomóc 
ślusarzow i? —  zawołał kom isarz.

—  Owszem, bardzo chętnie —  odez­
w ało się kilkanaście głosów rów nocześ­
nie. Ale zanim się kto  spostrzegł, m ło­
dy M urzyn wybiegł z pośród otaczają­
cych go osób, odsunął jednego z poli­
cjantów  i s taną ł przed kom isarzem .

P an  Blair ze zdziwieniem spojrzał 
łta tę czarną postać, ukazującą m u się 
tak  niespodziew anie i już otw ierał usta, 
aby go zapytać, czego tu  chce, ale Mu­
rzyn  już stał przy ślusarzu i podważał 
drzwi. Z abrat się do tego tak  zręcznie 
i tyle w ykazał siły, że w jednej chwili 
'deski zaczęły trzeszczeć, zginać się, i na 
'dole pow stała dosyć spora szczelina.

Ślusarz w sunął w otwór sztabę że­
lazn ą  i zaraz potem  usłyszano głuchy 
łoskot łam iącego się drzewa. Śruby 
W ypadły z zawias i drzwi otworzyły się 
natychm iast do środka pokoju. Ślu­
sarz i M urzyn potoczyli się za nim i i 
jnim ow oli w padli także do pokoju.

Zgrom adzeni lokatorzy krzyknęli 
głośno i wszyscy cisnęli się teraz h u r­
m em , aby zobaczyć, co zaszło w m ie­
szkaniu  starego dziwaka.

U niesiony gniewem p. B lair rzucił 
Się ku  drzwiom , krzycząc głośno:

—» (Wyrzućcie mi tych ludzi, do stu 
p iorunów l Bić ich! Każdego, k to  się 
.waży tu  wejść, aresztow ać i zaprow a­
dzić n a  odwaeh.

Policjanci zaczęli czym prędzej wy­
pędzać ciekawą publiczność. Nie trw a­
ło długo, a w pokoju nie było nikogo, 
oprócz wszechw ładnych policjantów . 
P an  B lair odetchnął i sikinął na ślusa­
rza i na M urzyna, z k tórym i razem  
wszedł do niebezpiecznego pokoju.

ROZDZIAŁ III. ,
M niej więcej na środku, niedaleko 

Jedynego stołu, u jrzano  m ężczyznę w 
kałuży  krw i, leżącego tw arzą do ziemi*

Zdruzgotana czaszka było dowodem, 
te  śm ierć nastąp iła  natychm iast. \

P o  p raw ej stronie tru p a  leżał re ­
w olw er, k tóry , jak  się zdawało, wjr* 
pad ł z ręk i m ordercy.

Na stole stała dopalająca się świe­
ca, a drżące jej i m igotliwe światło na­
daw ało  pozornego ż y d a  trupow i i 
zw iększało jeszcze grozę tego w idowi­
ska. Obok świecy stała o tw arta  butelka 
i dwa do połowy napełnione kieliszki, 
po woni zaś i kolorze m ożna było łatw o 
poznać, że był to  absynt. Te dwa k ie­
liszki i dw a leżące na ziemi przewróco­
n e  krzesła  dow odziły, że w  poko ju  tym

znajdow ały się dwie osoby. Ale gdzie 
znajdow ał się m orderca? i

Pokój był mały. Umeblowanie skła­
dało się z żelaznego łóżka, komody, sto­
łu  i przewróconych krzeseł, w jednym  
zaś kącie, blisko łóżka, stał dzbanek 
z wodą i m iednicą. Nie było tu  ani 
pieca, ani żadnego sprzętu, za którym  
mógłby się ktoś ukryć, a jedyną drogą, 
k tćzą m ożna było uciekać, było okno. 
Ale okno to było tylko dosyć dużym 
otworem  w dachu, zaopatrzonym  w je­
dną szybę. Okno to było otwarte.

Dla doświadczonego i wprawnego 
oka kom isarza, wystarczało k ilka se­
kund, aby zapam iętać te szczegóły Po­
tem  zbliżył się do trupa, aby zbadać 
rodzaj rany  w czaszce.

—  Nie ulega wątpliwości, że popeł­
niono tu  m orderstw o, — szepnął przez 
zaciśnięte zęby. — Ciekawa rzecz!

A gdy podniósł głowę, brzydka jego 
tw arz jaśn iała widocznym  zadowole­
niem.

—  Tym  razem  nie jest to drobnost­
ka, —  m yślał,—  jest to wypadek ta­
jem niczy, niezwykły! Gdybym m iał 
szczęście... Gdyby mi się udało wy­
kryć m ordercę i pochwycić go, mógł­
bym  liczyć na odznakę i nagrodęI Mo­
że tych sześć pięter, które z taką tru d ­
nością przebyłem , zam ienią się- w... 
sześć stopni awansu!

— Co robić, panie kom isarzu? — 
zapytał jeden z policjantów  nieśmiało.

—  Obrócić ciało! Ale wolnol
Gdy odwrócono trupa, ujrzano tw arz 

starego już człowieka z siwiejącą brodą 
i siwymi włosami. Tw arz jego była od­
rażająco brzydką; rysy grube, pospoli­
te, cera ciem na, zorana licznymi ślada­
mi ospy, wyglądała jak  garbow ana 
skóra.

I  teraz dopiero okazało się. że strzał, 
k tóry  strzaskał czaszkę, a tw arzy naw et 
nie ruszył, m usiał paść z góry i z tyłu.

. —  Dziwna rzecz, —  szepnął pisarz, 
m ilczący dotychczas, i spojrzał z uko­
sa na kom isarza. —  ^Wygląda to tak, 
jak  gdyby strzelono do tego nieszczę­
śliwego człowieka z sufitul

Kom isarz pogardliw ie wzruszył ra ­
m ionam i.

—  Bredzisz, jak’ zwykle, m ój kocha­
ny, —  odrzekł, —  nie nam yślasz się 
nigdy nad tym, co mówisz 1 Nie w i­
dzisz, że tu  są dwie rany? No, więc 
obejrzyj go sobie lepiej! Druga rana, 
śm iertelna, jest w piersil Ranę w 
szaszce otrzym ał dopiero później, kiedy 
leżał już tw arzą na ziemi. S trzał w 
głowę był już niepotrzebny. Było to

tylko upew nieniem  się ze strony m or­
dercy, którem u bardzo zależało na tyrn, 
aby go ofiara nie zdradziła! |#j*

Pisarz i policjanci słuchali kom isa­
rza z takim  zajęciem, że już na nic in­
nego nie zwracali uwagi. Nie spostrze­
gli też więc wcale, że na widok twarzy 
zamordowanego, m łody M urzyn okazał 
niezm ierne zdumienie.

Odźwierny stał przy trupie, drżący 
i przerażony.

—  Panie kom isarzu, —  w yjąkał z 
trudnością, — czy on napraw dę um arł?

—  A naturalnie , —  odrzekł pan 
Blair, —  przecież widzicie, że czaszka 
jest zupełnie zdruzgotana. Idąc tu  po­
słałem po lekarza, myślę, że przybędzie 
on wkrótce i zbada tru p a  dokładnie. 
Zanieście tymczasem ciało na łóżko, i 
połóżcie je mniej więcej tak  samo, jak  
leżało na ziemi.

Podczas kiedy policjanci wykony­
wali milcząco wszystkie te rozKazy, 
B lair rozglądał się po pokoju.

—  M orderca mógł uciec tylko ok­
nem  w dachu — rzekł, zbliżając się do 
szyby.

Ale, będąc bardzo niskim, nie mógł 
sięgnąć otworu, to też skinął na pisa­
rza, aby mu przyniósł krzesło i, wszedł­
szy na nie, wysunął głowę przez okno.

—  Oh, oh, jaki deszcz, —  zawołał, 
cofając się szybko i otrząsając gęste 
krop le  wody z włosów, —  leje jak z ce­
bra! Dach jest tu  zresztą tak  strom y, że 
chyba tylko kot mógłby po nim  cho- 
dzićt Człowiek nie uszedłby ani kilku 
kroków! f

— Może się spuścił po rynnie? 
odezwał się jeden z policjantów .

—  N aturalnie, ale dokąd się potem  
udał? Tak ciemno na dworze, że ręki 
nie widać! Czy z tego dachu  m ożną 
wejść na dach sąsiedniego domu, panie 
Nląuelet?

—  T ak jest, panie kom isarzu, —  od­
rzekł odźwierny, — jest tu  coś dziesięć 
domów takiej samej wysokości jak  
naszi

—  Myli się pan, —  rzekł policjant.
■— Nie dziesięć domów, ale wszystkie 
budynki tego czworoboku m ają rów ­
ną wysokość dachu. Znam  je  bardzo 
dokładnie.

—  Doskonale! — krzyknął kom i­
sarz. — .W ystarczyłoby więc, aby m or­
derca dostał się na pierwsze lepsze pod­
dasze! Mógłby stam tąd wygodnie zejść 
schodami na dół i byłby na wolności! 
Ale do stu piorunów , tak być nie po­
winno. T rzeba tem u zapobiec! W y 
dw aj biegnijcie na dół i zwołajcie wszy­

Fragment z prac nad wydobyciem amerykańskiej łodzi podwodnej „Sąualus”, która stała sif 
trumna dla kilkudziesięcu marynarzy. Pontony nie zdołały utrzymać wyłaniającej się łodzi 1 

zatonęła ona ponownie w głębinach oceanu.

stkich policjantów, stojących tu  w blis­
kości. Powiedzcie im, że od tej chwili 
nie wolno wypuścić z domów żywego 
ducha. Jeżeli się pospieszycie, schwy­
cimy m ordercę z wszelką pewnością. 
Dalej Żywo!

Policjanci zerwali się i zbiegli na 
dół, nie zważając na pytania zgrom a­
dzonych lokatorów .

— Policjant zostawił lam pę —  rzekł 
pan Blair do pisarza — proszę mi ją  
podać, wyjrzę raz jeszcze za okno. Je­
żeli m orderca udał się tą  drogą, to m u­
siał zostawić jakieś ślady.

Pgdczas k iedy kom isarz, stojący 
znowu na krześle, wyciągał na długość 
ram ienia lam pę poza okno i oświetlał 
najbliższe kolo m ckiego dachu, a p i­
sarz przytrzym yw ał krzesło i słuchał 
opow iadania odźwiernego o zam ordo­
w anym . M urzyn zachowywał się zupeł­
nie spokojnie. Stał on w kącie pokoju, 
nie chcąc zw racać uwagi na  siebie i 
n ik t też rzeczywiście na niego nie pa­
trzył, wszyscy bowiem  zajęci byli rezul­
tatem  badań  kom isarza przy  oknie.

—  Otóż jest... ■— zawołał komisarz! 
nagle, uradow any.

Ślusarz, pisarz i odźw ierny podnieśli 
głowy, a M urzyn m im owoli postąpił 
k rok  naprzód, aby usłyszeć lepiej, co 
p an  B lair powie.

—  Nie ulega najm niejszej w ątpliw o­
ści —  zaczął kom isarz —  że m orderca1 
przeszedł na sąsiedni dach. 5Vidać tu  
ślady. Panie Pouroille, stań  na  m oim  
m iejscu i przekonaj się sam  o tym i

—  N aturalnie, ślady są widoczne —> 
odrzekł pisarz, choć jeszcze nie zdążył 
w yjrzeć przez okno.

—  Ale co to —  dodał po chwili, —> 
widzę, że się coś tam  błyszczy..*

.—• Gdzie?
. . i

•— Tam , na lewo, dwa lub trzy m e­
try  niżej —  w  rynnie...

—  Dopraw dy, m a pan  słuszność, 
wygląda to, jak  kaw ał szkła lub stalil

—  Nie, panie kom isarzu, to lufa re ­
wolweru, poznaję to  wyraźmiel

—  T ak jest. M orderca zw rócił się 
więc na lewo, wychodząc oknem  upu­
ścił broni Ach, gdyby m ożna dostać 
ten rewolwer! Najlepiej byłoby iść po 
dachu za śladem  m ordercy, który  pew­
nie u k ry ł się pomiędzy kom inam i. Z rę­
czny i odważny człowiek podjąłby się 
tego zadaniaI Jak a  szkoda, że odesła­
łem  m oich ludzi!

—  Hm, hm , pytanie, czy który  z po­
licjantów  odważyłby się na takie nie­
bezpieczeństwo —• szepnął, przerażony 
w łasną śm iałością p isarz. Możnaby się 
założyć, że każdy, ktoby tam  poszedł, 
złam ałby kark..*

—  No, na  pana nigdy też nie liczy­
łem , bo wiem, że nie podjąłbyś się tego 
za inc w. świecie, odrzekł kom isarz 
szyderczo. —  A ktoś jednak musi to 
Uczynić!

-— Ja! Pozwól mi pan  tam  iść —  da! 
się nagle słyszeć cichy głos z kąta .

EW.szyscy obrócili się zdum ieni 1 
spojrzeli na  M urzyna, k tó ry  stal na 
środku  pokoju.

—■ Kto jesteś i czego tu  chcesz? —  
zawołał kom isarz, w patru jąc się w; 
czarnego olbrzym a, jak  gdyby go po­
przednio  w cale nie widział. I  rzeczy­
wiście, zapom niał zupełnie o usłudze, 
jaką  M urzyn oddał m u przy otw ieraniu 
drzwi,

—  Pójdę n a  dach", przynipęę rew ol­
w er i schwytam  m ordercę —  odpowie­
dział M urzyn spoko/eie.

Kto jesteś i po co tu  przyszedłeś?
— Jestem  lokajem  jednej pani i 

przybyłem  tu z ciekawości, aby zoba­
czyć zbrodnię.

iCiąg dalszy nastąpi].
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JCmrnka Śląska
)POW. BIELSKO.

ZABŁOCIE (Harce pioruna). D nia 22 lipca 
W godzinach  ran n y ch  podczas szale jącej burzy  
n a d  oko licą  Z abłocia  w pow iecie b ielsk im  u- 
derzy l p io ru n  w  dom  m ieszkalny  P io tra  Rit- 
te ra  P io ru n  przelec ia ł po śc ianach  bez śladu.

FRELICHÓW (R ażona p io runem ). Podczas 
o s ta tn ie j burzy , k tó ra  przeszła  w  dn iu  22 lip ­
c a  n a d  oko licą  F re lich o w a , p io ru n  uderzy ł w 
kom odę re s ta u ra to rk i p. Sam kow ej, p rzy  czym  
Sam kow a przez dłuższy czas by ła  n iep rzy io in  
na . W ezw any lek a rz  stw ierdził po rażen ie  od 
p io ru n a . W k ró tce  jed n a k  po p rzybyciu  lek a ­
rz a  Sam kow a odzyskała  przy tom ność. Życiu je j 
nie zag raża  niebezpieczeństw o.

SKOCZÓW („Honorowo" wyrzucili awanturu­
jącego się osonowca). \ y  m in ionym  tygodi.in  
przybyło  do lo k a lu  śn iadankow ego  re s tau ra c ji 
S ch ram k a  k ilk u  pow ażnych  obyw ateli, k u p ­
ców ze Skoczow a, k tó rzy  zeb ra li się po sw ych 
codziennych  zajęc iach , by pogw arzyć m iędzy 
sobą  o b ieżących sp raw ach  n a tu ry  g o sp o d ar­
czej. Do jednego ze sto lików  p rzy siad ł się n ie ­
proszony  gość, n ie jak i p. Sikorow ski, m ie rn i­
czy, zn an y  h u rra -p a tr io la  ozonow y, i w szczął 
aw an tu rę . Obecni w  lokalu  obyw atele skoczow ­
scy nien  n am y śla jąc  się długo, w yrzucili „h o ­
n o ro w o " aw an tu ru jąceg o  się ozonow ca na u li­
cę. P rzy  tej okazji zaznaczam y, iż. p. S iko row ­
ski n ie po raź  p ierw szy w szczął aw an tu rę . W d a ­
je  się on w  po litykę  n a  k tó re j zna się tyle, co 
skoczow ski „P aw liczek" n a  sw ych am ule tach , 
a  w  końcu zaw sze to „odw ali".

SKOCZÓW (W alny  Zjazd Powiatowy S. L.). 
W  niedzielę 23 lipca  Lr. odbył się w Skoczo­
w ie  w lo k a lu  p. Szczurkow ej W alny Z jazd P o ­
w ia tow y  S. L. pow. cieszyńskiego. Z jazd zagaił 
p rezes Z arządu  Pow iatow ego obyw. Błaszczyk, 
po czym  zdał k ró tk ie  sp raw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności, uzupełn ione  p rzez  red. Kaletę. S p raw o ­
zdan ie  kasow e zdał obyw. Niemiec. R efefat 
ogólny o obecnej sy tu ac ji po lityczne j w ygłosił 
obszern ie  m gr. K aleta. W  dy sk u sji zab iera ło  
głos szereg obyw ateli, k tó rzy  p o ru sza li spraw y 
ak tu a ln e  ,zw iązane z nadchodzącym i w yboram i 
sam orządow ym i na Śląsku. Pod koniec  z eb ra ­
n ia  m gr. K aleta  o raz  obyw. N iem iec zo b razo ­
w ali techn ikę  przyszłych w yborów  sam o rząd o ­
w ych. P rezes Zarz. Pow iatow ego n a  pow. cie­
szyńsk i w ybrano  ponow nie  obyw. Ja n a  B łasz­
czyka  z U stron ia , zaś p ierw szym  w iceprezesem  
zo sta ł obyw. B o ru ta  z Puńcow a, skarbn ik iem  
obyw . Niem iec, sek re ta rzem  obyw. K ukuczka.

ZAOLZIE.
BGGUMIN (K a tas tro fa ln a  powódź). W cza­

sie ulew nych deszczów  w dn iu  25 i 26 lipca 
br. rzek a  O dra  pod B ogum inem  p rze rw a ła  wały 
o ch ronne  i z a la ła  przedm ieście  Bogum ina. W  
godzinach  nocnych  w ezbrane fale w ód zalały  
w sie Szonychl i K opytów , k tó ry ch  ludność  czę­
ściowo m u sian o  ew akuow ać. W  akcji ra tu n k o - 
V’ej, k tó i ą  u tru d n ia ł b ra k  dosta tecznej ilości 
łodzi b ra ły  u d z ia ł oddzia ły  w ojskow e oraz  
s tra ż  p o żarn a  z okolicy.
POW. CIESZYN.

PUNCÓW (Powódź uniemożliwiła komuni­
kację). P odczas u lew nych  deszczów  w  dn iu  25 
i 26 lipca br. po w sta ła  pow ódź, ta k  że m ała  
rz ek a  P u ńców ka w yla ta  n a  dużej p rzestrzen i 
i droga pow ia tow a P uńców — Goleszów została  
za lan a , w skutek  czego w szelka k o m u n ik ac ja  n a  
te j p rzestrzen i został un iem ożliw iona.

ZEBRZYDOWICE (W oda zabrała część plo­
nów). W  czasie o sta tn ie j pow odzi, k tó ra  p o ­
w sta ła  w sku tek  u lew nych  deszczych w d n iu  25 
i 26 lipca  br. rzeka  P io tró w k a  zalała  okoliczne 
p o la  i łąk i, z ab iera jąc  skoszone zboże. Szkody 
w y rządzone  przez pow ódź dochodzą do k ilk u ­
n a s tu  tysięcy  złotych.

STRUMIEŃ (Kolosalne szkody powodzi). W  
okolicy  S tru m ien ia  w ylały  podczas o sta tn ie j 
pow odzi w dn iu  25 i 26 lipca br. w szystk ie rz e ­
ki, po tok i i m łynów ki oiaz staw y. Szkody, w y­
rząd zo n e  w poszczególnych w ioskach  okolicy 
S tru m ien ia , sa olbrzym ie. P rzede  w szystk im  u- 
c ierp ie li ro ln icy , k tó ry ch  du ża  część p lonów  
w o d a  zniszczyła.

TOSZONOWICE GÓRNE (Ulewne deszcze 
powodem niesnasek sąsiedzkich). W sk u tek  u- 
łew nych  deszczów  w dn iu  25 i 26 lipca br. do ­
szło pom iędzy są siad u jący m i z dw orem  oby­
w a te lam i do pow ażnych  niesnasek., w w yn iku  
k tó ry eh  doszło do w zajem nych  u tarczek .

WISŁA (Coraz większe trndności). Od sze­
regu  m iesięcy p rzem o żn a  b iu ro k rac ja  stw arza  
n a  teren ie  tu te jszej gm iny coraz  więks- e t ru d ­
ności w g o sp o darow an iu  w łasnym  m a ją tk iem  
obyw ateli. J a k  k tó ry  z m iejscow ych gospoda­
rzy  p rag n ie  p rzep row adzić  rem o n t swego b u ­
d y n k u  m ieszkalnego lub  zab u d o w an ia  gospo­
darczego, wów czas p rzem o żn a  ozonow ska b iu ­
ro k ra c ja  w chodzi m u w  drogę i p o w iad a: nie 
w olno! T u ta j p lan  reg u lacy jn y  n a  to n ie  p o ­
zw ala. —  P anow ie  b iu ro k rac i, do czego to du- 
p ro w ad zi?

DĘBOWIEC (Ulewne deszcze powodowały 
kolosalne szkody). D nia 25 i 26 Lpci br. p o d ­
czas u lew nych  deszczów  tu te js i ro ln icy  po n ie ­
śli d o tk liu  szkody w skutek  za lan ia  plonów i 
częściow ego z ab ra n ia  przez pow ódź skoszonych 
zbóż. Paiistw ow e G ospodarstw o Rolne p o rio sło  
po w ażn e  s tra ty  z pow odu p rze rw an ia  g rob li na  
s taw ach  zaryb ionych .

CIESZYN (Reorganizacja Wyższej Szkoły 
Gospodarstwa Wiejskiego). P ań stw o w a W yższa 
Szkoła G ospodarstw a W iejsk iego  w Cieszynie 
n a  podstaw ie  ro zp o rząd zen ia  M in isters tw a W y­
z n ań  R elig ijnych i O św iecenia Publicznego  u- 
lega re o rg an izac ji i obecnie pod n azw ą  P ań  
stw ow ej Szkoły G ospodarstw a W iejsk iego  o- 
b e jm ie : 1) P » ń atwo\ve L iceum  Rolnicze, 2) P a ń ­
stw ow e L iceum  M leczarskie, 3) P aństw ow y 
R oln iczy  K urs Pedagogiczny. Oba licea  z trz y ­
le tn im  k u rsem  n a u k i o tw arte  będ ą  w  po ł iwie 
w rześn ia  1939 r., n a to m ias t jed n o ro czn y  R oln i­
czy K urs Pedagogiczny  dopiero  w n astęp n y m  
ro k u  szkolnym . Na sp ec ja ln ą  uw agę zasługuje  
jed y n ie  w  Polsce L iceum  M leczarskie w  Cieszy­
n ie , k tó reg o  zad an iem  będzie p rzygo tow an ie  
samodzielnych pracowników do organizowania

i p ro w ad zen ia  p rzedsięb io rstw  i in sty tu cy j m le­
czarsk ich . W  zakresie  k sz ta łcen ia  technicznego 
szeroko  uw zględnione będą  zan iedbane  w  P o l­
sce u m ie ję tnośc i w y ro b u  serów  szlachetnych. 
K andydaci w inni n a jp ó źn ie j do d m a  10 w rześ­
n ia  br. w nieść  podan ie  w raz  z odpow iednim i 
św iadectw am i pod adresem  D yrekcji P ań stw o ­
wej Szkoły G ospodarstw a W iejskiego w  Cie­
szynie, do k tó re j m ożna się  zw racać  pisem nie
0 bliższe in form acje .

>VALKA O EKSPLOATACJĘ LINII 
AUTOBUSOWYCH NA ŚLĄSKU 

CIESZYŃSKIM.
W. dniu 20 lipca br. zebrało się w 

Cieszynie w sali hotelu pod Złotym 
„W ołem " k ilkuset pracow ników  firm y 
J. Molin, Przedsiębiorstw o kom unika­
cyjne w Cieszynie oraz firm y J. Molin
1 Ska, fabryka karoserii w Skoczowie, 
w celu zaprotestow ania przeciwko eks­
pansji Śląskich Linii Autobusowych na 
Śląsku Cieszyńskim.

Od roku 1927 kom unikację au tobu­
sową na Śląsku Cieszyńskim zapocząt­
kow ała firm a J. Molin w bardzo cięż­
kich w arunkach, wówczas kiedy to na 
Śląsku Cieszyńskim były jeszcze fatalne 
drogi. F irm a ta, m imo piętrzących się 
trudności finansowych, stopniowo się 
podnosiła i dzięki um iejętnem u p row a­
dzeniu przez właściciela i jego pracow ­
ników  urosła w poważne przedsiębior­
stwo, w którem  zatrudnionych jest dzi­
siaj z górą pięciuset pracowników. P o ­
za tym firm a ta  płaci grube podatki.

Drugie takie przedsiębiorstw o ko­
m unikacyjne pod firm ą Śląskie Linie 
Autobusowe powstało na Górnym Ślą­
sku w w arunkach daleko łatwiejszych, 
gdyż jest to spółka Związku Celowego

Miast Górno Śląskich, a jako  takie cie­
szy się z mocy ustaw y specjalnym i u- 
przywilow aniam i i nie płaci tych po­
datków, jakie płaci pryw atny przedsię­
biorca, a w tym w ypadku firm a J. Mo­
lin.

Gdy Zaolziańska część Śląska w ró­
ciła do M acierzy firm a J. Molin w Cie­
szynie nie posiadając odpowiedniej ilo­
ści w łasnych wozów sprow adziła na 
własne ryzyko autobusy aż z Poznania, 
by szybko uruchom ić kom unikację w 
tej części Śląska.

Dziś, kiedy Śląsk cieszyński jest już 
odpowiednio pokry ty  siecią kom unika­
cyjną firm y J. Molin w Cieszynie i do­
skonale obsługiwaną —  Śląskie Linie 
Autobusowe stara ją  się przedsiębior­
stwo to wyprzeć z tego terenu i u p ra­
w iają przy tym brudną konkurencję. 
Pracow nicy firm y Molin energicznie 
przeciwko tem u zaprotestow ali i z  obu­
rzeniem  podnosili, iż Śląskie Linie Au­
tobusowe m ają ćały szereg linii na Gór­
nym Śląsku, których nie eksploatują, a 
gdzie ludność dom aga się zaprow adze­
nia kom unikacji.

Na zebraniu tem byli również posło­
wie na Sejm [Warszawski i Śląski oraz 
burm istrz m iasta Cieszyna, jak  również 
przedstawiciele sfer gospodarczych, 
k tórzy zgodnie opowiedzieli się p rze­
ciwko tego ro.dzaju m etodom  jakie sto­
sują Śląskie Linie Autobusowe i w ogó­
le przeciwko etatyzmowi.

Pod koniec uchw alono rezolucje, 
które postanow iono wręczyć p. W oje­
wodzie wraz z odpowiednim  m em oria­
łem.

ćdpenfUdzi (Hedakcjt
— Ks. Jó zef P a n a ś  Lw ów . N iestety z pow o­

dów  od R edakcji n iezależnych w  „Rocznicę 
s ie rp n io w ą" m oże p ó jść  dop iero  w  n astępnym  
num erze.

—  P . X. J . w Rzeszowie. U w agi w a rty k u le  
„Sw oboda p rzek o n ań  po litycznych" są  słuszne, 
a le  n ie  cenzuralne ; po n ad to  ci, co są  w rogam i 
„O zonu", a m im o to tk w ią  w  n im  nie w y k azu ­
ją  w cale odw agi cyw ilnej, n ie m a ich  co ża­
łow ać, n a  o p artu n iżm ie  i tchó rzostw ie  n ik t je ­
szcze n ie zbudow ał ideow ej o rgan izacji!

—  P . K.-i w R adom iu. P rzew idyw an ia  w  li­
ście do b ra ta  by ły  b. tra fn e  —  ale to  juz  p rze ­
szłość, chodzi nam  o ak tu a ln e  tęm aiy , n ln iaęh  
b. chętn ie  w ydruku jem y .

—  P . X. Y. Z daje  n am  się, że ostrożność 
P an a  za w ielka, ale zastosu jem y  się do życze­
nia.

— P . R oiuan Kisiel w O rtach . R ezolucji nie 
pod a jem y  bo za  tak ie  sam e uległ zajęciu  p o ­
przedn i Piast.

—  P . G rpm aua F ran c iszek  —  Ł ętow nia. Żą­
dane książki dostan ie  P a n  w  Z w iązku Mł. W. 
w  K rakow ie R adziw iłłow ska 23 lub przez k aż ­
dą  księgarnię. T ak  sam o U niw ersum . W ierszyk 
dajem y:

Marzenie.
Kiedy przed laty , gdy byłem  chłopcem  
i pasłem  k ró w k ę  n a  łące 
M arzyłem  w duszy, i w  głębi se rca  
u k ład a ł p lanów  tysiące.

M arzyłem  abym  k iedy  w yrosnę 
bym  był sz lachetnym  Polakiem , 
abym  p raco w ał i żył szczęśliw ie 
pod Orła B iałego znakiem .

Abym sw ą p ra cą  zbożną i pew ną 
b u dow ał jjrzyszłość św ie tlaną  
Po lsk ie j ziem icy, b racio m  Polakom , 
u ko ił duszę sp łakaną .

K tórzy  za w olność naszej O jczyzny 
szli w bo je  z w ia rą  i m ęstw em , 
że p rzy jd z ie  k iedyś ten  dzień  radości 
będziem  się szczycić zw ycięstw em .

M arzyłem  o m ej P o lsk ie j O jczyźnie, 
k tó rą  ro zd arli siepacze, 
i chcieli w jrw a ć  nam  z serc  Po laków  
w szystko  co polskie, co nasze.

M arzyłem  o tym  w szystk im  co gnębi 
co ra n i duszę, co boli 
że m y Polacy, m y polskie  dzieci 
w zras tać  m usim y w  niedoli 

Lecz skończyły  się  m arzen ia  m oje 
dziś m am y w olną  O jczyznę 
po d z iadach  P iastach , i po  Sobieskim  
drogą  n am  w szystk im  spuściznę.

K tórej strzec  bacznie, m iłow ać szczerze,
w szyscy p rag n iem y  i chcem y
przed  k ażdym  w rogiem , przed każdym  niem -

cem
pięściam i ją  obronim y.

Dziś skończyły  się m arzen ia  m oje 
w  duszy  m ej siła je s t ta k a  
oddać sw e życie w darze  Ojczyz'nie 
oto je s t h asło  Po laka.

Franek z Łętowni.
P. A. W ag n e r —  St. B ielsko. B roszu ra  „Zew 

k rw i"  kosz tow ałaby  nie 50 a 500 z ł. —  jes t a b ­
so lu tn ie  za  obszerna  d la  P ia s ta  — jes t do ode­
b ra n ia  w naszej redakcji.

C iekaw y 6-0. P roszę  zrob ić  doniesienie do 
P ro k u ra to ra  Sądu Okr. w Rzeszowie, p o d a jąc  
w szystk ie  fa k ta  nadużyć  i św iadków  n a  s tw ie r­
dzenie tychże. Jeśli p ro k u ra to r  um orzy  docho­
dzenie, m o żn a  się żalić  do p ro k u ra to ra  Sądu A- 
pelacyjnego.

P. A ndrzej M ajew ski, D obra . Spraw ozdanie  
z w yborów  odstąp iliśm y  Z arządow i O kręgow e­
mu. W  P iaście  lep ie j n ie p o daw ać  nazw isk.

Z  cudha Jgąanizacąjiisąo 
£udamęęa

Dnia 6-go sierpnia 1,939 r. o godzinie
9-tej rano odbędzie się w Sekretariacie
S. L. w Bochni Konferencja Prezesów i 
członków Zarządu Powiatowego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w Bochni. Spraw., 
ważne — przybywajcie!

Dusza, prezes.

H l c d c t n i c a

Moi mili ludecz- 
kow ie !

Byłacti wam też 
przeszły tydzień na 
Ćzeskij granicy w 
Gnojniku, kaj teraz 
Niemcy dzierżą pro 
tektorat i pokazo- 
wali mi tam, co to 
wszystko na tej gra 
nicy Niemcy wyro- 
biają. Tóż zaczyni 
całą granice dróto- 
wać, a to z kyrs te­
go, coby im wojo- 
Cy nie pouciekali do 
nas, a po drugi, co­
by im tyn protekto­
rat nie rozlecioł. To 
drótowani granice 
doradził im snodzi 
jedyn z najstar­
szych dróciorzy ze 
Słowaczyzny i za 

_ t o  dostoł vielkóm  
^n ag ro d ę  ou f tmego  

Hitlera i przyize- 
czyni, że wszystkich Słowackich drócio- 
rzi weźnie pod opiekę i do im u siebie ro­
botę.

Do Katowic przijechoł za przeszły tydzień 
nasz generalni śpiywok nad śpiywokami 
pón Kiepura i tak szumnie śpiywoł, że sis 
wszystki Górnoślązaczki w nim zamiłowa­
ły. Jak pośpiewoł w Katowicach, to po 
tym przyjechoł do Cieszyna na Zaolzie i 
poszeł do Górniczo-Hutniczej dyrechcyje, 

■jak go uzdrzyly przez okno urzędniczki z 
tej dyrechcyje tóż wszystki wyleciały go 
powitać, a jak sie znim oko w oko uwi- 
działy to każdo z nich zapomniała języka 
w gębie. Nasz śpiywok sie pogniywoł, że 
go tak cieszynioczki zimno przywitały, 
wziął i pojechoł do Karwinej i tam śpiy­
woł o sto sześć!

Do jednej dziedziny kole Frysztota na 
Zaolziu przyszli jacysi inżynierzy i kozali 
se w gospodzie na obiod nawarzyć ziem- 
nioków z Kiszką, no i siedli se za stół ze- 
ćkali garniec pomaszczonych ziemnioków 
i łodke kiszki [kwaśne mleko) i każdy 
chcioi dać gaździnce po dwacet groszy, 
ale gaździnka piyniędzy nie wzięna bo my 
ślała, że to sóm jacysi żebrocy, alt oni sie 
na tym zaroz poznali i poprawili każdy na 
piędzisiąt groszy. To musieli być jacysi 
hitlerowcy kiej sie chcieli za darmo u gaź­
dzinki najeść.

Do festrea w Chybiu przyjechali jacysi 
kontrolerzy, kierzy całymi uniami na bi­
cyklu sie uczą jeździć, a skontrolowali, że 
pón feszter porobił jakisi wielki przęste- 
pstwi, bo dwoni trowe w lesie ścinali ko­
kosami, a teraz kosami. A jo wiem cosi 
więcej, downi jak sarnioka sprzedali, to 
tyn co sarnioka kupił, poszeł z gojnymi do 
łasa, sarnioka zastrzelił, zapłacie, to gojni 
chodzą za nim z jakimisi ksylometrami, 
wogami, colsztokami i djobli wiedza z 
czym tam jeszcze. Co D y ł o  downi to nima 
dzisio, porządek musi być. Koń by sie z 
tego wszystkigo śmioł, gdyby tymu rozu- 
mioł. Lato jest panie dzieju i dyjetki sie 
przydajom — no nie.

POW IAT JAROSŁAW!
Z aw iad am iam y , że w piątek dnia 11 

sierpnia br. odbędzie  się w Jarosław iu w 
loka lu  Sekretariatu Z arząd u  Pow iatow ego, 
o godz. 9-tej rano p u n k tu a ln ie  posiedzenie  
Zarządu Pow iatow ego oraz  zeb ran ie  w szy­
stk ich  preezsów  Kói. S p raw y  b a rdzo  w aż­
ne. Obecność obow iązkow a.

Po zeb ran iu  odbędzie  się w spó lna  fo to ­
g ra f ia  w szystk ich  cz łonków  Z arządu  P o ­
wiatowego, K om isji Rewizyjnej ,  Sądu  P ar-  
ty jnego  i Prezesów  Gminrn 'ch.

Zarząd P ow iatow y S. L. 
w Jarosław iu

*

P rz y p o m in a m y :
1) o  Zjeździe P ow iatow ym  w P rzew or­

sku na dzień 6 sierpnia z tym, że p rzed  
Z jazdem  P o w ia to w y m  odbędzie  się posie ­
dzenie Z a rzą d u  Pow ia to w eg o  o godz. 9-tej

2) o Zjeździe pow iatow ym  na 6 sierpnia  
w D obrom ilu. »

Z B ystrow ic pow . Jarosław . Nie tędy 
droga, p an ie  wójcie! P rzy  w y b o ra ch  g m in ­
nych  w d n iu  11 czerw ca br. w ó j t  gm iny  
Róźniewica, M azur, k tó ry  u d a w a ł  ludow ca, 
p rz e p a d ł  s rom otn ie .  W  dn iu  w y bo rów  p a n  
wójt, w brew  us taw om , ag i tow ał  za swoim i 
k a n d y d a ta m i ,  groził p o ra c h u n k a m i ,  a  m i ­
m o to n ie  d a ł  rady ,  bo chłopi pam ię ta ją ,  
że w rok u  1S21 M azu r  p rsez  Sąd w P r u c h ­
n ik u  został u b ezw łasn ow o ln ion y  z pow od u  
chorohy  u m j  słowej, co n ie  przeszkodziło  
mu zostać  w sw oim  czasie w ójtem . Obecnie  
p rzys ta ł  do dziedzica Gawła z Rudołowic 
i p rz y  jego po m o c y  s ta ra  się un iew ażn ić  
w ybory , k tó r e  p rzegra ł .

Chłopi-ludowcy,

Komunikat
W  dniu 6-go sierpnia 1939 r. o godk.

10-tej rano w Krakowie na Radziwil- 
lowskiej 23 odbędzie się zebranie Za­
rządu Pow. Zw. Młodz. W iejskiej i pre­

zesów Kół Sprawy ważne. Prosimy o 
liczne przybycie.

Zarząd Pow. Zw. MI. W iejskiej.

Od Spółki Akcyjnej ,,Azot“ w Ja ­
worznie otrzym aliśm y kom unikat, któ­
ry  poniżej zamieszczamy:

„W obec szerzenia nieprawdziw ych 
pogłosek, że sucha zapraw a „Z iarnik" 
jest w yrabiana na podstawie niem iec­
kiej licencji, względnie, że jest to w y­
rób niem iecki, — stwierdzamy niniej­
szym, że „Ziarnik" wyrabiany jest 
przez nas od szeregu łat na podstawie 
recept, opracowanych przez nolskich  
chemików po wieloletnich duświadeze- 
inach polskich Zakładów Doświadczal­
nych. „Z iarnik", tak  jak  i wszystkie 
nasze środki do ochrony roślin, jest cał­
kowicie polskim fabrykatem  i nie m a 
nic wspólnego z wyrobam i zagranicz­
nymi.

W innych rozsiew ania tych niezgod­
nych l praw dą wiadomości, będziemy 
pociągali do odpowiedzialności sądo­
wej.

■'‘irząd Sp. Akc. „AZOT" 
w  Jaworznie.



Air. 1% „ P I  A  S  T *

Pierwsza w  Polsce fabryka Papy Bitumicznej i Kolorowej
E M I L  K U Z N I C K I
F a b r y k a  T e k t u r y  D a c h o w ej  P r o d u k t ó w C h e m i c z n y c n  i n s f a l f u  S I  
w  O Ś W I Ę C I M I U  (Małop.)

poleca sw oje spec ja ln e  p ap y  b itum iczne;

KORIOLIT t. zw. BIAŁA PAPA .
B A RWOI.I T koloru ccgluatpgo lub zielonego 
SREBROLIT z powloką srebrzystą.

Próbki, p ro sp ek ty  i o fe rty  bezpłatn ie.

Z w r a c a m y  n w a g e  n a  z a r a j e s t r .  
„ K o r i o l i t "  J a r w o l i t "  S r e h r o -  
l i f  i n a  m a r k ę  och r .  ( o rz e ł e k ) .

O pisane pap y  bitum iczne 

n a d a ją  się do pokrycia 

dachów  wszelkiego rodza­

ju , n ie  zaw ierają  sm oły, 
są zatem  bezw onne i o d ­

znacza ją  się estetycznym  

wyglądem .

YSOKO-WARTOSĆIOWA SUROWICA PRZECIW ROZYCY SWIH
firn  M a g T s t k  K L A W E  MakMauki i  N O W A K  S E R O  Cfoakptd- | T  ;

DO NABYĆ/A w KAŻDEJ APTECE

m i u m n i i i i i m n i n i i i i i m m i i m m n i i i m i n m m

PRYW ATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WlftOMA"
K raków , ul. P ierack iego  14 — przyjmują wpłsy na no­
wy rok szkolny 1939/40. — K ursy przygo tow ują  na lek ­
c jach  zbiorow ych  w K rakow ie, o raz  w drodze  korespou- 
dcucjl, za pom ocą nowo opracow anych  sK ryptów , p ro ­
gram ów  i m iesięcznych tem atów : 1) do licealnego egza­
m inu do jrza łości w ydziałów  m atem .-fiz. i hum an ist.;
2) do egzam inu do jrzałości gimn. starego  typu ; 3) do 
egzam inu z 4-ch k las gim n. ogólnokszfałc. now. u str.;
4) do egzam inu z fi ciu klas gimn. starego  ty p u ; 5) z za ­
kresu  I. i II. ki. gim n. ogólnokształcącego; 6) z zak resu  I, 
i II. kl. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do egzam inu z 7-miu 

kl. szkoły pow szechnej.
U W A G A !  U czniow ie kursów  korespondency jnych  
o trzy m u ją  co m iesiąc oprócz m ate ria łu  naukow ego, te ­
m aty  z 6-ciu gtów nych p rzedm io tów  do opracow an ia . 
N adto obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy w ciągu 

roku  szkolnego postępy uczniów .
W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  fa c h o w e. —

i i i m i i m i i H n m m i m m u u n i i m i i n n i n n m m n

H i i m oc
MIĘDZY

DYPLOMATAMI
Jed en  z dyplom atów  

p rzy b y ł do swego kolegi 
't w izytą. Zasta} go za­
grzebanego w stosie p a ­
pierów .

— Może p rzeszkadzam  
w aszej E kscelencji?

—  Nie szkodzi, p rze­
glądam  w łaśnie pak ty  o 
n ieagresji.

NIE KOPERNIK
Tęga dam a z d alek ie j 

p row incji zw iedza W a r­
szawę, jeżdżąc po m ieście 
tram w ajem . Jest z lekka 
podniecona i zanudza są ­
siadów  rozm ow ą.

W łaśnie wóz zatrzy m ał 
się na  K rak. Przedm ieściu . 
Dam a trą c a  k o n d u k to ra  
p a raso lk ą  i py ta :

— Panie, czy to K oper­
nik?

—  Nie —  o d p ow iada  z 
zim ną k rw ią  tram w aja rz , 
— to m oje  ram ię.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A J U

ODLEWNIE DZWONOW
Ludwika Felczyskiego i S-ki
w Przemyślu No. telef. 11-08

i Braci  Felczyńskich
w Kałuszu No. telef. 20

DO STA W CY trzech
dzw onów  fu n d o w a­
nych przez O jca św. 
P iu sa  XI., dzw onów  
fu n d o w an y ch  przez 
P a n a  P rezy d en ta  Mo­
ścickiego d la  kościo ła  
rep rezen tacy jnego  w 
Inow łodziu  k /Spały .
F irm a  tak  w P rzem y ­
ślu, jak  w K ałuszu o- 
prócz dzw onów  h a r ­
m o n ijn y ch  dużej w a ­
gi dostarcza  rów nież 
i m a n a  sk ładzie  
dzw onki zak ry sty jn e  
akordow e sprężynow e, 
p o tró jn e  i poczw órne, 
dzw onki o łtarzow e 

h arm o n ijn ie  s tro jo n e  trzy - i czterogłosow e. N ow ość: gongi
w eneckie, o łlarzow e, po jedyncze i podw ójne, po tró jne .
Dzwonki procesyjne pojedyncze o różnych wymiarach,
dzwouki szkoiue, alarmowe, wykonuje popiersia z bronzu, 
ludzi zasłużonych, odznaki pułkowe, tablice pamiątkowe 

i nagrobkowe iłp. co wchodzi w zakres odlewnictwa. 
Ceny niskie! Dogodne warunki zapłaty! Ceny niskie!

Syndyka! Spółdzielni Rolniczych
C e n Y r a l a i
O D D Z I A Ł :

Handlowa
C E N T R A L A ;

L w ó w ,  Kra sze w skie g o  1 .
te le fony : 200 60 i 200 90
ko n to  P. K, O. nr. 503-075

Or£j«iniz. Htogniczągela
O D D Z I A Ł :

K ra k ó w , p l . Szczepański 6 .
te le fony:

104-23, 138-40, 116-10 
ko n to  P. K. O. ni 404-720

K a to w ice , D yre kcyjn a  1 0 .
te le fony : 356 i 360-41

Dostarcza
po cenach  n a jn iższych  za pośredn ictw em  Spółdzieln i R olniczo-H andlow ych, Sk ładn ic  Kółek 
R olniczych i innych  O rgan izacji Rolniczych oraz  bezpośrednio :
NASIONA: koniczyn , traw  k ra jo w y ch  i zag ran icznych , b u ra k i i m archw ie  pastew ne, w a­

rzyw a i n a sio n a  kw iatów ;
ZIEM IOPŁODY: zboża siew ne i aprow izacy jne , z iem niak i sadzen iak i, n asiona  ro ślin  s trącz ­

kow ych oleistych i przem ysłow ych;
NAWOZY SZTUCZNE: to m asy n ę  be lg ijską  (żużle), supertom asynę , superfosfa t, naw ozy azo ­

tow e, potasow e i w apno;
PASZE TR EŚC IW E I O BJĘTO ŚCIO W E: w agonow o i w m niejszych ilościach;
MATERIAŁY BUDOW LANE: cem ent, dachów kę, w apno, b lachę i t. p.:
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE —  W Ę G IE L  I KOKS;
Ś rodki chem iczne d la  zw alczan ia  chorób  i skodników  roślin  m ark i „AilOł 
Na życzenie służym y cennikam i i w yczerpu jącym i o fertam i. WY^fTITlF RAflflTY
SPÓŁDZIELNIO M  I ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY W IS U IU G  i i n u n n .  
P rzep ro w ad za jąc  dostaw y zbóż d la w ojska oraz  ek sp o rtu jąc  zagran icę .

i1* k a żd e j ilości z b o ż a  i w s ze lk ie  p ło d y  ro ln e , 
płatać n a jw y żs ze  ceny w e c ie  n o to w a ń  gie łd ow yc h.Z & l t U D i i i e

Popierajcie

pisma lodowe
O g ł o s z .  d r o b n e

MAŁOROLNI m ogą zarob ić  200 
zł. m iesięcznie. Z ałączyć zna­
czek na  odpow iedz. Zgłoszenia 
K raków , sk ry tk a  43.

AGENCI 
p oszukiw ani na  d rzew ka ow o­
cowe n a  sezon jesienny. „Styr- 
po lo n ia" — Mielec

my piiys
!nż. A. E ich en w ald  o tw orzy ł in ­
żyn iersk ie  b iu ro  pom iarow e w 
P rzew orsku , ul. P iłsudsk iego  11 
(naprzeciw  Składnicy  Kótek 
Roln.) (dom p. Pw etern isa).

Prem iowanie ksiaieczek P . K . 0 .
D nia  24 lip ca  1939 r. odbyło  się w PK O p ie r­

wsze p ub liczne  p rem iow an ie  książeczek oszczę-i 
dnościow ych serii VI g ru p y  „A“. W  prem iow a* 
niu b ra ły  u d z ia ł książeczki, n a  k tó re  w niesio­
no w szystk ie  w k ładk i za ubiegły  k w a rta ł  w 
term in ie  do d n ia  30 czerw ca 1939 r.

P rem ia  zł. 250.—  p a d ła  n a  N r 5286.
P rem ie  po zł. 100 —  p ad ły  na J r  N r 299, 

1506, 2971.
P rem ie  po  zł. 50 —1 p ad ły  n a  N r N r 550,

1579, 1654, 1777, 1985, 2083, 2128, 2191, 2228,
2307, 2334, 2554, 2918, 2970, 3027, 3501, 3641,
3686, 3728, 3829, 4199, 4306, 4458, 4526, 4693,
5032, 5083,.

O gółem  p ad ło  31 p rem ij n a  sum ę zł. 1.900—»
O w ylosow anych  p rem iach  w łaścic ie le  k s ią i 

żeczek są p ow iadom ien i listow nie.
N ależy zaznaczyć, że z asad ą  w k ład ó w  oszczę  

dnościow ych p rem io w an y ch  serii VI-ej jest 
w zrost liczby p rem ij w  m ia rę  w z ras ta n ia  w k ła ­
dów  n a  książeczce, p rzy  czym  przez w ylosow a­
n ie p rem ii za system atyczność  książeczk i nie 
t ra c ą  sw ej w ażności i b io rą  u dzia ł w n a s tęp ­
ny ch  p rem io w an iach  po d w aru n k iem  re g u la r­
nego w p łacan ia  dalszych  w k ładek

— Donoszą z Bi atyslawy, łe  Żydzi b. człon­
kowie armii ezesko-siow ackjej, wcieleni zostali 
do batalionów robotniczych pod dowództwem 
aryjczyków 1 zatrudnieni będą przy budowie 
dróg w Słowacji.
— W Austrii rozwiązano 544 związków i stowa­

rzyszeń o charakterze społecznym, katolickim, 
towarzyskim, charytatywnym, fachowym, spor­
towym itp.

R O Ł W I C Y I
N i e  z w l e k a j c i e  z k u p n e m  
n i e z b ę d n e j  w g o s p o d a r s t w i e

wirówki AHa-Laval Jnnior
( s p r a w n o ś ć  od 90 do 190 ltr./god z.) 
lub

Perfekt nowy model
( s p r a w n o ś ć  od 45 do 170 ltr. /godz.)

w T ow. Alf a-La val ?'.!
W arszaw a. Tam ka 3 -  Telefon 5 -5 2 -5 5  
P o zn a ń . Dąbrowskiego 1 2  -  T e l. 74 -6 3

A l f a - L a v a l  nigdy nie zawodzi.
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